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., Wychodząc z zehrania 
\viejskiego \v temacie akt y­
\-\'izacji skupu żywca wie­
przo\vego zobaczyłent zbie­
gowisko \~;okół miejsca, gd~ie 
zaparko\valem pry\vatny sa .. 
Dl0chód marki «Fiat 126 p». 
W pier}-vszej ch\vili pomyś­
lałem, że zgromadzeni oby­
\vatele pragną mnie jeszcze 
o coś zapytać i \\~edy usły­
szałem straszny trzask i zo­
baczyłem, że ob. Chmiele,,'. 
sld Ale~sander z Bak na śle~ 
po uderia' czymś ~ maskę 
lll.o~ego : p9jazdu. a Jllój 

~ krzyk ob.- Chmiele\vski A. 
odepcluiął stojących ludzi -i 
ze \vzniesi,oną siekierą -rzucił 

: sie Jia mni~.- N:adnl~eiliam, iż 
. ~ały ' czas \vykrzykhval" on 
setki \vulgarnych sló ;;. ' . . ~ 

CIĄG DALSZY STR. 6-7 
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W NASTĘPNYM :NUMERZE: .,Samopomoc Chłopska" na roz­
drożu, czyli "Ciało na smyczy" • "Chłop żywemu przepuści" 
• o odbudowie przemysłu w kolejnym odcinku łonlżyńskich 
wspomnień • 40 lat minęło... wGrajewie • "przesłuchanie" 
An.drzeja ' Pódułki • . ~;;Skacząc przez kałuże" • 20 lat "Nadbie-
brzańskich Nutek". '. 

m.in. w krośnieńskim, olsztyń­
skim. nowosądeckim. szczecińs~im. 
Pierwsze grupy wy jechały już' też 
do NRD, . na Litwę i do Czechosło­
wacjL Nieliczne grupki spędzą wa­
kacje na Węgrzech, w Bułgarii, 
Danii i we Włoszech. W samym 
województwie zorganizowano 26 
różnych form w~poczynku. Ponad 
600 dzieci weźmie też udział w 
krajowych obozach wędrownych. 
W Małym Płocku na koloniach wy­
poczywają dzicci polskie i czeskie, 
w Goniądzu natomiast młodzież li­
ceów ogólnokształcących na obo­
zie !!waroznawczym. Gościmy rów­
mez na terenie Łomż:rl\skiego 5 
grup młod~ieżowych z okręgu Karl­
-Marx-Stadt, !t· óre wspólnie z mło­
dzieżą polską pracują w LZPB 
"Narew", ZZPB w Zambrowie, Za­
kładach Płyt Wiórowych w Graje­
wie i w zakładzie Wo.lewódzkie'; 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar­
slr\iej w Wys-t)kiem Mazo"vlec~dem. 
Odwiedzą. oni również muzeum w 
Ciechanow::u. Białowieżę i W'Hza­
wę. 

LIPCOWE SWIĘTO przybierze w 
tym roku bardziej odświętne niż za­
zwyczaj szaty. W akademii organi­
zowanej przez Wojewódzki Społecz­
ny Komitet Obchodów Czterdziesto­
lecia PRL, która odbędzie się 20 
lipca, wezmą udział delegacje z So­
cjalistycznej Republiki Li~ewskiej i 
z bułgarskiego okręgu Wid in, od lat 
zaprzyjaźnionego z Ziemia Łomżyń­
ską. Natomiast 22 lipca o godz. 10.00 
na stadionie WOSiR-u odbędą. się 
IgrZYSka Przyjaźni z udziałem mło~ 
dzieży enerdowskiej. bułgarskiej, 
czeskiej oraz łomżyńskiej. Blisko 
700 osób weźmie udział w zawodach 
lekkoatletycznych i rekreacyjnych 
oraz wystart uje w Biegu Przyjaź­
ni. Organiza.torzy organizacje 
młodzieżowe. LOK, Szkolny Związek 
Sportowy i OHP - serdecznie za­
praszają na stadion i na trybuny. 

OBCHODY 40-LECIA Polski Ludo­
dowej to nie tylko uroczyste akade­
mie. bilanse dokonań i wspomnie­
nia, lecz także podejmowanie kon­
kre:nych zadań. Księga CZynów 
40-]ecia Jirąży po łomżyńSkich za­
Idadach pracy. Swój akces zgłosił 
już m.in. Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy. POM zamierza przepraco­
wać w czynie społecznym 1200 ro­
boczogodzin na t erenie własnego za­
kładu i miasta, a także pomóc w 
wykonaniu rałlu1 §Ju~arskich ("poli­
czy" sobie .tylko koszty materiałów) 
na budowie łomżyńskiego szpitala. 
Dn teJ pory pracownicy Ośrodka 
pracowali już prz~ plantowaniu uli­
cy S iłco l' S I iego, a także przy roz­
biórce stalowego ł.omina starej kot­
łowni. w której młodziez urządza 
sobie .,Dom Har~erza". 

NATOMl \ST 150 młodych pra­
co\-vników Zambrowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego. członków 
ZSMP. przekazało na Fundusz Bu­
dowy Szpitala Pomnika Ma~ki Polki 
w Lodzi phmią.d1'e wypracowane w 
ramach zete. erupowskiego czynu ,,40 
godzin na !lO-lecie". 

W JEZIORKt;. miejscu pierwszej 
masowej zbrodni hitlerowców na 
Ziemi Lomżyńskie.i, odbył się w nie­
dzielę, 15 lipca. wiec pokoju, w 
cza~ie którego UCZ('zono pamięe po­
ległych w czasie ostatniej wojny 
ś,,,,iatowej oraz protestowano prze­
ciw groźbie nowej wojny. Uczest­
nicy wiecu pl'Zyjęli Apel Pokoju od­
l'Zytany przez przedstawicieli mło­
dzieży: Małgorzatę Rycińską z Zam­
browa. Desisławę Goszczewę z Wi­
dina i Svena Schneidera z Zwikau. 

W POW rORNYCH WYBORACH 
do rad narodowych wzięli udział 
mieszkańcy 42 łomżyńskich wsi. 
Frekwencja w olt'ręgu wyborczym 
nr 12 w Skarżynie Starym (gm. 
Zambrów' była łI wiele wyższa niż 
w czasie czerwcowych wyborów, 
bowiem - zgodnie z wolą miesz­
kańcó.w zweryfikowano liczbę 
kandydatów. Podobnie było w in­
nych Okręgach. lVedług nieolicjal­
nych danych procentowy udział w 
pow~órnym głosowaniu wyniósł 63,4 
proc.. przy czym najwyższy był w 
Szepietowie - 84,5 ' proc. i okręgu 
nr 12 do GRN w Łomży 69,ł 
proc., a najniższy do GRN w Ko­
bylinie - 52,3 proc. 

WOJEWÓDZKI URZĄD STATY­
STYCZNY informuje: 

• W czer";cu wzrosła o 134 mi­
liony złotych (czyli 5 proc.) w sto­
sunku do maja br. produkcja sprze- · 
dana w łomżyńskim przemyśle u­
społecznionym. Przeciętne zatrud-
nienie było wyższe o 1,4 proc., na­
tomiast wynagrodzenia osobowe -
o 21 proc., przy wzroście wydajnoś­
ci praey o f,8 proc. w porównaniu 
do czerwca 1983 r. 

• W pierwszym półroczu oddano 
w województwie do użytku 5ł1 
mieszkań, 1932 izby i 28,9 tys. m kw. 
powierzchni użytkowej, U. o 8ł 
mieszkania (13,3 proc.), 354 izby 
(15,5 proc.) i 4,8 tys. m kw. po­
wierzchni użytkowej (Ut 3 proc.) 
mniej niż w analogicznYJD okresie 
roku ubiegłego. 

• Skup żywca rzeźnego w czerw­
cu br. był znacznie wyższy (o 69 
proc.) niź w czerwcu ub. roku, jed­
nak do wykonania planu półrocz­
nego brakowało jeszcze !,ł proc. 
Zdecydował o tym przede wszyst­
kim bardzo duży spadek skupu t y- . 
wca baraniego (o 65,9 proc.) l łrzo-

dy chle,,\'nej mięsno-słoninowej (o 
26,2 proc.). 

t TRWAJĄ planowe, \~-akacyjlle re­
monty w Przedsiębiorstwie Przemy­
słu Spożywczego. Nie objęły onc 
jednak browaru. W rozlewni piwa 
odczuwa się nie tylko sezonow}' 
wzro. t za.potrzebowania na ten na­
pój, lecz i brak butelek - zapasy 
ię kurczą, a konsumenci nie spie­
szą z ich zwrotem. Huta szkła 
ot Wyszków" sprzedaje swoje wyro-. 
by niemal prosto z taśmy produk­
cyjnej. 

PONAD 2 MILIONY jaj dostar 
czono w pierwszych dwócb kwarta­
lach br. do punk~ów skupu. Połowę 
uzyskano l ferm specjalistycznych. 
Majowe dostawy przeltroc7.)'ły 3 . .> 
miliona sztuk, zaś w czerwcu padły 
o 1/3. Mieszkańcy województwa nie 
zauważą jednak spadku skupu, gdyż 
nawet zmniejszone dostawy poI(ryją. 
popyt ze znaczną adwyżl~ą. 

FUNDUSZ NARODOWEGO CZY­
NU Pomocy Szkołom systematycz­
nie rośnie. Coraz częstsze są wpła­
ty od osób prywatnych. Ostatnio 
dość poważne kwoty przekazali: Ali­
cja Adamczyk, Bożena Malinowska, 
Nina. Omc]czenko i Edward Wał­
kuski. Prywatna' firma : ynków 
szlachetnych z Lomżycy zadeklaro­
wała chęć wykończenia nieodpłat­
nie jednej ze szkół województwa. 
Przypominamy numer konia: 45519-
-43133-132 PKO Lomb. 

Z UDZIAŁEM młodych radnych 
Wojewódzkiej Rady Narodowej od­
było się plenarne posiedzenie ZW 
ZSMP poświęcone rzecznictwu in­
teresó\,· młodzieży w lokalnych or­
ganach przedstawicielskich. Prezen-
• towanie potrzeb młodych i realiza­
cja ich postulatów są tym real­
niejsze, że zarówno w WRN, jałe i 
w lOkalnych radach, niemaj jedną 
czwartą s' anowią. młodzi ludzie do 
35 roku życia. . 

CENTllALNY ZLOT Tur;p.tów 
Kolarzy odbędzie się w Nowogro­
dzie, w dniach 27 lipca - 5 sieq)­
nia. Miasteczko zlotowe zlokalizo­
wane będzie w o~olicacb mQs' u na 
Narwi. Jego uczestnicy pragną po­
znać Ziemię Lomżyńską, nawią.zać 
kontakty z mieszh:ańcami regionu, 
popularyzować t urysf ykę l.:olarską. 
i kaja'-arstwo. a także wymlenić 
doświadczenia kolarskie. 

WOJEW()DZKI OSRODEK Spor­
tu i Rekreacji za.prasza na sładion 
w Łomży, gdzie w dniach 21-22 lip­
ca 1984 r. odbędzie się Otwarty 
Turniej Tenisa Ziemnego o puchar 
Dyrektora Wydziału Kultury Fizycz­
nej, Sportu i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego. Wpisowe wynosi 
100 złotych i będzie pobierane na 
godzinę przed rozpoczęciem itqprezy. 

W MJEJSKO-GMIN~YCH zawo­
dach sportowo-pożarniczych w Wy­
sokiem Mazowieckiem uczesfniczyło 
ponad 60 st.razaków z sześciu OSP . 
Pierwsze miejsce zdobyła OSP z 
Rusi Starej, której komendantem 
jest Bogdan Bagiński, wyprzedzając 
strażaków z Wysokiego Mazowiec­
kiego. 
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E Przeszłość to dziś tyłko cokolwiek dalej, 
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: przyszłość - to jutro budowane już teraz. Niech 
i to .. rzesłanie zastąpi życzenia z okazji Czter-_ 
- --: dziestole'cia Polski Ludowei. Niech rozbudza-
~ ~ 

: nadzieje. Czytelnikom życzy .. 
• • • • • ~ ••••• ł.ł •• i·· ........... ł ••• r.sl •• 

RAJD ,tO-LECIA - pod takim ha­
słem - Automobilklub Łomżyński 
(przede wszystkim jego kolo przy 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Spo­
żywczego) zorganizował bardzo uda­
ną. imprezę rodzinną. Zmotoryzowa­
ne rodziny przejechały (rasę Łom­
ża-Pniewo-Czerwony Bór-Mor­
gowniki-Łomża, na której przepro­
wadzono wiele konkursów spraw­
dzających wiedzę z najnowszej hi­
storii Polski oraz motoryzacji i 
przepisów ruchu drogowego. W le­
sie pniewskim uczestnicy odwiedzili 
groby pomordowanych w czasie 
wojny i złożyli na nich kwiaty. W 
Czerwonym Borze przeprowadzono 
konkurs strzelania, była też żołnier­
ska grochówka. Przewidziano także 
sporo ' a!rakcji dla dzieci. Osoby, 
które - mimo wpłacenia wpisowe· 
go - nie wzięły udziału w rajdzie, 
informujemy. że pieniądze te ~ędą 
przeznaczone na upominlci i zabaw­
Id dla dzieci z Domu Dziecka. 

LATO MŁODYCH. Tegoroczne 
wakacje łomżyńscy harcerze spę­
dzają w siedmiu województwach. 

redakcja 

zaprosili nas 
WojeWÓdzki Ośrodek Kształcenia PoJi­

t~rcznego KW PZPR w Łomży na spot­
kanie lektorskie poświęcone naradzie 
gospodarczej państw RWPG: Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze. Zarząd 
Główny i Oddział PTL w Warszawie 
na 60 Walne Zgromadzenie PTL. które 
odbędzie się w dniach 21-23 września 
br. w Marianowie pod Łomżą i w No­
wogrodzie. a poświęcone będzie kulturze 
regionu kurpiOWSkiego i pamięci Ada­
ma Chętnika. badacza kultury kurpiow­
skiej; Muzeum Wojska w Białymstoku 
na otwarcie wystawy z okazji 40 rocz­
nicy wyzwolenia Białostocczyzny; Miej­
sIei Dom Kultury w Lomźy do klubu 
Pod Arkadami" na wern1sa~ wystawy 

fOtograficznej Wojdecha surawskiego. 

peraGDDU. 
Kazimierz CIapka. były wicewojewoda 

łomtyńskl. dobrze znany ze swych lic;z­
nych iniCjatyw, został wojewoda SIe:­
radzkim' mgr inż. Krystyna Konopka 
zosŁała . powołana na stanowisko Id e­
rownika łomżyńSkiej filii Białostockich 
Fabryk Mebli i funkcję tę pełni od 
l lipca br. 

zdanie Iygodnia 
_ Dzisiejsza Polska przerosła wyobrażenia twórców Manifestu 

PKWN. . h 1 k 
Włodzimierz MIC a u , 

z 

I sekretarz KW PZPR 
w Łomży 

aleslem 
"Byliśmy na małym skrawku Polski Lubelskiej, zyliśmy zaś 

myślą całego narodu polskiego .•• ., 
. Władysław Gomułka, 8 xn 1945 r. 

. -

przedżniwny hOIOS.KOll 
LUCJAN LAPIŃSKI. inspektor L. W'J. 

działu Gospodarki Zywnosciowej i Leś. 
nictwa Urzędu WOjeWÓdzkiego: - Do 
akcji żniwnej wyruszy 340 kombajnów 
rplników indywidualnych (O sto więcej 
niż przed rokiem) i 6400 snoPowiazałek 
ciągnikowych. Nie powinno być kłopo. 
tów ze sznurkiem - zgromadziliśmy już 
100 tysięcy kłębków (jedcn wyst 
na hektar). Możemy w tej chwili kOSić 
i wiązać w snopy zboże ze 100 tysięcy 
hektarów. Następne dostawy sznurka 
nadejdą w czasie 2:niw. Nadal brakUje 
jednak opon do ciągnil{ów. zwłaSZCza 
.. trzydzicste~'·. tulejek. panewC:k. wałów. 
pasów klinowych. 

JANUSZ REDLIN. prezes WojewÓdz. 
kiego Związlnt Rolników. Kółek i Or~a. 
nizacJi Rolniczych: - Sprawnośi: eskae. 
Towsldch snopowiązałek - stuprocento. 
wa. Nie mamy jednak gwaranc-ii. cz~ 
wyruszą do akcji wszystkie '" kombajn:y, 
Zniwa zapowiadają si~ mokre. a to 
większy na pewno awaryjnaść n 
sprzętu. Niepokoi także zaledwie 
centowe za~attzenie naszych ekip 
tli('znych w paliwo. KażdY zepsuty 
bajn. snopowiązałkę czy ciągnik trzeba 
będzie dostarczać do warsztatu napraw. 
czego. co p'}chłoni~ dużo czasu. paliw, 
i wysiłkU. Do żniw przYJ!;otowaliśmy· 
194 knmb'liny i UOO ciągników. Ze SZDtlr. 
kiem nie powinno być kłopotów. 

Cieszy wi :,ksza zaradność eskael·ów 
jUl; w tej c-hwili ogłosiły konkurs:' 
.. Najlepsze~o żniwiarza". a ponadto 
klaruja eoci7ienną nagrorle za 
uczciwie i wydajnie wypracowa 
e;odzin. KOtflba.lny wyposażone są w 
'roku VI liczniki elektroniczne. co 
winno wyeliminować niedoltładne 
czenia za skoszone i omłócone 
a dzięki Dodpisanej w tym -ro' Kll 
wie z Państwowymi Zakładami 
wyml na dostarczanie ziarna z pól b 
p Q ś r e d n i o do ich magazynów 
szym transportem. skróci sie czas 
łndunku i zmniejszy jego .. 

Obawiam się trochę o· to. czy 
złożą zamówienia na wapnowan 
zaraz po żniwach. Jest to najn,,·rrl .. ,;.111 

odpowiednia pora na ten za 
techniczny. Zgromadziliśmy _"'~'~_"._.L 

.iące zaoasv wapna. Wystarczy tyllto 
Jefon. W latach ubiegłych było z 
różnie. więc nie wiem. czy 
luż przek0nać rolników 00 naszej 
pozycji. Ci. którzy twierdza . że 7 
nowaniem można poczekać jeszcz 
dwa (sąd ów powtarzają co r 
w błędzie. bo to zmniejsza 
przynosi im wielokrotnie 
ty nl~ opłata za wykonanie tej 

ANATOL LISQWSKI. 
zaopatzrenia w WOjeWÓdzkim 
SpÓłdzielni Rolniczych: - Musimy 
móc w zbiorach l jak najszybciej 
oić to. co rolnicy przywioza z pól 
naszych magazynów. Mamy się w t 
roku zaopatrzyć w 52.5 tysięcy ton 
na z gospOdarstw chłopskich. Dy 
iemy 51 magazynami. mogącymi 
razowo pomieścić H tYSięcy ton. 
my. iż 15 tysięcy zostanie zwiezio 
od razu do pomieszczeń PZZ-ów. 

Wzorem lat UbiegłYCh. skłndnice 
szyn będą pracowały od 7.00 do 
w dnI powszednie i od 7.00 do 14.00 
15.00 w dni świąteczne. Zobowi 
są też informować. gdzie rolnik. 
zakupiĆ o07sukiwana cze~ć. SPT 
my już 100 tysięcy kłębk6w szn 
żniwnego. 40 tysięcy trafi wkrótce 
nasz rynek. Zwróciliśmy uwa~ę na 
by w czasie 2:niw nie było ni 
nych dostaw pic:>czywa. Punkty 
ży pomocniczej s·przedają tak±e 
kosy i inny podręczny. a w czasie 
niezbędny sprzęt. 

• • • • ,eSCJ 
TUROSL. Czysta woda zdrowia 

ale nie z woOociągu w TUIośll. 
dań Sanepldu wynika co prawda. 
łyk tej wody nie jest śmiertelny -
zawiera ona niebezpiecznych dla 
\Via baIt-terii - ale jej spożvwanie 
należy do przy jemności. A wszystko 
podobno - dlatego, ±e przez co 
mniej trzy . lata z wywierconej 
głębinowej nie korzystano, co 
dowało jej zamulenie. 

• Całe szczęki e, że wodociąg 
miono teraz i S62 osoby w wieku 
produkcyjnym, korzystające z 
mfejscowego ośrodka zdrowia, 
ciej chorUją na nadciśnienie, na 
na dolegliwości iołądkowe f:Itart.y 
tylkO 9 osób. 

• Zapewne zwycięstwo Szwed ki, z 
wodu pielęgnia'X'·kd., w wyb.ora<:h 
Universum sprawiło, że zawód ten 
w Turośl1 profesja modną. 

lekarz w niedługim czasie przeszkolił 
sióstr PCK. Opiekują się one 16 

8zyml osobami. 

WIZNA. W niezbyt dogodnym 
przypadło przeprowadzić 

akcji .. Posesja". Po pierwsze: 
skompletować zespoly kontrolne -
cownicy na urlopach. Po drugie: 
karać, jeśli gospodarze zajęCi ptzez 
czas pracą w polu. 

• W związku 'ze zmianami w or 
• zacjl administracji me Obyło się 
pomyłek. Najpierw do gminy 
teleksy informujące o zmianie 
urzędów gminy na urzędy 
kilku tygodniach przysłano 
mację: nie zmieniać nazw, 
re. W tym czasie Urząd w 
~yl zło1yć zamówienia na pieczątki 
nowej treści, za które trzeba będzie 
płaelć. Cale szczęście, te szyldz1arz 
pełne ręce roboty t odm6wił przy 
zam6wlenla na nowe szyldy. 

• .Jeśn tak dalej pójdzie, byki 
się najbardziej nielublanymi przez 
ryst6w z,wderzętam1. Odchody z 

CIĄ'G DALSZY NA STR. 



l egacji KRN w Moskwie, Kazimierza 
Sidora (mjr. JjHardego"), Ikt6ra do­
tarla do CheŁma w kilka godzin po 
wyzwoleni u miasta, byl ' sierżant 
Miński - drukarz, Łabędziowa -
Taa.iote~egraNstka i Szu,.bęr.t - _ szy­

• l frant. ~' ł-Je chełmski drukar-z, Ta­
.. (leusz Maruszewski; w ,oZuciu War-

G03cimy dziś na łamach dziennikarzy" Tygodnika Chełmskie­
" \fraz z nimi udajłny się ze świąteczną wizytą do Chelnla -
'sta, w któryln zaczęło się 40-lecie. 

ażne dolwmenty, tak }aT.: lu­
dzie, mają własną historię. Ma­
nifest PWKN także ją posia-

I choć istotna jest przede wszy­
im jego treść. to przecież cieka­
ść b'ud;;q również okol.ic.=:ności je­
narodzin ź pierwnych wydań. A 

to interesująca t1lm bardziej, 
wymaga rewzzji utartych prze­

Wielokrotnie powielana w-; 
masowego przekazu. infor­

że Manifest zostal po raz 
wydrukowany 22 lipca 

roku w chełmskiej dl'u1carni 
·erciadlo", ok.azuje się nieśCisła. 
prau~da, skladah go chełmscy 
karze: Maria Solska, Tadeus:: 

ski i Jacek Zajqczkow­
ale :arówno data tego zdane­
jak i r:::ekom'li prym tej edycji 

. . - wydają się wątpliwe. 
w iadomo. PKWN powstał w 

21 Lipca· 1944 roku i na 
właśnie d;;ielt przypada c:;as in­

j pracy nad. manifestem do 
Komisja - powołana do 

ania tekstu. - = Jerzym Bo-
na c::ele, rozpatrywała. dwa 

Jeden , przygotował Bole­
ner, drugi - Stefan Wier­
Projekt drugi - oparty, 

na tekście deklaracji pro­
ej Polsk.iego Komitetu Na­

, opracowanej, przez Alfre­
Lampego - zastal uznany za 

i stal szę przedmiotem dysku­
esiono flo1~ około dwud:;ie­

poprawek ·A ttzttpelnieii, a dop;e-

MAlIFESTEM 
ŻYCIORYSIE .. 

o dziś \\' chelrnskiej drukarni 
"Z\\'lcrcia dło" pracuje J <lcel\: Za­
. wski - człowiek. który skłu­
l dru k o wał Manifest Pobkiego 
~etu \-\T yzwo lenia N arodO\vego. 
Jnk \,y's pomina tamte chv,lile: -
to rano, gdzieś kolo czwartej . 

do mnie Maruszewski. 
drukarz., wraz z polskim żołnie­
: O~romnie bylem zaskoczony 
led Zlał, że w drukarni jest pil­

bota. Gdy przyszedłem do 
dla". zastałem Marię Sol-

\\' łaś ci cic lkC: drukarni. Było też 
el l polskir·h oficerów. Jeden z 
~a l nam dokument, który mial 
)nk najszybciej wydl'ukowany 

razem z i\'Iaruszewskim 
ać tekst. Około południa go-
była pierwsza odbitka. A. nie 

t~. łat\:re, gdyż wprawdzie ma­
NIemcy nie wywieźli, lecz nie 
Cr;ergii elektrycznej, brakowa­

aplcru. Załatwiła go - chyba 
arzy - Solska. Zdołaliśmy 

ać niespeh1a tysiąc eg­
zy. Była to ciężka praca, 

maszynę poruszaliśmy ręcznie . . 
. li ludzie z ulicy. Drukowa­
do ci.emnej nocy,. ostatnie eg­

lUŻ przy śWIecach. (J.G.) 
Fot. KAROL ·DRO:\ILEWSKI 

TO potem. przedstawiono członkom 
'PKWN na wieczornym posiedzeniu 
22 lipca. Tu przyjęto ostateczną je­
go wersję, zlecając jednakże Win­
centemu Rzymowskiemu i Emilowi 
Sommersteinowi jego stylistyczne 
wygładzenie. 
Już % tego w::ględu tekst Manife­

stu m6gł trafić do druka1'ni naj­
wcześniej późnym 'Wieczorem lub w 
nocy 22 lijca. I tak się zresztą sta­
lo. Manifest przeslE-no 9'i~jpi..!!rw do 
1'.ozg~o§ni radi9We j-ZP-P--i--'-thr-fł~ 
karni pism« ,.Do broni", wyd!l'Wa­
nego ;ako OTgan Rady Wojenną A-,­
mii Polskiej. Tu ZlOŻ0110 pźerwszy­
numer "Rzeczpospolitej", zawierają­
cy tekst Manifestu, a opatrzony da­
tą: Chełm, 23 lipca 1944 'r. R6wnież 
organ ZPP, tygodnik "Wolna Pol­
ska" z 23 lipca, podaje tekst M a-
1J,ifestu., zaś dwutygodni1~ "Nowe 
Widn.okręgi" opatrzony datą 1 
sierpnia, opr6cz wspomnianego tek­
stu i pierwszllc1~ dekretów, prezen­
tuje podobizny członków PKWN. 
Dla porządku odnotuftnll jeszcze, że 
tekst Manifest'U zawiera gazeta I 
Arm.ii ,,zwllciężymy" z 23 lipca. 
Trudniej natomiast powiedzieć, 
gdzi~ i kiedll drukowana była 
pierwsza wersja plakatu, bo malo 
prawdopo'dobnym wydaje się, by 
miało to miejsce w Chelm~e już · 22 
lipca, co· więcej, mo::liwo§r5 taką na­
le~ raczej wykluczyć. 

Trzeba przyznać, że z potrzebą 
druku. lub dodruku Manifestu w 
Chelmie liczono się wcześniej. W­
Qrupie pTzewodnic:u{cęgo konspira­
cyjnej WRN w Lublinie, członka de-

. C . hełm - jedno z najst <l r~z:'l: 
. . miast w Polsce, liczy .obecnie 

b1i~ko sześćdziesiąt tysięcy 
mteszkaffcÓw. Położony jest na zbo­
czach wyniosłego kredowego wzgó­
rza nad ·rozlewiskami rzeki Uherki. 
Historia grodu sięga X wieku. Był 
jednym z Grodów Czerwieńskich 
które stanowily posiadłość p]emic~ 
nia Lędz.ian. N a terenie miasta jest 
wiele miejsc świadczących o jego bo­
gatej historii. Jedno z nich - to ' 
kościół popijarski. zaliczony do za­
bytków grupy zerowej, Wybudowa­
ny został w latach 1753-1763, \X,; 

stylu późnobarokowym i do dziś za­
chował swoją świetność. Zachwyca 
bogactwem detali architektonicz­
nych: gzymsów, pilastrów, arkad i 
kapitoli. Urzekają znajduj<1ce s Ię w 
nim obrazy, rzeźby, ołtarze i konfe­
sjonały z XVIII \"Iieku. 

Na polożonym w środku minstu 
wzgórzu stoi.. zespół katedralny . 
składający się z dawnej świątyni u­
nickiej (dziŚ kościół parafialny), pa­
łacu biskupiego. klasztoru Bazylia­
nów. bramy klasztornej (ongiś zam­
kowej) i dzwonnicy z 1878 r. W ka­
tedrze pod transeptem i prezbite­
terium są krypty g1"obO'l,\'e chełm­
;:;kich biskupów unickich. Najcen­
niejszym okazem katedry, w której 
niewiele pozostało z dawnej świet-

' ności, jest późnooarokowe, srebrne 
antepedium w ołtarzyku gló\"nym. 
przedstawiające scenę hołdu skła­
danego Matce Boskiej Chełmskiej. 
po bitwie pod Beresteczkiem w 1651 
r. l dwa obrazy autOl'stwa Francisz­
ka SmugIewieza. 

W czynnej do dziś prawosławnej 
cerkwi, wybudowanej w 1849 r., 
znajduje się bogaty ikonostas 1 li-

szawy" 2: 1954 roku stwierdzil, że 
w Chełmie Manifest byŁ drukowa­
ny dopiero 26 lipca, co - dodajm1l 
- wydaje się ba1'd~o pTatpdopodob­
ne. Natomiast Edward Os6bka-Mo­
rawski utrźymuje, że p~dstawowy 
nakład Manifestu został wydruko­
wany w Moskwie i przywfr.zżony rJ,0 
Chelma wraz z członkami PKWN 
27 lipca, tu zaś m6gl .bll~ jedynie 
dokonany dodruk. I . 

Z pewnością jednak juźpwcześniej 
aparat. polityczny I Armii byl za­
opatrzony w tekst lIJanijestu. Ba­
dacz problemu, doc. dr hap. Edward 
Olszewsk~ nie wyklucza njożliwo§ci, 
że Manifest w Chełmie był już roz­
powszechniony 23 lipca, ale prawdo­
podobnie nie pOChodził z ~hclmskiej 
drukaTni. Podstawowy jeg.o naklad 
:ostal wydrukowany w drukarni 
polou'cj I Armii, bądź w ! drukarni 
Zarzqdu Gl6wnego ZPP. Trudno 
bowiem p'1'Zll1?us:C;Z..gt .. że szukano 
innye1L, - MT-d~iejk1~Wibych roz-

..w:qza1i Ten najwcześnlej,szy p7akat 
.; - wydrukowany w Zw~qzku Ra­
d:ieckim - zlożony zosta~ ' w t7zec1~ 
szpalta.ch. w odróżnieniu "pd wyda­
nia chełmskiego - dwu.sZ1Jł<lltowego. 

Istnieje je-szc:e plakat ( wydrukO­
wany w Rad:yniu PodlC4<łkim, ale 
najbard:;iej znana jego wersja zo­
stała wydana w sierpni~, w Lu­
blin;e. Ten w zór opatrzo~V jest ~i­
::erunkiem piastowskiego Drla i bta-
ło-c::erwonCł wstęgq. . ł 
. L~sy teks~u. ManUestu llKWN nie 
sq 3eszcze dobrze poznan~ •. Ale chy­
ba już teraz przyjdzie pc1godzić, się 
chełmianom, że nie w ~71 mieście 
drukowano ten tekst po- mA: pierw­
szy. Oczyti..' iście, w niczyns to nie u­
mniejs::a historycznej Tali, . jaT~q 
Chełm w pierws;;ych dn1łrch naT(j­
d::in Polski Ludowej Odel1tbl. Tu o­
głosi! się PKWN, to po ' riIz p ;erw­
szy na ~lemiacn potskieb. ' ·drukowa­
no jego Manifest, a mieSiZkańcom i 
·wszystkim przebywającym to tym 
mźeście dane bylo jako -Pierwszym 
c-l/tać jego treść. 

WITOLD I GRABOS 

czne obrilzy z XVII i XVIII wieltu. 
Z dawnej zabudowy miasta za­

chowały się też · przy ulicy· Lubel­
sldej liczne kamiell~czki, pochodzące 
z XVII i XIX \"ieltu, Kilkanaście 
lat team odkryto tn::ykondygnac:rjne 
podziemia chełmskie, które gi~gają 
czasów średniowiecza, Są to wyro­
biska, pozostałe po eksplQatacji kre­
dy, ·obecnie cz~ściowo udpstępnione 
dla z,,' iedza jących. I 

Lata ostatnIej \vojny L okupacji 
zadały miastu b :llcsne riosy. W 
Chełmie były dwa obozy · jenie '·lde. 
w których wymordowano fponad 100 
t;> f ięcy żołn ierzy radziecKich, jugo-
slowiallskich. francuski~h i wło-
sl .. ~ch. : 

Burzliwy i wszechstronny roz,vój 
miasta i cał ego regionu rOfPocz.ą ł się 
dopiero po lipcu 1944 r. W Polsce 
Ludowej, po trudnych 1. ach powo-

., .. "."' ,.:., .... ,.,.,.,,,.:.,.,,,. :: . .... 
-; 
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jcnnej odbudowy, Cheh1.~ zyskał 
rangę liczącego się w kraju ośrodka 
przcmysłov,,.ego. \V oparclu o mleJ­
scowe suro\yce - margie~ i kredę -
pracu i~ tLi duży kombiq.at cemen­
towy, który da je ponac;t 20 proc. 
krajowej produkcji wysokiej jako5ci 
cementu. W 'minionvm 40-1eciu u­
nowocześnione i rozl)udo\vano stare 
zakłady przemysłu spożywczego, 
brO\var, zakłady przetwótstwa owo­
cowo-warzywnego, młyny. VoJ 1973 
r. Chełm wzbogacił si~ o' nową in­
westycj~ - fabrykę ob4~via, która 
rocznie produkuje ponad: 5 mln par 
butów. Wraz z rosnącym uprzemy­
słowieniem miasta budowano nowe 
osiedla mieszkaniowe. bazę usługo­
wą. placówki kulturalno-oświatowe. 
Dzięki temu Chełm stał si~ centrum 
życia gospodarczego i k~~turalnego 
regionu. . TERE~A DUBAJ 

• 
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'Y 22 VII 1984 

W "Kontaktach" 25/84 ukazala się 
notatka o pożarze to Rembiszewie 
(gm. Kotaki). Jest ona niezgodna z 
Tzeczywisto§cźą, gdyż do podpaLenia 
budynku przyznał się czternasto­
letni tLCzeft szkoły podstawowej tO 
obecno§d dyrektorki szkoły ! dw6ch 
funkcjonariuszy MO z Kolak. 

(na:wiska do wiadomoki rcdal.:cji) .... 
Dnia 25 Vl 84 T. udala1}'t się do 

sklepu obuwnic~ego p-rzy Ściegien .. 
nego celem nabycia butów, kt6re 
wcześniej zwr6ciły moją uwagę. Ja­
kież bylo moje zdziwienie, fldy za .. 
stalam sklep zamknięty. Mój zega­
rek wskazywał godzinę 17.50. Aby 
up~uYl1i{: się. czy f'zeczywiście jest 
ta "godzina, spytałam Jednego 2 

·przechod'1li6w.' Potwierdzil. Podesz­
lam więc do drzwt l, wskazując ze­
garek ekspedientce zamiato.jC{cel 
sklep, zwróciłam u wagę, że jeszcz8 
nie' ma 18,OÓ. Otrzymalam odpo­
wiedi, że to nic n i6 sźkod::ł, bo 
Olle miały t tak d::isiaj dużo pracy. 
Pok azalam napis na drzwiach, 'Ul 

którym wyraźnie, czerw'ollymi lite­
rami pisało, że sklep czynny Jest 
od 10.00-18.00. Nie uzyskawszy tuż 
żadnej' odpowiedzi odeszłam, n(e 
chcqc wdawać' si~ w zbędne ay-. 
sk~sje. Uwatam bOJViem, ·że sk07'O 
Sklep mQ być czynnlJ do 18.00, to 
wcześniejsze ~amknięci~ z powodu 
dużej ilo§ci pracy' w . nic:z"Jm nzs 
usprawiedliWia jego peT$onelU. Za. 
znaczam, że jestem matkq samotnie 
wychowujo.cą li-miesięczne dztgcko 
f nie m9gę sobie pozwolić nQ r~ 
bienie z~kupów w godz.inach W1/­
znaczonych przez personel, któT'lI -
jak widać - lekcewa:!y pr'zepisll 
wydane przez · swoją dyrekcję. Mojs 
oburzenie jest tym większe, ŻS 

25 VI 84 T. udalam się tylko i W1J­

lqcznie do tego skle2Ju. C1tdalam 
dokonać zalwpu, a n ie obejrzeĆ 

póŁki. 

GIL12Y\~ A SZYPULSI{A 
td. Piękn4 14/16 

LOM~A 

C::artowisko! 

A niech Was w szyscy di abli! Wy, 
IctÓTZy glosicie - p1'awdę ł tutko 
prawdę, nleprawnie okleiliście mój 
punkt Toto swoimi plakatamI, CI 
ia. stary. musiałem trzy godzinll 
zmywać sw6; warsztat pracy. Moja 
godzina pracy Wynosi 200 zlotych 
i dlatego proszę wplaci& - nCl 
Centrum Zdrowia Dz~cka. - kar~ 
1000 zt. W przeciwnym razie po­
rozstrzelam Was - wszystkie dtab .. 
ty - zstadlym mlekiem! ZaTty 714 
bok, ale prosiŁbym Was. a.byście 
nie robili mi więcej taklch prZlI­
jemno§ci. 

Z poważaniem 
pracownik punktu 9/17 . 

TOTO 'W Ł{)mż1/ 

• * • 
"Kot y to dtanie". a więc zdaniem 

niektórych trzeba zrobić z nimi f>o. 
Tzqdek. Do ntezwykle; "')omysłowo§. 
ci doszli mieszkańcy osiedla Połud­
nie, Niestety. nie tylko ci sta'Tsi. 
Na kotach można ćwiczyć TZUt ka­
mieniem do ruchomego czlu, spraw­
dzać skuteczno§ć trucizny wyłożo­
nej to 'Piwnicy obok misek z mle­
kiem, zaciskać na szyi sznurek, ma­
tować je smolą lub Olejną farbą. 
Niedawno bylam świadkiem reakcji. 
matki, obse1'wujqcej dziecko rzuca. 
jqce do góry kota. "Puść go, bo 
JJchly cię oblazq" - skwitowała tę 
"zabawę". Kocia sprawa nie jest no­
wa, lecz jak dŁugo jeszcze będzie 
aktualna? Czy tylko myszlJ mogq 
się z tego cieszyć2 

. CZYTELNICZKA 2 Łom.:y 
(nazwlsko do wiac1omo§ci redakcji) 

. -. 
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D o milicji trafiłem 20 stycznia 
1945 roku. Pracowałem krót­
ko na postei'unku osłaniają-

cym elektrownię i ' przylegający 
do niej fragment Zgierza. Po kilku 
dniach wszyscy. ilu nas tam było, 
z bronią i plecakami na grzbietach, 
stawiliśmy się w WKU w Łodzi. 
Stamtąd przewieziono nas na Ce­
gielnianą i powiedziano. że mamy 
organizOWRć Komendę Powiatową 
Milicji. M~!ie przypadła rola oświa­
towca, t7.1, takiego, który raz na 
jakiś czas musiał wykombinować 
parę biletów do kina czy teatru 
bądź urządzić prasówkę. Pod koniec 
marca wezwał mnie do siebie za­
stępca komendanta powiatowego l 
powiedział. że pojadę na szkołę o­
iicerską. Koledzy z plutonu zaczęli 
się śmiać: - Gdzie ty idziesz, do 
komunistycznej szkoły'?! 

Edukacja w pierwszej w kraju 
Oficers·kiej Szkole Politycznej Mj­
licji trwała dwa miesiące; 9 maja. 
na apelu wieczornym padł rozkaz: 
25 elewów wyjeżdża. N a.stępnego 
dnia byliśmy lUZ w Komendzie 
Głównej w Warszawie. Tam nale­
piono nam gwiazdki, powiedziano:' 
"Jesteście oficerami", i wręczono 
przydziały: ośmiu do Kielc. tyluż 
do Lublina i Białegostoku, je<Jen -
"po kumotersku" - do Szczecina. 

Kiedy wychodziliśmy z K<>mendy 
Głównej, pod budynkiem stała ko­
lumna wozów warszawskiego bata­
lionu operacYJnego. Żołnierze wy­
ład ·)wywali zabitych kolegów. 

- Sk1d? - zapytałem jednego z 
n ·~h. 

- Z Łomży - padła odpowiedź. 
WteJy jeszcze nie mówilo mi to nic. 

Jazda do Białegostoku nie nale­
żała do przyjemności. Pociąg wy­
pełniony po brzegi masą ludzi po­
wracających z niewoli wlókł się 
20 kHometrów na godzinę. W Mał­
kini wyskoczyliśmy na peron r<>z­
prostować kości. Przechodząc obok 
grupki dziewcząt usłyszeliśmy: 
Ciekawe, gdzie się te kacapy tak po 
polsku nauczyli? 
Zagadnąłem: Czy naprawdę 

wyglądam na ruskiego? 
- No nie, ale skąd wy w takim 

razie możecie być? 
- Z Polski. Przecież mówimy 00 

polsku jak wy. 
- Nawet lepiej. 
- Myślicie, że wszyscy żołnie-

rze to ruscy? 
- Tak! 
W końcu podzieliły się na dwa 

obozy. \Viększość nam uwierzyła. 
Do Białegostoku przyjechaliśmy 

w nocy. Stacja zniszczona, dodzw<>­
nić się do Komendy nie można. 
Stanęliśmy w grupce i zaczęliśmy 
się zastanawiać, co robić. Zielone. 
wytarte mundury odbijały od sza­
rości. cywilnych ubiorów. Ludzie 
przyglądali się nam ukradkiem; 
jedni serdecznie uśmiechnięci, inni 
talt, że tylko dać im żyletki. 

Droga do Komendy trwała chyba 
z półtorej godziny. Co kilkanaście 
minut kładło nas na ziemię bez­
pardonowe "Stój! Kto idzie?", a 
"profilaktycznie" wystrzeliwane ku­
le gwizdały nad głowami. Na miej­
sce dotarliśmy straszliwie umordo­
wani i utytłani. Jak stałem, tak 
zwaliłem się na jakieś biurko. Zbu­
d'ziło mnie natarczywe pociąganie 
za nogę. Ktoś d<Jmagał się, bym 
zszedł z je g o biurka. Odpowie­
działem coś mało przyjaznego i usi­
łowałem ponownie zasnąć. Po chwili 
mój prześladowca wrócił w towa­
rzystwie ... kobiety. Potraktowałem 
ją mniej więcej w taki sam sposób. 
jak jego. - No to pogadamy -
powiedziała, odwróciła .się na pię­
cie i odeszła. -=- Wiesz chociaż, z kim zadarłeś? 

z wyraźnym współczuciem w 
głosie zapytał mnie właściciel biur­
ka. - T<> szefowa kadr! 
Wiedziałem. kto to jest szefowa 

kadr?! O tym, że jej mąż jest ko­
misarzem Białegostoku, dowiedzia­
łem się później. Wkrótce wezwali 
nas do komendanta. Kiedy wszed­
łem, przy komendancie siedziała 
ta "baba". 

- Powinniście być grzeczniejsi­
powiedział major. - Zeby oficer 
p<>lityczny w taki sposób odnosił 
się do kobiety! 

- Gdzie ta kobieta? - spytalem 
z głupia frant. 

- Tutaj. 
- To nie kobieta, lecz funkcjo-

nariusz. 
- N o to gdzie poślemy tego ko~ 

zaka? 
- W jedno miejsce, towarzyszu 

- <>dezwała się m<>ja • .ruekobieta". 
- A tak - major w lot chwydJ 

jej intencje - do Łomży! . 

Zrobił<> mi się ciepło. 
- Dobrze się składa dodał 

kom('ndant. - Przyjeżdża akurat za~ 
stępC('l k<>mendanta ds. politycz­
nych, Janek Stupnik. Powie wam, 
co i jak. Poczekajcie na niego. 

- Cilwileczkę, chcę z nim poroz-
mawiać moja "oprawczyni" 
wzięła mnie pod T~kę. 

- CQ. gniewasz się? 
- Nie. 
- No to {!hodź. 
Zaprowadziła mnie do swojego 

DARDrA 
IALEKSARDER 
WRDłłlSZEWSCY 

CENA 
ZYCIA 

• 
bym na tym -zakOlIczył swoją ka-
rierę. gdyby nie radziecki pułkow­
nik. wojenny d-oradca. Porozmawiał 
ze mną przy szefie, po czym odwo­
łano szefa i komendanta JX)wiato­
wego w Łomży. Na miejsce tego 
ostatniego przyszedł Sz.ymon Kar­
pik. wspaniały, jak się potem oka­
zało. czło\viek. 

Jeżeli ktoś dzisiaj mówi, że po­
szedł do milicji z pełną świadQmoś­
cią tego, za co chciał walczyć. kła­
mie. Myślę, że większością pokiero­
wał instynkt samozachowawczy. Do 
obrony swoich przekonań mieliśmy' 
karabiny i pistolety. Dlatego na­
wet ginąc nie byliśmy bohaterami. 
Bo śmierć w tym okresie mogła 
się już wydać' czymś zupełnie noQl"­

malnym i nieuniknionym, Kiedy p.o 
drugiej stronie Narwi ćwiczyły na 
pulwach 1 fOl'tach całe kompanie, 
my mieliśmy przeciwko nim tylko 
pluton operacyjny. Oni uzbrojeni 
byli w broń automatyczną. my -
w ruskie .. Mosiny". ryglowane przy 
użyciu nogi. Gdyby wtedy mieli 
trochę Więcej odwagi, nie sprawili-
byśmy im naj prawdopodobniej wie­
le kłopotu ..• 

Ci moi z opera{!yjnego byli wspa­
niałymi chłopcami: Z Kieleckiego.~ 
Warszawskiego, z oddziału .. Ośki" 
z BataIiQnów Chłopskich, później -
tC1kże z Łomży, Odważni. zadziorni 

Zapis W$pomn;·eń Lecha Kosiorow· 
skiego, w latach 1945·47 zastępcy ds. 
politycznych komendanta Powiatowej 
Komendy MO w Łomży (znanego wów­
czas jako porucznik Leszek), obecnie 
szefa Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnę1rzny.~h w Gorzowie Wielkopol­
skim. 

pokoju. wyjęła pół litra, nalała ))0 

pół szklanki... 
- Za to. żebyście zapomnieH o 

rozmowie. 
Wypiliśmy butelkę. Poszła urzę-

dować. 

N
aprawdę bać się zacząłem do­
piero po rozmowie ze Stup­
nikiem. Jechaliśmy do Łom-

ży jego kwadratową limuzyną. pro­
wadzoną przez Bacławskieg<>, tego 
samego. którego potem zamordowa­
no razem z Żeglickim. Pod Czer­
wonym Borem nawaliło nam koło. 
Stupnik wysiadł. odpiął kołnierzyk. 

- No. juś! - odsapnął ciężko. 
- Co juś? 
- Wracam do Zambrowa. 
- A kierowca? 
- On sobie da radę, jego nie 

ruszą. 

Jakby na potwierdzenie jego 
obaw las odezwał się echamj strza­
łów. 

- N<>, widzicie, o n i strzelają. 
A jednak został. Trzy e;<>dziny la­

taliśmy tę cholerną gumę. """'resz­
cie nadjechała kolumna wojsk ra­
dzieckich. Dowlekliśmy się z nimi 
do Łomży. Tego samego dnia w 
mieście chowano Wyrwasa. 

Nie podobało mi się t<>. co zasŁa­
łem. Z· 25 PQsterunków, które po­
ezątkowo liczyły ponad cztel'yst:l 
ludzi, ostały się tylko dwa: w Za m­
browie i Łomży. Pozostałe rQzbite. 
czę~ć milicjantów wymordowanych. 
część poszła d<> lasu. A szefostwo 
się bał<>; za dużo było picia. za ma­
ło wyjazdów w teren. Innej możli­
wości nie widziałem: ja albo oni. 
Wielkich szans jednak nie mią}em. 
Za nimi był sekretarz. starosta. a 
nawet .lzef w Białymstoku. Z<>sta­
lem ~ezwany do niego. Pewnie 

• 

i... może zbyt chętni do wódki. Ale 
wtedy nie można było nie pić. 

Odwagi nie da się jednomad;'1ie 
wymierzyć. Miałem takich. którzy 
stali w Qgni u kul i żadna nie po­
trafiła przygiąć ich do ziemi. Mia­
łem takich, których z ziemi nie po­
derwałby nawet najsilniejszy strach. 
Inni z wyrachowaniem. na zimno, 
szułtali miejsca, z którego najlepiej 
zabijał<>by się przeciwnika, jak naj­
mniej przy tym narażając własna 
skórę. Ale byli i tacy. którzy - w 
walce szaleńczo odważni - umiera­
li ze .strachu na warcie. ~dy w po­
bliżu zawył pies. W ciągu dwóch 
krótkich (dlugich) lat. kiedy byłem 
tutaj zastępcą ds. politycznych. zgi­
nęło ich ponad stu; podczas patrolI. 
wyjazdów służbowych, w akcji. Gi­
nęli i ci szaleńczo odważni, i ci, 
którzy · przeżywali chwile załama­
nia, PaDjcznego strachu. 

Szczególnie dobrze pamiętam 
akcję pod Jedwabnem. Wra­
caliśmy z. operacji, jednej z 

wielu. podczas których na próżno 
goniliśmy "cień" bandy (ulotniła się 
po zlikwidowaniu nasz.ego kolejnego 
posterunku). Na rubieżach miasteczka 
wpadliśmy w zasadzkę. Wyglądało na 
to, że tym razem rozbicie posterun­
ku miało posłużyć za przynętę· 
Wymiana ognia trwala d·osyć dłu­
go. Kiedy zaczynało nam już bra­
kować amunicji 1 sytuacja z wolna 
stawała się beznadziejna, usłysza­
łem głos .. Sępa". Chciał ze mną 
rozmawiać. Poszedłem. ("Sęp" to 
tragiczna postać. Był w AK jed­
nym z tych z,adziornych dow6dcÓ'.V. 
którzy nIe podporządkowali się r<>z­
kazowi stania ! bronią u nogi. W 
1945 nie skorzystał z możliwo~ci 

ujawnienia i nie wyszedł z 
racji). Musiałem przejść Qbok 
szego samochodu. Zwisały z 
ciała moich chłopaków. Jeden z 
wą rozwaloną pancerfaustem. 

- Złóżcie broIl -
"Sęp". - Bierzcie rannych, 
tych i odjeżdżajcie. 
Chciałem koniecznie zyskać 

czasie, więc blefowałem: -
porozmawiać z dowódcami 
działów. 

- Dobrze - zastanowił 
macie 15 minut. 
Cały czas gorączkowo 

w jaki sposób mam odejść. 
- głupio; odwrócę się -

- Chyba z tyłu strzelać nie 
dziecie - zaatakowałem. 
Oburzył się: - Ja? Pal't 

Słowo moje więcej jest wartp 
innych. 
OdwróCiłem się. Czułem. iak 

spływa mi po plecach, a nogi 
wieją przy każdym kroku. 
szedłem z trzydzieści metrów i 
padłem. Jeszcze nie dotknąłem 
mi. gdy przysunęli z erkaemu. 
śleli, że dostałem, Dwóch wyS 
ło z okopu. Moi zareagowali 
tychmiast ; ja też wywaliłem 
pachy. Zerwałem się i rowem 
biegłem w kierunku ni . 
wzniesienia. Tam znowu 
warlem do ziemi. Nie 
jeszcze. że jestem ranny. 

Moi w tym czasie zbierali 
rannych i zabitych. Tamci nie 
zykowali; czekali, aż od 
Potem, przy okazji drugiego 
nienia. "Sęp" powiedział: 
dziś wstydzę się tego, ale to 
się wbrew mojemu rozkazowi. 
Uwierzyłem mu. AK z 

mQrdowało. Kiedy żołnierze lub 
licjanci wpadali w ich ręce, 
wali w tyłek i, rozbrojeni, 
na bosaka i w gatkach. 
swoich. Gdy natykaliśmy 
NSZ lub Pogotowie Akcji 
nej (z ryngrafami Mat-ki Bosk 
piersiach), na litość nie było 
czyć. W Zambrowie zginął k 
d ant posterunku. i czterech 
jantów. Wpadli w zasadzkę 
nizowaną przez .. Burego". J 
chłopaków zdążył skoczyć na 
nię samochodu. kiedy sięgnęła 
po nogach seria z erkaemu, 
to bronił się do ostatniego 
Potem łamali mu każdy palec. 
kręcali ręce w obojczykach. 
wreszcie rozpłatać klatkę 
wą. 

W ludziach rosła nienawiść, 
sem nawet zbyt łatwo 
sięgała po pistolet' czy 

bin. Rósł też strach. Ileż razy 
ga przez wieś jeszcze dudniła 
nierskimi butami członków 
a chłopi milczeli. Nfe nie w 
nic nie słyszeli; dobrze, jeżeli 
w ten sposób wykupywali 
skórę. Czasem - a było 
kich wsi w powiecie łomżYIlS 
prawie otwarcie współpraco 
bandami (mieli tam przecież 
braci, ojców, znaJomych) 
jąc im bazę, bez której tam 
mogliby po prostu istnieć. Nie 
lo w tym. zresztą. nic' aż tak 
dzo dziwnego. Władza lud 0\\'3 

wychodziła wówczas daleko 
opłotki Łomży. a fakt, że 
Jedwabnem rogatkowe na t 
podatek za drewno wywożone 
su brał "Grab". nie należał 
do rzadkości. Wpływy 
sięgały zresztą dalej: do 
UB. Z czasem dopiero 
się, że ten czy ów. nawet 
dant. współpracował z banda. 
kładał w jej imieniu kon ' 
na chłopów. pomagał w 
"niewygodnych". Zdarzal<> 
posterunek milicji rozpadaJ 
jego skład w całośd szedł do 
Miałem w plut<mie 

chłopaka z Zawiercia. Bardzo 
stojny, a przy tym Wyją 
łębie serce. Nigdy nie u 
w wykonywaniu wyroków. 
dnia dowiedziałem się. że 
terował. Nie uwierzylem. choć 
pak rzeczywiście zniknął. 
czas później przyjechał na 
dę sołtyS z Kraski: - Pa 
ru czniku, w. rowie 
odgrzebały rękę. 
Kazałem chłopakom wziąć 

Wrócili po trzęch godzinach. 
to Zenek. W drugi dziell 
Wielkanocnych był w Ło 
weselu. Wyszedł na chwilę z 
łupy ... Rozebrali go z mu 
sieli bić. bo był cały siny. 
strzelili w tył głowy. 

Inni .,dezerterzy" odnaj 
czasem w drugim krańcu 
Też w milicji. Taka widać 
raz cena urat<>wania życia . 
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i zdjęcia 
Gabora . 

Lor.inczego 

W czasach najdawniejszych zwany 
bYł Zambre, Ząbr, Ząbrowo. Szam­
browo, lub Zambrowo. by wresr.cje 
ostać się Zambrowem. Jego historia 
datuje się co najmniej od roku 1283. 
Przed II wojną światową miasto li­
czyło około 8000 mieszkańców. Ist­
niały dwie szkoły podstawowe. jed­
na żydowska oraz koedukacyjne 
gimnazjum prywatne. Cały ówczes­
ny przemysł to: dwie cegielnie, dwie 
wytwórnie wody sodowej. dwa mły­
ny motorowe. dwie olejarnie i mle­
czarnia spółd:z:elcza. O Zambrowie 
tamtego okresu traktuje wiersz na­
pisany przez WładysIa wa Mackie­
wicza, a wręczony w Łomży prezy­
dentowi II Rzeczypospolitej, Stani­
sławowi Wojciechowskiemu. 

"Gdzie zwrócim oczy. 
Zal widziem wszędzie, nędze 

i cierpienia -
Spieszy do pracy, nim wypłyną 

zorze, 
Lud bez wytchnienia. 
Ale zamiera i w nim duch ochoczy, 
A bój się wzmaga i mu duszę 

mroczy ... 
Smutno nam Boze ••. " 
Na powojenny dynamiczny roz­

wój miasta wpłynęło wybudowanie 
Kombinatu Bawełnianego (dziś 
Zambrowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im. ReWOlucji Paź­
dziernikowej), który produkcję roz­
począł równo 30 lat temu. Dzięki te­
mu tysiące' Judzi otrzymało pracę· 
Zambrów stal się dużym i nowocze­
snym miastem oraz znacznym o­
środkiem przemysłowym ("Mera­
-Błonie", Zakłady Teletransmisyjne, 
mleczarnia). Liczba mieszkańców 
wzrosła do ponad 17 tysięcy. 
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Aleksander Chmielewski, lat o­
siemdziesiąt jeden. słucha w mil­
czeniu i jedynie od czasu do czasu 
potakująco kiwa' głową. 

- Tak było - ożywia się ner­
wowo, gdy zamykam notatnik. 

Do protokołu. po zapoznaniu się 
! .,Notat:·:a służbową z wydarzenia 
po zebraniu wiejskim we wsj Ba­
ki. sporządzoną przez ob. Gwiżdźa 

. Jana, starszego instruktora Gmin­
nej Służby Rolnej". zeznał rów­
nie krótko i szczerze: "Gwiżdż na­
pisał prawdę". Poświadczy] to włas­
nym pod lisem i zape\\-llił komen­
dal}ta posterunku, że czuje się do­
brze, nie cierpi na zaniki pamięci, 
wręcz przeciwnie: przypomina sobie 
nazwisko rosyjskiego nauczyciela, 
który uczył go w szkole, w dziesią­
tym roku; było mu S010wiej, imię 
Dymitr. 

- Ja by go zaciukał, no, uciekł 
- potwierdza groźnie zarzut próby 
zabÓjstwa, wysunięty wcześniej 
przez instruktora Gwiżdża oraz ko­
mendanta i spokojnie wyjaśnia: -
My zawsze, jak się spotkali, to był 
z tego pech. Sam pan posterunko­
wy to pojął, bo przerwawszy służ­
bowe pisanie wstał i powiedzia1: 
"No, dziadku, zmiatajcie do domu". 

- Obywatel Chmielewski Krzysz­
tof, wnuk dziadka Aleksandra, pi­
semnie przeprosił pana Gwiżdża w 
imienlu całej rodziny i pokrył stra­
ty. Pan Gwiżdż wycofał oskarże-

nie, wobee czego odstąpilem od 
czynno§ci. Zresztą - bezradnie 
uśmiecha się sierżant Borowin 
co z takim dziadkiem zrobić? 

n 
- Trzydzieści osiem lat byłem 

nienagannym urzędnikiem państwo­
wym, działaczem i aktywistą. 

W czterdziestym sz6stym pod §wis­
tem kul dzieliłem ziemię, dając ją 
biedocie. 

Znosnem szyderstwa, groźby utra­
ty zdrowia, a nawet życia, gdy pań­
stwo ludowe weszło na etap uspo­
łeczniania rolnictwa. 

Pchałem si~ rowerem lub wprost 
pieszo po bezdrożach, by zachęcić 
rolnika do budowy silos6w, upra­
wy zielonek i poplonów_ 

Dzięki moim staraniom w naszej 
gminie powstało pierwsze w woje­
wództwie gospodarstwo specjali­
styczn,. 

ObecnIe, gdy znowu zaszła wyższa 
potrzeba, bez przymusu ruszyłem 
do Judzi, aby swoim skromnym sło­
wem przekonać łch o konieczności 
sprzeda~ panstwu mięsa i żbota. - .. 

I ~a to wszystko taką otrzymałem 
zapłatę: świst siekiery! 

III 

-"!'" Jakże~ pan tak lubiący czytać 
opisy pana Gwitd:.ta, o tym, eo ja 
jemu nabruździł, to czytaj l inne 

- mówi dziadek Chmielewski i wy­
suwa szufladę kuchennego stołu . 
Ze złością wydobywa z niej opasły 
plik pa"'ierzysk i bez szukania wy­
ciąga z niego złożoną , pożólką .. Ga­
zetę Łomżyńską". z sierpnia 1954 
roku. , 

- Tu - wskaZUje palcem tytuł: 
"Niedaleko pada jabłko od jabłoni. 
czyli historyjka o tacie j synku" 
i wychodzi. 

IE 

czyli 

k 
o 

.,KtÓż to gminie Dlugib6r, czytam, 
nie rlyszal o kulaku A~eksandrze 

Chmielewskim z gromady Baki. Jest 
on znany nawet i w całym powie­
cie. 

Ch1ltry Aleksander Chmielewski 
próbował sta6 się z kulaka chlotJem 
ATednioTolnym. chciał placić mniej­
.ze podatki i mniej" sprzedawać 
państwu zboża, ka1'tofU oraz mle-
ka. @ • 

Postanowilon podzielić 8Wą zie­
mię pomiędzl/ b1'aci, zostawiając so­
bie 11,' he, 4 zapisując tul nich 
16.1 M. Faktycznie to nic się nie 
zmienilo. gdyż obaj bracia praco­
wczli i mieszkali u Aleksandro 
Chmielewskiego. 

MachinacJe kulaka nie udaly 8ię. 
W wl/kruciu fik-cyjnego podziaŁu 
dopomóQł młody solty!, Jan Gwiżdż. 
W skazując ku.lackie oszustwo 801-
tYł Gwiżdż nie pozwolił td kula­
kowi Chmielewskiemu pTzec1twycić 
tniwi4Tki z Gminnego O§rodka M a-
1Z1fJUlW eQo, Błu8zn€e .tLważajqc, że 
należlI .ię ona w 'pierwszej kolej-

ności chlopom maforolnym i śred­
niorolnym. 

Zgniewało to f<'ułaka. Public:mie 
znieważył on sołtysa. ALe za to zo­
stal ukarany· aresztem. 

Zapomni al kulak Chmielewski, że 
jego syn Mirosław korzysta z do­
brOdZiejstw Polski Ludowej. Jego 
syn Mirosław jest studentem na Po­
litechnice 1..0 Glilnicach, na Slqsku. 

Uczy się catkiem bezplatnie na 
koszt państu.'a i ma być inżyńie­

rem. 

Ale okazuje się, że synek nie jest 
leps:::J.I od tatusia. Kiedy przyjeżdża 
na wakaCje do domu usi!l.tje stra­
SZ!JĆ pracowników Prezydium GRN 
i biedaków z tej gminy m6wiąc, 

że w przyszłości wszyscy u niego 
bqclq par()bkaml. 

Te «proroctwa» nigdy się nie spel­
mą. _l swoją drogq to, że kułacki 
syn uczy się na koszt państwa -
j est jednak wynikiem braku czuj­
ności władz o.~wiatowych. Trzeba 
teraz przekonać Chmielewskich, że 
wlad-a ludowa nie będzie kształcić 
syna k'u1aka sabotażysty". 

- Po tym artykUle władze oświa­
tOVl:e szybko nadrobiły brak chwilo­
wej czujności - mówi Krzysztof 
Chmielewski. - I po paru dniach 
mój ojciec przestał być studentem. 
Zaczął pracować w kopalni. Mia­
łem r'lk, gdy zginął po wybuchu ga­
zu w chodniku. 'Wychował mnie 
dziadek i do tego pechowego ze­
brania pralNie nigdy nie wspominał 
o GwiŻdżu. Nawet gdy "Solidar­
ność" przpomniała jego dawne "za­
sługi", nie podpisał się pod listą, 
by zwolnić go z pracy ... To sprawa 
między nim i mną", powiedział. 
Wzburzyła go znowu po tylU la­
tach odmowa przydziału przetrzą­
saczo-zgrabiarki, a tak naprawdę to 
to pismo: "Po ponownym rozpatrze­
niu wniosku obywatela o przydział 
przetrząsaczo-zgrabiarki informuję, 
że wcześniejsze negatywne stano­
wisko komisjl dokonujqcej podzia­
lu sprzętu w br. jest ostateczne. U­
stosunkowując się do podnoszonych 
zarzutów jednocześnie wyjaśniam, 
iż zgodnie z przyjętymi kryte1'iami 
sprzęt rolniczy slusznie należy się 
w pierwszej kolejności rolnikom po­
siadającym duże, wysokotowarowe 
gospodarstwa. Jan Gwiżdż. star-

• szy instruktoT". 

Dziadek Aleksander najpierw rzU­
cił odpowiedź na ziemię, potem pod­
niósł, przeczytał raz jeszcze, wy­
ciągnął z szuflady "Gazetę Łomżyń­
ską" sprzed równo trzydziestu lat 
i blady. klnąc straszliwie, wybiegł 
na podw6rko. 

Pech chciał, że za dwa dni było 
zebranie. 

Pech chciał, że z urzędu przyje­
chał na nie właśnie Jan Gwiżdż. 

IV 

- Wydarzenie to przeżyłem tak 
mocno, j;e. źmuszonv byłem przejść 
na wcześniejszC\ emeryturę. Cieszy 
mnie, że przynajmniej młody Chmie­
lewski zrozumiał błąd dziadka i na­
tychmiast przybył mnie przeprosić; 
ostatecznie realizowałem zawsze nie 

I :,;woją, lecz aktualną politykę 
stwa. Młody Chmielewski 
mi na\vet pismo, w którym nr~'o~_ 
sza w imieniu całej rodziny. 
niemniej dręczy mnie wątpI' 
czy nie była to aby okrutna 
Bo w jakim celu załączył ten 
pokażę później. co najmniej dzi 
tekst? 

Krzysztof Chmlelev,,' ski sko 
studia, jest oczytany i być 
chcial w ten- ~posób w,·tknąć 
że mam tylko zaoczną maturę? 
li tak. byłaby to zwykła złośli 
gdyż ja będąc \V jego wieku na 
ukę nie miałem caa~u Ile 
niezrozumienia przyniósł j na· 
tak wiekopomny akt, jak refor 
rolna? Jakich trzeba było użyć 
gument6w, by potem prze 
wieś, że polski rolnik mUsi 
wszechstronny; dać mleko, j 
mięso. zboże. Taka była d 
konieczność. Nie było wówczas 
ko, ale człowiek widząc cel, 
śpiewywał sobie tylko w duchu: 
znów się pieśń na usta rwie ... ". 

v 

Siedlisko Chmielew~kich 
w Bakach ojciec Aleksandra, 
kOlaj. Pracował na nie o!'liemn 
lat w Ameryce i po powrOCIe 
pił cale dwadzieścia osiem 
rów, l'~ie nacienyl się nimj 

tak nieszczęśHwie dź-vv;gnąl kro 
w ~czasie wznoszenia stodoły, że 
parę mie!'lięcy później- już nie 

Na ziemi został AlekRander 
d'\",aj bracia, Jan i· Jakub. 

- Był czas. że dusiłem w 
bic klątwy na nieżyjącego ojca 
wspomina dziś dziadek Aleksa 
- Jakby kupił byle co. resztę 
sza przepił, sam by pewnie żył 
nam by było lepiej. 

Bo nikt nie ukrywał: nale2;y 
łożyć" wielkie gosp()dar~:twa. 

Dziadek wyciąga 

przechowywane kwity . poda 
wykazy obowiązkowych. dostaw, 
naglenia, pokwitowanja 
nakazy aresztowania. 

- Miałeś pięć , hektarów, ou' 
wiłeś trzynaście i pół metra z 
ża. Ale za dzies.ięć już cztery to 
i cztery metry - porównuje z 
mięci. - A my mieli dwadzie' 
oruem ha. 

To, że bracia podzielili je w lG 
rols:u było i kunk·tatorstwem, 
muszonym, i normalnym zwyc 
jem: ziemia po ojcaCh na~cżała 
dzieciom. Po artykule w ' "Gaz 
ŁomżyńskieY' i trzecim areszto 
niu Aleksandra, Jan i Jakub sz 
ko przystąpili do spółdzielni p. 
dukcyjnej i jeszcze szybciej, 
zbywszy się w ten sposób s 
części, wyjechali ha Wybrzeże. 
.leksander Chmielewski z dnia 
dzień . stał się więc fa1r+rrn"'nl 
średniakiem i jest nim do 

Dwa lata później wszystko 
ło potocz' .! się inaczej. 

VI 

- Krzysztof Chmielewski 
pewnie, podobnie jak dziadek, 
jego ojCiec Mirosław nie żyje 
ze mnie. A przecież zginął, 
łem, w kopalni! Jeśli tak to 
mie, nie pojmuje nieuchronnej 
lektyki kOlejnych etapów 
Tak jak nie pojęli jej ludzie 
pięĆdziesiątym szóstym, kiedy 
musiałem odejść i powiatu. 
szem, nie wszystko musiało byt 
jak było, ale potępiĆ w 
może tylko ten, co stał z 
się jedynie przyglądał. Cóż. 
ło się, że :ł olbrzymim trudem 
nia się nie tylko świadomość. 
odsunąłem się od aktywnej 
tyki, konserwatyzm wsi uja 
się w całej rozciągłości. Ileż 
przy najmniejszej nowince 
nicznej, agrarnej, hodo~anej 
kałem nieufności, podejrzeń, 
'wrogości. Ile trzeba było za 
żeby rolnik pojął, jak korzystne 
aktualnie ustawienie siQ na 
rzecz, na speCjalizację. Zresztą 
dziś wielu tego nie rozumie. A 
cież w dużym, jednotowarowym 
podarstwie znacznie łatwiej 



rzystać technikę. i dojść .do ~r­
fekcji zawodo.weJ .. C.złoWIek. m~­
lIstannie musI, zmlen.la.ć spo~rzenle 
na rz€.czywistosĆ, gdyz lnacz~J prze: 
staje iść z postę~m. ~hmlelewskl 
nie może zrozumIeć, ze maszyna 
przydzielOna na .d~ad~it;ś~ia hekta­
róW lepiej na. dz~en . ~ZlsleJszy. przy­
służY się kraJowI mz gd~rby Ją dać 
na dziesięć 

VIl 

Ojciec Aleksandra, Mik?laj, budo­
wał wielką stodołę, gdyz w Ame­
ryce nauczył się hodować owce i 
w Bakach postanowił nie zajmo­
wać SIę niczym innym. Po wojnie 
z całego stada ocalały zaledwie 
dwie sztuki, a obowiązkowe dosta­
wy mleka, jaj, zboża i ziemniakÓW 
przekreśliłY szansę na jego odbu­
dowę. 

_ Po studiach myślałem raczej 
o badylarstwie - mó \V1 Krzysztof. 
_ Powrót do owiec jest zupełnie 
przypadkOWY: starałem się o ,;ąg­
nilt i w gminie usłyszałem, że w 
pierwszej kolejności przydziały o­
trzymują specjaliści. Tylko nie ja­
cyś tam badylarze. Więc mówię do 
naczelnika: "Zgoda, zakładam ow­
czarnię", W końcu! myślę. pradziad 
sobie poradził, musi Wyjść i mnie. 
r założyłem. Posadzono mnie za to 
na gminnych dożynkach za stołem 
prezydialnym, w "Gazecie Współ­
czesnej" poszło moje zdjGcie: ja w 
środku, otoczony owieczkami, z bo­
ku ujada Alza. Jak z Chełmońskie­
go. Ale owce chcą siana. Do dużej 
ilości siana potrzebna jest jednak 
przetrząsaczo-zgrabiarka. Tym bar­
dziej, że na razie jesteśmy tylko 
z dziadkiem. Poszedłem do urzędu, 
mówię: .. Przecież jestem ~pecjalis­
tą". "Dziś inny trend". odpowiada 
sekretarz gminy. I dodaje, że małe 
i średnie gospodarstwa. gdy rzc­
trwają, mogą rtczyć na dosprzęto­
wienie za siedem. dziesięć lat. Dzia­
dek nie może tego .,dziś", "aktual­
nie" zrozumieć. w dodatku, że 
przez tyle lat mówiła mu to. ciągle 
inaezej. ta sama o~oba. 

VIIl 

- Nigdy nie wróciłbym do Bak. 
choć tu si ~ urodziłem. ale gdy w 
sip.demdziesiątym ósmym umarł oj­
ciec: żal mi się zrobiło ziemi, która 
poszłaby w obce ręce. A 7iemię oj­
ciec dostał z reformy. Do n ieda wna 
byłem więc d~.rt;zawo<lowcem. I 
doprawdy nie mogę zrozumieć co 
się stało z naszą wsią. Skąd w 
niej tyle nieufności do urzędu, bra­
ku poszanowania dla przedstawicie­
li władzy państwowej? Zwłaszcza 
teraz, po fycj1 szalonych miesiącach 
anarchii. Bo oto czytam niedawno 
w .,Przeglądzie", że podobna histo­
ria spotkała naczelniczkę Urzędu 
Gminv w Elblągu, Ją też chłop po­
pędził siekierą. Istna siekierezadal 
Potem prZYChodzą, przepraszają. Ale 
i wt.edy nie ma pewności. czy nie 
czynią tego z obłudnej przekory. 
Bo co znaczyć .ma ten oto. wspom­
niany wcześniej tekst. który do 
przeprosin dołączył. Krzysztof 
Chmielewski i napis.ał na nitu: "Pa­
nu J. Gwiżażowi - do przemyśle­
nia". Jest to fragment wyraźnie 
wyr~'any z kontekstu, więc dopraw­
dy nie wiadomo, jak się ustosun­
kować. Zresztą, czytaj pan sam: 

W e wsi Irle wszyscy darzą go 
sympatią, choć przez czter­
dziestolecie dzielił swój czas 

na gospodarowanie i działalność 
partyjną, za którą w latach powo­
jennych groziła kula, a dziś­
wątpliwa popularność wśród od. 
grażających się. Zdarzają się też i 
chojracy, którzy obiecują: "Niech 
no się tylko zmienią czasy .. ." 

- Kumelsk dzielił siG przed \\.-oj­
ną na biednych i boga tych 
wspomina Michał Jastrzębski.­
Tych drugich było tylko czte­
rech, no i dziedzic, trzymający w 
kieszeni każdego biedaka. W klit. 
kach czworaka z kamienia gnieź­
dziły się po trzy-cztery rodziny. 
Inne mieszkały w budynkach z be­

. tonu, gdzie także panowała wilgoć 
} . , . 
ł sprzyjająca reumatyzmowi. Małe 
~ okienka dawały niewiele światła. 
~ Codziennie o świcie cała wioska 
.J wylegała na drog~ z wiadrami; lu­
~,.: dzie szli kilkaset metrów do stru­
l mienia na łąkach. Musieli tam być 
." .... przed kaczkami i gęsiami. aby na­

czerpać jeszcze nie zmąconej wody. e Jakoś Kumelsk omijały wojenne 
nieszczęścia; może dlatego. że Niem­
cy od razu osadzili we dworze 
swojego człowieka? . ' 

Gdy Niemcy zabiel'ali na targu 
polskim chłopom konie i 'la darmo 
oddawali swoim bauerom, Michał 

I 
Jastrzębski ,malaz! porządnego chot 
zniemcLOnego Mazura i sprzedał 
mu swego rumaka. Korzyść była 

~ obustronna: on miał pieniądze, a 
~ kupiec nie musiał płacić podatku. 
t bo nikt o transakcji nie wie-
t dział. Kt.óregoś . dnia przywieźli 
• jednak Mazura na podwórko Ja-

t 
strzębskiego wraz 'l zakupionym 
koniem, Na nic zdały się wszelkie 

. 
tłumaczenia. Założyli na ręce kaj-
dany i pogonili do Grajewa. 

t Przez dwa tygodnie chodził t 
grupą więźnjów do Rudy wyrąby­
wać las i wykopywać karpinę. 
Schutzman był spokojnym człowie-

l
, kiem; dał zapalić, pozwolił roznie­

cić ognisko, ogrzać się, odpocząć. 
W więzieniu widział niejedną 

masakrę. Najtrudniej mieli iudzie 
podejrzani o lewicowe sympatie. 

1 Raz gonili takich trzech, Bili kija­
, mi i bykowcami. Jeden z nich 
ł próbował ucieczki. Przeskakiwał I już drugą bramę, kiedy dostrzegł go 
,:I gestapowiec. Podczas rannego apelu 
~ na środku placu leżały strzępy 
~ trzch zwłok wymieszane z krwią i 
i. błotem. "To samo będzie z każ­
t dym, .... kto pomyśli o ucieczce" -

usłyszeli. Już tracił nadzieję i przy-
4 4 gotowywal się na najgorsze, kiedy 
'1 znajomi znaleźli dojście do Niem­

ców i wykupili go za ... bimber. 
i Po powrocie Jastrzębski chodził 

posłusznie do pracy l czekał na ko­
niec wojny. Niemcy coraz częŚciej 
brali chlopów z ma iątku na roboty. 
Po kilku tygodniach przyszła wia­
domość, iż wywiezieni sypią okopy. 

• ,.Będzie front, a wi ,c zbliża się i wyzwolenie!" 

~ W roku 1944 napływałO coraz 
~ więcej wiadomości o nOwy m 

"C:zcigodny pan łajał urzędników, 
ktor-y nie pojmowaLi jednej prostej 
zasady - =asady drugiego worka. 
Lud bowiem nigdy nie burzy się 
2 pOWodu wyzysku, ponieważ nie 
~na on 'lycia bez wyzysku. n7e wie, 
~e 01!0 istnieje. a Jakże moina po­
zqdac CZE:;goś. czego nie ma w na- .. 

ustroju, odbieraniu majątków 
wlaśc.:icielom i rozdawaniu ziemi 
chl.o/jom. Kumelsk Ln0 v 'jodzlelił 
się nCl popierających nowy porzą­
dek i jego przeciwników. W 1946 r. 
żołnierze i funkcjonariusze przepro­
wadzili we wsi kiłka pogadanek 
polltycLnych i agitowali do nowej 
partii. Zapisało się 60 osób. Licz­
niejszej POP nie było w całej oko­
licy. Wkrótce jednak sLNegl stop­
niały' 40 udowodniono przyna­
leżność do band. 

Na pierwsze ,z.ebranie ~nllnne w 
GrajewIe ,Jastrzębski sz.edł jak na 
odpusi.. Uważnie słucl1aL ja!, po~ 
zyski wać do ' partii najlepszych lu­
dZI, .lak propagować idc\:!. przyjmo­
\\'ał .~ na chlops.' l. rozum prz.e­
kazywał sąsiadom. Należący do 
band sąsiedzi kpill z mego: .. Gdzle 
tam parobek stworzy partię!" Zmie­
nili zdanie, gdy w. czasie referen­
dum i wyborów. był już sekreta­
rzem Komitetu Gminnego w La­
chowie. ;v'Ió\"rili wtedy .,00 szkoly 
idź. cholero. a nie stołka dla siebie 
po urzędach szukasz. Nie masz ani 
\viedzy, ani pomyślunku" 

szy~ wyobrażeniu. Lud tv::bllTZY się 
dO'[nero wtedy, kiedy nagl.e jednym < 

ruchem ktoś spróbUje wrzucić mu 
n~ ptecy drugi wór. Chłop wtedy 
nie wytrzyma, padnie twarzą w 
b.lot? ale zerwie su: l chwyci za -
stek~erę. 1 to, łaskawco, chwyc'l za 
szekL~rę nie dlatego, żeby ju.ż żad­
ną s~łą nie mógł dźwignąć owego 
d~u~lego work~ n.że. on _ by go 
dZl~lgnql! Chłop zerwie s~ę, ponie­
~~z odczuwa to tak. że chcąc nagle 

Nie słyszał tych słów. Wysyłał w 
teren działaczy, odbierał meldun­
ki i przekazywał do Komitetu 
Powiatowego w Kolme. Kto do 

l ~akby cichcem 'u)Tzucić mu drugi 
WOt· na plecy, pTobowale.§ go oszu­
kać, p<;>traktowaleś go jak bezmyśl- 1 
ne zwzerzę, podeptale,~ resztkę jego 
zdep~ane.1 godnOŚCi biorąc go za 
d~Tnla, który nie widzi, nie czuje, • n.te . r..,zumie. Człowiek chwyta za 
Stekzerę nie w obronią Własnej ki e­
szenz tylko swojego człowieczeń­
stwa". 

ł urny nie chciał przyjść . do tego z 
~ urną jechała ekipa. 

Pr.zeczytaj to pan 
POWIedz sam: co się 

.' Przeżył kilka zamachów. W 
i pierwszym ranili jego kolegę· W 

jeszcze raz! I • drugim złapali brata. Już wybrali 
za tym kryje? : miejsce egzekucji. kiedy przypom-

nieli sobie o dokumentach. Związa. 
. WŁADYSŁAW TOCKI I' li Stanisława i cisnęli pod krzak, 

\\' konkursie "Kameny" zorganizowa- ale siE: brata nie doczekali, więc 
DYm z okazji .tO-lecia PRL. więźnia wypuścili z tJprośbą", by 
I nagroda pary nie puścił, bo inaczej załatwią 

całą rodzinę. Milczał, ale Michał i 
·tak wiedział . o polowaniach na 
niego. Jak lis przekradał się do 
lachowskiego komitetu, wracał in­
ną drogą. Czasami przeprowadzali 
go milicjanci, a także u niego no­
cowali. 

W pracy partyjnej szło coraz le­
piej. Sekretarz Komitetu Powiato­
wego przeniósł go w nagrodę do 
Grabowa, gdzie nie mOżna było do­
liczyć się ani członków partii, ani 
dekla:::-acji. Gdy 1.') uporządkował. 
czekało n<1\\'e zadanie: zorganizować 
we wsi spółdzielnię produkcyjną. 
Wiedział, że temu nie podoła, ale 
przeszedł się po chałupach. Wszę­
dzie napotkał sprzeciw. "Tylko co 
otrzymaliśmy ziemię - t!umaczyli 
chłopi - a już nam ją odbieracie?" 
W Komitecie POwiatowym, nie 
chcieli słuchać jego wyjaśnień. 
Triumfowali ci, którzy zwalczali go 
w wyborach do Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, a ich dzieci wydłu­
bywały mu oczy i nos na afiszach, 
a na twarzy malowały czernrone 
gWiazdy. 

Zonie przykro było (l)C przez 
. wieś. pokazywać się w gminie. Mó­
wiła mu: .,Zostaw to. bo i tak ni­
czego nie zmienisz" .. ,JeŚli wszyscy 
położymy uszy po sobie - tłuma­
czył - ~o pewnie, że nic się tu nie 
zmieni. Powróci do wsi dziedzic i 
znów trz~ba bę.dzie chodzić na od-
1'0 bek". 

Zawsze słuchał ~wierzchników. 
teraz jednak postanowił pOjechać 
do Kolna i wytłumaczyć, iż spół­
dzielni produkcyjnej nie założy, bo 
ludzie naprawdę jej nie chcą. Po- , 
grozili mu egzekutywą i więzie­
niem, zawiesili w czynnościach. Do 
Kumelska zjechała komisja: szef 
Urzędu Bezpieczeństwa i sekretarz 
Komitetu Powiatowego. Niektórzy 
sąsiedzi potraktowali to iako wspa­
niałą okazję do podrzucenia Ja­
strzębskiemu kłód pod nogi: .,No, 

STANI ' I.AW 
ZI t;LI"SK I , 

my .b,dmy może i ~ałożyU. ale se­
kretarz Komitetu Gminnego sam 
nam odradzał, bo gospodarowanie 
indYWidualne jest dla chłopa bez-
pieczniejsze". Sprawa trafiła do 
Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej jako typowy przykład 
dywersji politycznej. Do wsi przy ­
jechała kolejna komisja. Przesłu­
chała ludzi L. przysłała werdykt 
uniewinniający. Do dziś nie wie, 
dlaczego? Czyżby chodziło er zbli-

żające się przesilenie, bowiem blisko 
już był czerwiec 1956 roku? Czy 
rzeczywiście komisja zbadała spra­
wę rzetelnie i rozstrzygnęła ją 
sprawiedliwie? 

N a trzydniowej Powiatowej 
Konferencji Partyjnej w 
1956 r. grzmiał na całą salę 

o wypaczeniach, niesłuchaniu dołów 
partyjnych, schodzeniu l. właści­
wej drogi. Zarzuty podpierał przy­
kładami. Wszedł do władz powia­
towych i wojewódzkich, do prze­
różnych komisji. Co drugi dzień 
jeździł na zebranie. Coś we wsi 
komuś padło, czegoś nie umorzyli, 
nie przyznali odszkodowania, po­
szkodowani szeptali: "To wszystko 
przez tego". Jeśli w czymś pomógł. 
uznawali za oczywistość: Jastrzęb­
skiemu nie dawali nawet satysfa1ę::­
cji: "Jest działaczem, więc po­
winien w ystępować i w moim in­
teresie". 

Na co dziel} mówili o nim: "Par­
ty jniak znowu gdzieś pojechał". 
.,Partyjniak ZIlOWll coś obiecuje". 
Dziwił się temu dystansowi. bo 
przecież wieś się budowała. Pod ko­
niec lat sześćdziesiątych wywalczył 
dla Kumelska przywilej: kto posta­
wi budynek na sw()im gospodar­
stwie, otrzyma zwrot kosztów w 
wysokości 12000 złotych. Wówczas 
było pod dostatkiem cementu i si­
poreksu, Zmieniały się domy, miesz­
kania. a nawet obejścia. Stare pło­
ty, trzeszczące podczas każdej wi­
chury, zastąpiły metalowe pręty lub 
siatki z t odmurówką. Do każdego 
gost,'o()darstwa dotarła woda. 

- Part· a ma za sobą wiele błę­
dów, ale i "dele sukcesów - wspo­
mina dzisiaj. - Jednak ludziom to 
nie wystarc?a. W rQku 1981 bałem 
się wieczorem wychodzie z domu. 
ho z.nów patrzyli na mnie wilkiem. 
jakbym to ja był sprawcą tego 
wszystkiego. co się u nas stało. A 
niechby jeden z drugim przejrzał 
protokoły naszej POP. czy moje wy­
stąpienia w powiecie. gminie, \\-oje. 
wództwie . 

Na x..~-lecie uczestni<.:zył w uro­
czystościClt.; ll WOjewódzkich. Za dzia­
łalność w partii został ullOnorowany 
medalem Rył delegatem na VI 
Zjazd, choć słyszał wtedy gorzkie 
.słowa: "Po co tam idziesz? Tylko 
C'ękę podnosić'?! Wracaj d chału­
py!" Ch iał wtedy 'l.aDr ... Ć' głos, ale 
zanim się zreflektował. lista dysku­
tantów była już zamknięta. Propo­
rrową,li. by napisał I złożył do oro­
tokoht. "T:'le było ej. k ~"nentóvv 
pomyślał - że nie nrze zyt[liq ich 
na\,'et orze7 dzir:'ię(' l8t" 

W latach 3iedemdlleslqtych wi­
dział wiele przykładnw na to~ że 
partia schodzi z właści,v"; drogi. 
Raziły ~o zbiorm\'e przy,p'Cla 'ń' jej 
szeregi ludzi nie -prawdz:.nych. nie­
moc sekretarzy na ~kargi .rolników 
i innych intere antów DGlwnie] ktn 
przychOdzi ł ze srra \'ą d K ')"Oitetu 
byI załatwiony od ręki. Ter3Z po­
JClwali mu herbatp, 1 tylko wyslu­
('hiwali. a pl'oblem Oozfl;_ta\val nie­
tknięty. Na jedn:,rrn z. zebraó POP 
zaproponowcll budowę drogi remiz' 
i -sklepu. Program u7..,\'skał DopąrciE' 

wsi. Dzisiaj nie jeżdią już po bułki 
do ~achowa, W swojej wsi mogą też 
kUPIĆ buty gumowe i garnttur. 

Jednak niektórzy -ąsiedz.i. zwła. 
szcza najzłoŚ1iwsi. t tak mu nie 
wi.er.zą. .,~artyj:Uak trzyma z par­
tYJruakaml , a me ze 'woją wsią" _ 
mówią. 
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Dziś w naszej ankiecie prezentujemy odpowiedzi Mirosława Mi ... 
lewskiego. 

1. Czy kocha. Pan sicbi~? 
- Szanuję ludzi, w tym teL. sie­

bie. 
2. Co jest Pańską główną zaletą? 
- Nigdy nie zadaję sobie takiego 

pytania. 
3. A wadą? 
- Niech o tym powiedzą inni. 
ł. Jaką cechę ceni Pan naJbar-

dziej: 
a) u podwładnych, 
b) u zwierzchników? 
- W obu przypadkach praw-

domówność. 
5. Jakiej wa.dy życzyłby Pan 

swym wrogom? 
- Są, jacy są. Takie jest życie. 
6. Kogo Pan bardziej nie cierpi: 

«!upiego przeciwnika. czy inteligent­
~o pochlebcy? 

- Ludzie są tylko ludźmi. 
1. W czym był Pan zawsze naj­

lepszym? 
- Zawsze miałem przekonanie, że 

mogłem coś zrobić lepiej niż to 
wyszło. 

,. Kiedy użycie siły może byc u­
sprawiedliwione? 

- Siła argumentu - zawsze. 
9. Co najbardziej dzieli ludzi: 

wiek, pochodzenie, pienią.dze. świa­
łopogląd, stanowisko? 

- Myślmy o tym, co ich łączy lub 
może łączyć. Efekty będą lepsze. 

10. Proszę uzupełnić zdanie: "Idea 
jest dla człowieka .. ~ 

- ... sensem życia". 
11. Co Jest dla Pana absolutnym 

arcydziełem? 
- Ideały, którym służę. 
12.. W jakim towarzystwie czuje 

się Pan najlepiej? 
- Wśród prawdziwych pr~yjaci6ł. 

Zona - też. 
13. Czego najbardziej ię ran 

wstydzi w swoim życiu? 
- Ńie mam urazów. 
H. A czym chlubi'? 
- Jestem sobą. 
15. Wyłączając Polskę, w jakim 

kraju chciałby Pan mieszkać na sta­
le? 

- Nigdzie poza Polską. 
16. Najwybitniejsza postać z bis­

torii Polski? 
- Nie było i nie ma ludzi bez 

wad, co nie znaczy, że nie mają za­
let. Unikam ekscytacji jedną posta­
\vą (czy osobą). 

11. Osoba najbardziej godna po­
.:ardy w historii ludzkości? 

- Jak wyżej (nawet łotrów uzna­
wano za świętych). 

18. Kiedy człowiek jest bogaty? 
- Kiedy swoje potrzeby sprowa­

dza do możliwości ich zaspokojenia. 
19. Jaka powinna by6 maksymaI-
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na rozpiętość do"hodów? 
- Glosowalem za uchwalą IX 

Zjazdu. 
20. Czym, wedłU~ Pana, jest przy­

stosowanie się do sytuacji? 
- Lepiej być sobą. 
21. Czy zawsze \\'ierzy Pan, że 

2+2=4? 
- Jeżeli w coś wierzę, to' wierzG. 
22. Kto powinien . być najlepiej 

wynagradzany: wybitny naukowiec, 
artysta, rzemieślnik czy polityk? 

- Każdy według zdolności, każ-
demu według pracy - na dziś i 
najbliższą przyszłość. 

23. W co Pan wierzy? 
- W ideę, której służ~. 
24. Czy politYk powinien refarmo­

wać społeczeństwo zgodnie ze swoi­
mi przekonaniami, czy zgodnie z 
pragnieniami społeczeństwa? 

- Jestem członkiem PZPR. Gło­
sowałem za jej statutem, który do­
kładni.e określa zadania członków 
wobec społeczeństwa. 

25. Gdybym sam decydował o lo­
sach kraju, podjąłbym następujące 
decyzje: 

- Zbyt cenię kraj, by przyjąć, że 
decyzje o Jego losie może podej­
mować jeden człowiek. 

26. Jak godzi Pan postawę pry­
watną z publiczną? 

- Tak, jak potrafię. 
27. Czy uważa Pan, że w ciągu 

najbliższych pięciu fat konflikt nu­
klea.rny jest możliwy? 

- Możliwy w każdej chwili. Wie­
rzę, że rozsądek przeważy na tyle, 
iż nie nastąpi. 

28. Co przychodzi panu na myśl, 
gdy słyszy pan słowa: 

a) patriota? 
- Internacjonalista. 
b) komunista? 
- Patriota-internacojnalista. 
29. Przywary Polaków to: 
- Wrogowie przypisują ich nam 

w nadmiarze, Myślmy o kształtowa­
niu zalet, których nam nie brak, a 
o których nie pamiętamy, 

30. A zalety? 
- Przetrwali ponad 1000 lat Są 

sobą· 
32. Krytyka jest dla mnie: 
- Powrotem do realnej rl.<?Czy­

wistości, wyzbyciem się złudzeń. 
42. O czym chciałby Pan przede 

wszystkim przekona6 Polaków? 
- O tym, że nasz los j :st w na­

szych rękach. 
33. O czym chciałby Pan pncko­

kona.ć samego siebie? 
- Nie ma sensu przekonywanie 

przekonanego. PostępujG zgodnie ze 
swymi przekonaniami. 

o poszukiwaniu odpowiedzi na pytonie: "jak żyć?'~, dojmującym 
poczuciu polskości, twórczym niepokoju, roli przypadku, kulcie jed­
nostki, aparacie bezpieczeństwa, zawirowaniach społecznych, pró­
bach pomniejszania dorobku czterdziestolecia, wierności idei, walce 
z przeciwnikiem, zgubności założonych rąk i odświeżaniu pobyłem 
w rodzinnej miejscowości - z gen. dyw. Mirosławem Milewskim, 
członkiem Biura Politycznego i. sekretarzem KC PZPR - rozmawia 
Stanisław Zieliński. 

STANISl.A W ZIELIS"SKI: - Dyl 1'0-
'warzysz Generał przez lata związany z 
systemem bczpleczeilstwa ludowego pań­
stwa, j to od jego zarania, podejmując 
tę służbę jalco H'-Ietni Chłopiec, syn 
pułku. 

MIROSLAW MILEWSKI: I 
'przypadek może decydować o życiu 
człowieka, W 1944 roku traktowa­
no Zachodnią Białoruś znacznie sze­
rzej, gdyż wchodziła w jej skład 
także część Białostocczyzny. Stąd i 
na tych terenach. tuż po ich wy­
zwoleniu, żołnierze radzieccy mieli 
obowi~zek zaopiekowania się siero­
tmni. W Lipsku znaleziono takich 
dwóch, lecz ojciec drugiego wkrót-

· te się odnalazł. Przez trzy ' miesią­
ce, aż do zdobycia Osowca nad Nar­
wią przez Armię Czerwoną, byłem 
jej młodocitmym żołnierzem. Miałem 
przecież mundur, karabin. Było nas 
takich dziewięciu z pięciu różnych 
miejscow~ści. 

W Borsukówce koło Knyszyna o­
trzymałem do podpisania oświad­
czenie, że zgadzam się podjąć nau­
kę w radzieckiej szkole kadetów. 
Odmówiłem za poradą jednego z 
gospodarzy tej wsi, bo przecież wy­
chowywałem się w polskim domu. 
w polskiej rodzinie, czułem się Po­
lakiem. Tłumaczyłem to też moim 
dziadkom-staruszkom. którymi mu­
siałem się zaopiekować. Skierowano 
mnie więc do aparatu bezpieczel1-
stwa. Przepracowałem w nim 36 lat 
i sześć miesięcy. 

- Spotkałem się z opinią, iż na P}O_ 

tanie: "Jak żyć?" najpełniejszą odpo. 
wieil:G odnalazł Towarzysz we wskazów­
Ce Wtodzimierza MajakOwskiego: " ••• żyj 
jalt towarzysz Dzierżyński". 

- Uważam, że wszystko, co ro­
biłc:n jako członek partii, obywa­
tel. funkcjonariusz służby bezpie­
czellshva, dav;ało mi zawsze satys-

· fakcjQ, aJe i pozostawiało niedosyt. 
· iż można to było zrobić lepiej. 

- Czyżby kierował się Towarz:rsz po­
jęciem "twórczego niepOKOju?" . 

- A dlaczegóżby nie. Każdy czło­
wiek stara się kreślić swoje życie 
możliwie jak najpelniej. Jest wię-c 
współtwórcą swego losu. Inni do­
szukuj~ się analogii z trudem ko­
wala, 

- \v nielitórych okresach powojenne­
go czterdziestolecia patrzyłO się na 
przedsbwiciełi aparatu bezpieczeńst~a 
Co najmniej nieufnie. Ich praca z natu­
ry rzeczy była i jest utajniona. Ale w 
momentach zawirowań Jej kulisy nieco 
się OdSłaniają. Po październiku 1956 roku 
w prasie pOjawiły się wstrząsające wy­
znania pracowników i tych, którzy mie­
li z nimi do czynienia, ujawniające 
szczegÓły IE okresu kultu Jednostki. Bul­
wersowały one wtedy opinię publiczną 

i wytwarzały wokół "bezpieki" nie naJ­
lepszą atmosferę. Tamta karta jest zam­
knięta, ale - mimo zmian - pozosta­
ły pewne uprzedzenia. 

- Nasze spOłeczeństwo nie w peł. 
ni zdaje sobie sprawę, jak \vażną 
funkcję pełnią te organa w ludowym 
J.Jal1stwie. Jak ogromne są ieb za­
sługi dla Polski Ludowej. W 1944 
roku Polska v;eszła w nowy '" etap 
historii, a ż<ldna rewolucja nie mo­
że być dokonana w białych ręka­
wiczkacl1. Na najbardziej ofiarnych. 
Wierzących w przyszłość ludowej 
Polski spndł - z różną siłą trwają­
cy do dziś - atak wszystkich zwo­
lenników minionego systemu burżua­
zy jnego. Służyłem wówczas w Au­
gustowie. Było nas tylko siedmiu, a 
w pobliskich lasach i miejscowoś­
ciach staC'jonowały dobrze uzbrojo. 
ne, kilkudziesięcioosobowe bandy. 

Nie przeczę. Zdarzały się sytuacje, 
w których i niewinny człowiek padł 
ofiarą. Tak bywa w walce. Si(~gnij­
my jednak do faktów: w obronie 
Polski Ludowej zginęły wówczas 22 
tysiqce osóh, zaś jej przeciwników 
- jedna trzecia. Już wówczas. w 
\varunkach walki, działania władz 
były w dużym stopniu zróżnicowa­
ne. Przede wszystkim zmierzały do 
stabilizacji sytuacji w kraju. W 
1945 roku była jedna amnestia. za 
trzy lata - druga. Były też póź­
niejsze - wszystkie w imię tego, by 
odciąć ludzi od haseł i demagogii 
przeciwnika. Wielu takich jest dziś 
zaangażowanymi działaczami odda­
nymi ludowej Ojc.nie. 

Ostatnią bandę w Białostockiem 

1919 f. 

zlikwido\vano w 1953 roku. ale już 
w 1948 kilku funkcjonariuszy służ­
by bezpiecze/lstwa odpowiadało 
przed sądem za stosow"ć1nie podczas 
śledztwa metod niezgodnych z pra­
wem. Pamiętam, że n:;l jednym -
za pobicie trz€t:h obywateli - trzej 
funkcjonariusze skazani zostali na 
długoletnie więz.ienie. Rok 1956 u­
jawnił inne fakty naruszeń zasad 
praworządności, głównie na szcze­
blu centralnym, w tzw. X Departa­
mencie. Winni ponieśli karę. Zda. 
rza się i dziś, że funkcjonariusz na­
ruszy obowiązujące prawo, za co 

. odpo\l\riada. Nie może to jednak 
zmieniać dobrej oceny pracowników 
aparatu, oddanych sbżbie. Przecież 
nie jest tajemnicą, iż w początkach 
kształtowania ',J".'ładzy ludo\vej nie­
którzy funkcjonariusze. decydowall 
się - zgodnie z rozkazem na 
wejście w skład band, by paraliżo­
wać ich działalność, zna takie przy­
kłady łomż'yńska ziemia. Także w 
późniejszych latach - w imię obro. 
ny interesów Polski - niekt6rzy 
pracownicy tego aparatu z pełnym 
poświęceniem śledzili. wykrywali i 
torpedowali plany N A TO-wskich 
sztabów przeciwko Polsce i innym 
krajom wspólnoty socjalistycznej. A 
ilu funkrjonariuszy utraciło zdrowie 
w ochronie bezpieczeństwa, zdrowia 
i mienia obywateli, chroniąc ich 
przed działalnością kryminalnych 
przestępców. 

W ostatnich latach nasz kraj 
był widownią ulieznych demonstra­
cji. Liczba pokrzywdzonych funkcjo­
nariuszy była znacznie większa od 
ilości pokrzywdzonych uczestników 
zajść. A jak przedstawiają fun1tcjo­
nariuszy MO przeciwnicy? 

Jest to kolejny przykład, jak 
zniekształcony jest obraz naszych 
służb w propagandzi e przecl\vnika. 
Przykład rozważnych postaw funk­
cjonariuszy. 
Jąki był kraj zarnz po wojnie? 

Leżał w gruzach. Cen~ za jego od­
budowę i roz\vój zapłacili robotni .. 
cy, chłopi, postępowa inteligenc'ja, a 
także - funkcjonariusze bezpieczeńst. 
wa i milicji. Bez mobilizacji wszy­
stkich, bez zmiany ustroju i wyciąg­
nięcia do końca wniosków z. 1939 
roku i tragedii wojn"y nie clałohy się 
osiągnąć tego wszystkiego, Co o­
siągnęliśmy \v mijającym czterdzi~­
stoleciu 

- Wspominaliśmy o pobkicb zakrę-

tach, o próbacb zaprzecl:mia j pomniej­
szania dorobku cztcrdzi.e~tolccja, a na· 
wet zohydzania go, Do tego trzeba je­
SZCze doliczyć kłopoty z po!w!enipln wy· 
Chowanym w Polsce LUdowęj, którego 
przedstawiciele jakby nic rhcieli przy jąć 
od ojców prawds- o warunitach, w Ja­
kich ta \\ładza, to ludowe pa(\stwo ~a· 
czynalo budow~ nowego I!lUn. Hzadko 
ujawnia się dram~t:rzm, na jald skaza­
ni są sprawujący władzę. Ir:h 'lm:l.ganta 
wewnętrzne, roztcrki, koofli1<ty. Czy 
Towarzysz Generał zcchciall)y podjąć 

sIę pr6by takiego OSObistego spojrzenia 
na powojenną historię? 

- Jeżeli ktoś obrał drogę służe­
nia ideologii marksistowsko-leninow­
skiej, musi być jej wierny do koń. 
ca, i to ze ,J,Tszystkimi konsekwen­
cjami. Były i w moim życiu okresy 
rozczarowań. . osobistych załamań. 
Myślę jednak. że każdy wierz.ący w 
siłę idei, której służy. potrllfi wyjś,ć 
z chvlilowych trudności. Wynikały 
one nieraz także z tego, że ktoś cze-



goś nie dopatrzył, .choć .minł obowią­
zek głębszego weJrzema w sprawę. 
Czasem nałożone zadania przekra­
czały nasze możliwości -i dlatego nie 
potrafiliśmy im sprostać. Sądzę, iż 
każdy z nas usiłuje wyciągnąć 
wnioski z powojennej historii, zwła­
szcza z tych sytuacji, w których o­
kazało się, że nawet ci, co dobrze 
chcieli, nie potrafili sprostać po­
wierzonym im obowiązkom. 

Czy młodzież nie przyjmuje prawd 
ojców? P<>lemizowałby~ z tym 
stwierdzeniem, bo nie trafia do 
mnie argument o złej młodzieży. 
choć pokolenie ustępujące zawsze 
patrzyło na nrą krytycznie. Prze­
cież młodzi nie mają bogatych do­
świadcze11 swoich ojców. Często by­
li wychowywani w cieplarnianych 
warunkach. pieszczeni, chuchani, a 
potem rzucani w brutalne życie. I 
wówczas wymarzony. wyidealizowa­
ny - przez rodziców i wychowaw­
ców - obraz rzeczywistości okazy­
wał się nierealnym. Jeśli jednak 
właściwie przedstawi się młodzieży 
to co ją czeka - jest gotowa do 
poświęce{l. \Vierzę. iż życie po­
twi~rdzi to jeszcze nie raz. Moim' 
zdaniem starsze pokolenie krytyku­
jąc młodzież, spycha na jej barki 
także i własne winy, własne nie­
doróbki. I może dlatego nie zawsze 
chce ona przyjmować prawdy swo· 
ich ojców, ale wina za to leży nie 
tylko po jej stronie. 

- .Takie dylematy trapiły Towarzysza 
W okresach przełomowych i obecnie? C2y 
zmieniały się w zależności od przywpd­
e6w ł sytuacji społeczno-politycznej'! Ja­
ki wpływ miały Ba życłe osobiste l If;a­

wodoweT 
- Zawsze chodziło mi Q to, b:y 

nie stracić twarzy przed środowis­
kiem. w którym się zYJe, przed 
ludźmi, przed swoimi najbliższymi ; 
działać zgoonie ze swymi przekona­
niami. I żeby można było przy go­
leniu spokojnie- spojrzeć sobie w o­
czy. Czy to mi się udaje? Raczej 
tak. niezależnie od przywódców; 
Jedno mogę o nich po\viedzieć: ich 
rola jest naprawdę bardzo trudna, 
nawet wtedy, gdy sytuacja w kraju 
jest stabilna. a rozwój - harmonij­
ny. Bo i wówczas muszq myśleć o 
tym, żeby prognozy, i w ślod za 
tym podejmowane decyzje, odpo­
wiadały interesom narodu i paó,st-

1945 r, 

wa. Tragicznie jest jednak wówczas, 
gdy przywódcy chcą dobrze, a oka­
zuje się. że nie wszystko dało się 
prze\vidzieć. Kończy się to ich tra­
gedią, bo naprawdę dobrze chcieli 
nawet życie narażali, by było le~ 
piej, a ponieśli konsekwenCje mo­
ralne czy administracyjne. 

- fld pa~dziernika 19S0 roku do lipca 
1981 był Towarzysz ministrem spraw 
wewnętrznych, wcześniej, przez bUsko 
dziesięć lat pod~kretarzem --stanu w 
MSW. Obecnie - nowe obowiązki. Która 
z tych powinności społecznych w)'daJe 
się by~ trudniejsza'? 

- \Vszystkie nie były łatwe lecz 
każd:a następna wiązała się ze z~'ięk­
szemem obowiązków i stopnia trud­
ności, 'Vydawało mi się, że 10 lat 
pracy na stanowisku wiceministra 
spraw wewnętrznych odsłania prze­
de mną wszystkie tajemniC'e i już 
nic nie m<>że mnie zaskoczyć. Nie­
prawd:l, funkcja ministra przypadła 
mi na szczególnie skompliko,~;any 
okres. Nigdy nawet przez myśl mi 
nie przesz.ło, że będę kiedyś praco­
wał w KC, jako sekretarz. Miałem 
sporo obaw przy obejmowaniu tej 
funkcji, mam je do dziś - wszak 
okres jest nadal trudny. Szczerze 
mówili o tym także delegaci na 
Krajowej Konierencji. UZ'lawa1i do­
konania, ale podnosili, że część 
spraw nie wyszła, choć lud7.ie nie 
szczędzili \vysilku. Potwierdziło to 
także ostatnie Plenum KC, z tak 
liczną reprezentacją klasy robo·tni­
czej, gdzie nie brakło oklaskó·V\.'. ale 
i suro\vej krytyki. 

- \V jednym z wywladó,'I' udzielonych 
na początku tego roku, pO"'iedzial To­
\\oarzysz międ:zy Innymi: "radzić sobie 
trzeba umieć samemu l o sprawę wał­

czyć. ' Wtedy znajdą się sojusznic}o, któ­
rzy na pewno pomogą. Ale czelcać a za­
łożonymi rękami nie wolno", Jak spraw­
dzała si~ ta maksyma w sytuacji: pra­
cownika Błu~by bezpieczeństwa, genera­
ła, sekretarza KC? 

- Ktoś, kto zawsze prezentuje 
swój punkt \vidzenia w spos6b o­
twarty. musi z czasem uzyskać od­
powiedź na "t!:l.k". a jeśli na .. nie" 
to przynajmniej wyjaśnienie, dla­
czego. J eieli trafi do niego taka ar­
gumentacja, pm\'inien albo uznać 
swój pogląd za błędny, albo prze­
konać o swojej racji. Zawsze hoł­
do\vtlłem tej zasadzie i nadal wie-

I rzę, że kon~ekwencją w post~powa­
niu 'można' 'doprowadzić do lepszych 
rozwiązań. 'Wielokrotnie spotykałem 
się z ludźpn. którym tego uporu 
brako'wało~ Mówili mi nieraz o 
sprawach -do rozwiązania w zasięgu 
ręki i jednocześnie czekali, ażeby 
za nich to zrobiła .. góra". 
Przyznaj~T że prezento\vanie swo­

ich pogląd;6w kosztuje czasem sporo 
nerwów, przyn<>si też okresowe- nie­
przyjemno~ci, lecz w sumie budzi 
szacunek i w większości nie zawo­
dzi. Wtedy mniej na człowieka czy­
ha niebezpieczeństw. także podczas 
za,krętów. 

- Jak udawało się Towarzyszo'w! po­
godzić to prezentowanie siebie na ze­
braniach, na których przecie~ zapadały 

róźne decyzje, z zasadami centralizmu 
ą.emokratycznego - przed rokiem 195' ... 
1870, 1986? 

- Swoje zdani-e miałem zawsze, 
choć często nie podrielane przez 
większość. I nawet doznawane wte­
dy porażki przynosiły mi satysfak­
cję, że postępuję zgodnie ze swoim 
sumieni~m i statutem PZPR. 
' - Z przytoczonej dewizy ~yclowej 
można sądzić, te ma Towarzysz ka~dy 

dzień ściśle zaprogramowany. Jakie spra­
wy zajmują w nim najwięcej miejsca? 
Które sprawiają naj\\ ięcej kłopotu? 

- Są to. przede wszystkim, spra­
wy dnia c<>dziennego, aby jak naj­
lepiej na bieżąco realizować uchwa­
łę IX Zjazdu. Jest to nieodłączna 
troska całego zespołu kierowniczego 
KC. Na pozór wydawać by się m<>­
gło, że wszystko na IX Zjeździe zo­
stało zaprogramowane, uchwal<>ne. 
Lecz ży cie wciąż niesie tyle nowych 
spraw. Mają one nieraz wymiar 
Vlarginalny. ale wymagają czasu na 
natychmiastowe załatwienie. Próbu­
ję odsunąć od siebIe sprawy drugo­
rzędne. by zająć_ siG najważniejszy­
mi, \~,iymagają cymi przemyślenia. 
Musz~ jednak przyznać, iż organi­
zacyjnie nie zawsze to siG udaje. 
Pracujemy, bmiąc zasady wypo­
czynku. Są problemy. których roz­
,~, .. iqzanie uzależnione jest od rouda­
du pracy Biura Politycznego KC, 
Sekretariatu. Są też sprawy, które 
sam wywołuję. Godzenie tych obo­
wiązków nie jest spra'\yą prostą. 
Nie przypominam jednak sobie 
przypadku, by ktoś w KC na mnie 
czekał. Z3\\SZe stać mnie na to, by 
każdego interesanta przyjąć o 
wcześniej ustalonej porze. Albo go 
przeprosić. że termin spotkania me 
jest aktualny. Jest t<> mój organiza­
cyjny dorobek dotychczasowej pra­
cy. 

- .JaIde miejsce v. h1erarchil zalmuj~ 
sprawy domowe, rodzinne, czas na wy­
poc~ynek. własną lekturę? 

- Nie mam ię czym chwalić. W 
d0mu od lat jestem gościem. Wy­
starczy. że kiedyś wrócę wcześniej, 
a zaraz \vszyscy patrzą ze zdziwie­
niem i pytają, co się stało. Dawno 
nie bvlem w kinie. teatrze. Owszem. 
dużo . czytam; ale w wi~kszości lek­
tury , obowiązującej. 

- .,Zwiedziłem wiele kraJó~', przeje-
Chałem wszystkie kontynenty. Byłem w 
kr6lewskich pałacach i wldz1alm naJ­
większą n-:dzę świata, ale 7,awsze b-:d~c 

poza granicami, tęskniłem do polski, a 
w kraju - do rodzinnej miejscowo§ci" 

wyczytałem w kslą~ce "Llpsk aa4 
Biebrzą". Co dyktowało to wyznanie pa­
miętnikarskie? Czy "'spierają je rzeczy­
wiste powroty? 

- Pobyt W rodzinnej miejscowo­
ści, wśród ludzi wprawdzie już nie 
tych samych, ale tak samo silnie 
związa'nych uczuciowo z tym miej .. 
scem, przypomina mój da'wny świat 
i czas, w którym łatwiej było o au­
tentyzm, sloczero§ć, a wi~c O , to 
wszystko, co wielki, cywilizowany 
świat traktuje czasem jako przeży­
tek. Trudno byłoby mi być do kO{l­
ca sobą. gdybym nie odświeżał się 
pobytem na rodzinnej ziemL 

- Nadbiebrzański Lipsk sll'nte z ,"os­
podarno§cl l prężnege działania Towa­
rzystwa Prz}'jaclół tego miasta, któremu 
zawdzięcl/:a m.ln. zakład elektroniczny, 
nowoczesną. dobrze wYPosa~oIUl szkolę, 

muzeum regionalne, .. tacJę CPN . oraz 
pomnik wzniesiony ku czci poległ}'cll 61 
zakładników - mie5zkańc6w Lipska (by­
li wśr6d nich rodzice ł siostra nasze~o 
rozmówcy). Wieść mesie, te wiele spraw 
udało 6i~ przeforsować wła~nle dziękI 

pomocy Towarzysza Generała. 

- Jestem bardzo przY\\'iązany do 
rodzinnej ziemi. . 

- Mimo U nie brak teoretyków I 
prześmiewców, którzy pogardzają pa­
triot)'zmem lokalnym. h\1erdzą, żt' nie 
sprzyja on szerszemu widzeniu spraw, 
rodzi podziały społeczne I pogJ~b1a par­
tykular)'zmy'l 

- Nie boję się posądz.eil o za­
ściankowość, bo uważam rozsądną 
pomoc rodrinnej miejscowości za 
wręcz patriotyczny obowiązek każ­
dego człowieka. Żyjemy przecież w 
tak złożonym i trudnym okresie dy­
namicznych przeobrażei'l kraju, ale 
i przeróżnych zaszłości op6źniają­
cych postęp cywilizacyjny wielu 
miejsc<>wości. Jeśli ktoś. komu wię­
cej dano z tytułu funkCji czy wie­
dzy, pragnie cząstkę tegq przekazać 
swemu środowisku, by mogło ono 
szybciej dorównać innym, w moim 
odczuciu liczy SIę to tylko n a plus. 

- Czy czyta Towarzysz ł()m~s.ńskie 

"Kontakty"? 
- Mam tu pe\vne zaległości. Rzu­

ca się w oczy duża ambicja zespo­
łu redakcyjnego, który wykazuje 
wiele inwencji w prezenł.ow,aniu opi­
nii ludzi znanych w kraju, Intere­
sujące są wysiłki %.wiąza..'1e z oży­
wieniem pracy z młodzieżą . a także 
w pobudzaniu działalności społecz­
nej drogą organizacji niekon\\1encjo­
nalnych a interesujących imprez. 
Pamiętam czasy, gdy .. Łomżyniacy" 
byli bardzo aktywnym środowis­
kiem. Dziś o Towar:z.ysh1.;ie stosun­
kow<> cicho. Czyżby ,.bohaterowie 
byli już zm~czeni"? Doradzałbym 
redakcji pamiętanie o ludziach z 
regionu. Wielu Lomżyillaków jest 
także w 'Varszawie. Byliby bardziej 
zobowiązaIl..i, ~dyby na łamach swo­
jej prasy spotkali więcej publikacji 
o ZDanych im z przeszłoo ci ludziach. 
o tym, jak rozwijają się ich rodzin­
ne miejscowości. Jakie mają one 
kłopoty, jakie osiągni~cia. Może do­
brze byłoby czasem przypomnie~. 
jak to w niektórych miejscowoś­
ciach dopytują się o "kogo§". kto 
spośr6d nich wyszedł 1 o tym za­
pomniał. To nie jest krytyka pod 
adresem 'Waszeto tygodnika. ZYWię 
wiele sympatii dla wysilkr>w zespo­
łu redakcyjnego. zabiegów oto. by 
Łomżyńskie było rzeczywiście kwit­
nącym ,województwem. Żeby ludzie 
czuli się w nim dobrze. Odnosz~ si~ 
do takich działań z szącunkiem i u­
znaniem. 

- .Jakie przesłanie cbciałby 'l'owatz}'sz 
przelrazać naszym Czytelnikom w pr7ed­
dzień Lipcowego S"'lęta? 

- 40-lecie Ludowej Ojczyzny jest 
dobrą okazją do obiektywnego 
przedstawienia efektów wysiłku W 
wielu dziedrinach naszego życia. 
Młode pokolenie nie pamięta punktu 
startu sprzed czterech dziesiątk6w 
lat. Warto . im to u:mlysłowić mo!­
liwie najpełniej. nie pomijając tego. 
co mimo szczerych chęci nam WS7.y­
stkim się nie udało, czy nie wyszło. 

Dzisiejsze województwo łomżyń­
skie było przecież terenem ostrych 
walk o n<>we oblicze Polski. Zginę­
ło w nich wielu gorących bojo\\rni­
ków o socjalizm, dzięki któremu tak 
radykalnie zmieniły się warunki 
życia, awansu zacofanego dawniej 
regionu. Choć jeszcze wiele spraw 
przed nami wymagających roz.wią­
zania, zestawienie dokonml z punk­
tem startu uzmysl<>wi ludzio~ Ue 
można zrobić, gdy zespoli się wy_ 
siłki wszystkich patriotów żyjącY'cli 
dziś na terenie województwa. 
Zyczę wszystkim mieszka{lcom 

województwa wielu dalszych osiąg­
nięć i satysfakcji. Redakcji Kon­
taktów" - spełnienia Jej smbicji l 
uznania szerokiej rzeszy czytelników. 

- Dzłękul~ za rGzmG"'·~. 
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" AJ' ;;I.u~n<;n, .;;wca.>z<.:::.a ~ł'ellnich i 
'v V · i!tzede c -wszystkim ogoLno. 

/.:s:tatcql:LJch, przed kilku t y­
godlHa·,n~ ~i'lea( nie opis a n.y koeio-
"tdl<. Od u;e:::.c:m,ycn godzm ta7l.nycll 

cto pOŹ',l.ego wieczora po korytarzach. 
biegali roct.:dce z wią~ankam.i kwia­
tów Ltw czymś bardziej konk1'et­
nym. NauczycieL, kt61'l) nieopatrznie 
wychyLił się na korytarz, natych": 
miast :ostawał przechwyconll i 1Lję­
ty. Starzy ~tl.dzie tasili ~ię do mło­
dych m,agisterkóv:, ~ag~ądaLi im w 
OCZU z ILu.nelbicniem. tot]łkaLi kwiat­
ki i ró::ne inne duperele. Jeszcze 
nigdy dClt:ąd naród nie wY~'a;;al tak 
~[Jontn(l.i.;-:;nej wdzięczno&ci belfrom. 
Powód? 'Lęk ogromnej 'l(.'iększości 
l'ccŁ:::i<:6w o szkolne 10s1/' progcnitu-
"li· 

\V <:iClllU "ejonny gospodatczej i 
~vszeLkich innych wstrząsów targa-

ł 
jqcych ciałem naszej państtVotvo§ci 
od lat blisko czterdziestu. trwa per­
manentna reforma systemu edukacji 
narodo'wej, W żadnej innej dziedZi-
nie życia społecznego tak wieLe się 
nie zmienia. Można odnieść wraże­
nie, że na wysokich stolkach peda­
gogiczr! ej hie "archii u.rzędniczej za­
siada gr'upa l.u.dzi ogarniętych pasją 
zmieniania. l byłoby p6l biedy, gdy­
by ich zapędy reformatorskie doty­
c;zyty ks~tałtn szkolnych ławek, e-
__ ~~ ......... -.-< ,.~p wP 6 _ •• ,., 

SŁOWO O KUL TURZE 

P rZY " zły historyk rozwoju kul­
tury w Polsce będzie zapew­
ne korzystać l dokumentów 

resortu kultury i sztuki oraz urzę­
dów temu ministerstwu podległych 
Opisując okres czterdziestolecia Pol. 
sld Ludowej na wstępie natknie się 
na spore trudpości przy r07.:szyfro­
wywaniu obiegowego, urzędniczego 
żargonu , który powszechnie używa­
ny jest w tych aktach. Po żmud­
nych studiach badacz ów stwierdzi. 
że mieliśmy ~.. tym okresie trzy ro­
dzaje kultury . państ\vową, z'\;viązko­
wą i spułdzielczą. Kryterium tego 
podziblu to źródło finansowania i 
organy zarządzania, Od roku 1981 
zaobserwuje brak jednego z wymie­
nionych członów, mianowicie zwią~­
kOWE'go, który do tego momentu 
przedsta'\viał się najokazalej, zarów. 
no pod względem świadczeń, jak i 
ba~y, którą dysponował, WCClle nie 
jestem pewny, czy pracowity histo­
ryk ni e będzie również zmuszony do 
zbadania przyczyn, dla których w 
drugiej połowie lat osiemdziesiąt} ch 
zniknął również człon 9półdzielczy 
a na t0 się zanosi. Spółdzielcy bo­
\-viem buntują się i nie chcą dłu­
żej ponosić ciężarów na rozwój kul­
tury w osiedlach które zamie~zku. 
ją. 

Ewentualn5 oponent może powo­
tnć się na polskie ustawodawstwo 
spółdzielcze , które postanawia, że 
~ półdzielnia , ."obok dzia/al ności go· 
spodarczej, jest zobowiązana do pro­
wadzenia procy społeczno-wycho­
wawczej dla stałego pOdnoszenia po­
ziomu życia kultu rolnego i świado· 
mości !)po~eczne.i swych członków". 

Zaiste piękny to werset. tyle jed­
nak, że stanowi - jak w wielu po­
dobnych aktach - element deko­
racyjny, z którego praktycznie nic 
jeszcze Ide \vynil{a, Po pierwsze : 
wspoml1iane - zdanie odnosi się do 
wszystkich bez wyjątku spółdzielni. 
a nie t) lk(, do mieSZkaniowych, a 
po drllgie' próżno by szukać aktu 
wykonawczego, który by określił, 1. 

jakich źródeł spółdzielczość powin­
na na ową działalność czerpać fun­
dusze i w jaki sposób ją realizo­
wać. W praktyce najżywszą działal­
ność kulturalną prowadz.ila spół­
dzielczość .mieszl<aniowa. W dUj:ej 
mierze wpływały na to dawne tra­
dycje, kiedy to spółdzielni mieszka­
niowych było niewiele tworzyli je 
z reguły ludzie o rewolucyjnych, a 
co najmniej postępowych, poglądach 
politycznych, . zaś członkowie rekru­
towali się 'l ochotników, którzy 
świadomie gotowi byli ów postępo­
wy, społeczny statut spółdzielni wy­
pełniać. Dziś sytuacja jest zupełnie 
odmienna. Praktycznie przynależ­
ność do spółdzielni jest jedyną dro­
gą do uzyskania mieśzkania. Ludzie 
więc zabiegają o uzyskanie członko­
stwa ' zupełnie nie interesując się 
stat4tem. Chcą tylko wiedzieć, ile 
muszą wpłacie, jak .długo oczekiwać 
na ' swoje "M", i ile potem płacić co 
miesiąc. Spółdzielriie mieszkaniowe, 
już w momencie przyjmowania 
członka, pobierają z reguły od nie­
go jednorazową opłatę "na kulturę"· 
W tej fazie nikt nie protestuje, ba, 
twierdzą, że nikt nie bada szczegó­
łowo, ile i na co wpłacił - szczę-
śliwy, że nareszcie uzyskał status 

co VI szkole piszczy? 
we'ł1f1Lalnie kaŁamarzy c::v dłngopi­
sów, Niestety, ci ludzie p1'zede wszy­
stkim refo1·mtt.ją programu i robią 
to tak skutC'cznie, :':e 'tolos siC; je:':y 
na. ułowie! 

W pierw»:ych kLasac1L szkół ś1'ed­
nich ogólnokształcących mnie) wię­
cej 80 procent dziecr. pobiera lwre­
petycje : jednego, a bLisko 40 ::; dwu 
i więcej przedmiotów, Nie od rzeczy 
będzie więc postawić pyta.nie: co 
się ostatnio stało, mŁodziez nam 
skretyniała, l'odzą się same debile? 
Uważam, źe nie. To raczej starym 
pol~ietbasiło się w głowach, a ści§Lej 
m6wiąc: tym wszystkim pan.iom i 
panom od ukladania programów, 
które sq teraz takie, że nie może 
sobie z nimi poradzić uc:::.eń, Więcej 
nawet niż średnio zdoLny. Rozumo­
wanie specjaListów-układaczy idzie 
zapewne 'tv następującym kierunku: 
skoro taki głupi mini-komputerek 
potrafi błyskawicznie liczyć, podaje 
d-okladnll ('zas i czasem nawet eLek­
tronicznie śpiewa, to uczeń. czyli 
czŁowiek. powinien to wszysrko ro­
bić jeszcze lepiej. ,nybciej i ·~praw- , 
niej. Nie jest wyktuczone, że myślą, 

'dl 

OlU zupelnie o czym innym tub wca­
Le o nicz/Jm nie myślq w t~'akcie, 
u1ctcutania 2JJ'ogram6w. ale cak czy 
owak robią źle, bo tv kategoriach 
dawno już 'Ila świecie skompromito­
wanego beLfryzmu z czasów szkoly 
retorycznej. PomyśLmy ty~ko przez 
chwilę - czy normaLną i dopu.sz­
czaLną jest sytuacja, aby kilkunasto­
Letni d::;iecial~ spędza~ najpicrw o­
siem god~n w szkole, a potem dru­
gie tyle nad książkami w domu 
bądź 11 innych korepetytujących go 
nauczycieLi? Taki system kształcenia 
dawno zostaŁ już zarzucony w kra-
1ach światłych i kulturahtych. Czy 
angiel.ski inżynier jest gOi'SZy od 
naszego, albo matu.rzysta· mniejszą 
m.a wiedzę, ogładę i kulturę? A 
przecież w Anglii pojęcie :adań zLe­
conychuczniom do domu w ogó~e 
nie istnieje, Tam młody człowieTc 
m'U s i przyswoić sobie wiedzę wy­
Łącznie 'UJ trakcie l-ek cj i, wiedzę do. 
stosowaną obszarem i poziomem do 
możliwości przeciętnie zdolnego i 
średnio inteLigentnego człowieka. Dla 
naszljch specjalistów ta prawda jest 
ita razie bajką o żelaznym witku, 
,Tak dotychczas, oni tego nie pojmu-
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członka. Rozwaga zjawia się w mo .. 
mencie otrzymania przydziału i kar­
teluszka, na którym wypisano ile i 
za co trzeba będzie płacić co mie­
siąc. Wówczas człowiek dowiaduje 
się, że od metra kwadratowego swe­
go mieszkania będzie wpłacał "na 
kul turę" - róźnie to bywa w róż­
nych społdzielniach - od SO groszy 

do 2 złotych. Zdarza się, i to nie­
rzadko, że uzbrojony już w przydział 
i klucz lokator obcesowo stwierdza. 
że mu ta kultura nie jest do szczę­
ścia potrzebna. Wówczas przedsta­
wia mu się statut, którego zobowią­
zał się przestrzegać j - chce czy nie 
- płacić musi. Sęk w tym, że 30 
groszy od metra kwadratowego w 
1979 r. składało się na pokaźną su­
mę, która dziś jest już. zupelnie nie­
pokaźna. Trzeba więc owe opłaty 
podwyższać. W tym miejscu spół­
dzielcy wykazują dokładną znajo­
mość statutu, który przewidUje w 
takim wypadku konieczność odpo­
wiedniej uchwały walnego zebrania, 
Walne zaś zebranie często nie godzi 
się na podwyżki, tym bardziej że 
różne daniny na inne, poza kulturą, 
zbożne cele równieź muszą być pod­
niesione. 

Na naszych oczach wyrosły na 
obrzeżach wielkieh miast' osiedla 
spółdzielcze, zamieszkałe przez 
dziesiątki tysięcy ludzi, oddalone od 
centrum o kilkanaście kilometrów, 
a połąezone z nim zatłoczoną i nie­
regularnie kursującą komunikacją. 
Osiedla te z reguły pozbawione są 
sklepów, punkt6w usługowych, 

. szkół, przedszkoU i żłobków, przy­
chodni lekarskich i - oczywiście -
placówek kulturalnych. Zmordowani 
mieszkańcy, tąk jeszcze niedawno 
szczęśliwi z otrzymania wyczekiwa. 

L 

ją, nie pojmu.ją rówmeż, (:zym jest 
i być powinna nauka w szkole, nie 
wiedzą, że przede wszystkim ma 
rozwijać mózg mlodego osobnika, 
co w systemie niemaL obowiązkowe­
go wku.wania na pamięć, bo takie 
właśnie mamy programy, jest zu­
pełnie niemożliwe. Co gorsza zresz­
tą, nasi l~ochani specjaliŚCi pedago­
giczni nie zdają sobie sprawy z fak­
tu, jaką potworną krzywdę czynią 
młodzieży, Obracam się trochę w 
kręgach młodyeh ludzi i wiem, co 
czują oni teraz do szkoly. Wiem 
również, jak uczą się cwaniactwa i 
hochsztaplerki widząc mamusie i ta­
tusiów u,ganiających się z kwiatka­
mi, kawą i nierzadko flaszką za pa­
nią od matematyki. W I d zamierza 
ona poscawić dwadzieścia dwójek, 
bo tyle istotnie się należy. Ale prze­
cie~ nikt jej chyba nie pozwoli aż 
tylu uczniów pozostawić na dru.gi 
rok, aLbowiem popularnych kiedyś, 
jesiennych poprawek - po kolejnej 
reorganizacji szkolnictwa - jU'3 nie 
ma, więc trzeba to jakoś załatwić. 
żeby wszystko gra!o. YicpTawdaż? 

ANDRZEJ WIESLA\VSKI 

nego .,M", wysypują się z prz.ecią­
żonych autobusów, objuczeni siat­
kami i pakunkami ni.by wielbłądy, 
a w perSi'lektywie jako jedyną roz­
rywkę mają telewizję lub radio. al­
bo też często - pół litra przywiezio­
ne z miasta, czy za ciężki grosz 
nabyte .,na melinie" i opróżniane w 
odpowiedniej kompanii po bramach. 

Nie trzeba ankiet czy innych ba­
dań socjologicznych; każdy mieszka­
niec nowego osiedla zapytany o nie­
dogodność winić za nie będzie spół­
dzielnię. Tak, jakby on sam nie był 
członkiem tej spółdzielni. lecz prze­
ciwnie, jawi się mu ona jako nie­
sprawny, a groźny urząd. czy in. 
stytucja. . 
Zarządy spółdzielni mieszkanio­

wych, stale poddawane takiej presji 
swych członków, otwarcie stawiają 
pytanie: czy spółdzielcy maj ą sobie 
sami budować sklepy, lokale usłu­
gowe, placówki oświatowe, zdrowia 
lub kultury? Dlaczego takich żądań 
nie wysuwa się pod adresem oby­
wateli, którzy nie są lokatorami 
spółdzielczości? Dlaczego tylko spół­
dzielcy muszą płacić Ukryte podatki 
na te cele, które pozostali obywa te· 
le otrzymują bezpłatnie, bo tak sta­
nowią obowiąZUjące w naszym kra­
ju prawa. z konstytucją na czele 
Sprawa nie jest błaha, jeśli zważyć. 
że co trzed obywatel PRL mieszka 
w lokalu spółdzielczym. Groźną' 
przestrogą winien tu stać się zani­
kający człon "kultury związkowej", 
który załamał się dlateg~, że pra­
cujący odmówili przekazywania na 
ten cel wypracowanego przez nich 
funduszu zakładowego, .Tednoznacz­
nie stwierdzili, że klasa robotnicza 
ma konstytucyjnie zagwarantowane 
prawo dostępu do kultury i nic jest 
zobowiązana utrzymywać jej na 
wlasnv użytek. 

Przedstawiony problem znacznie 
chyba przekracza ramy sporu na 
temat: kto powinien łożyć na kul­
turę w uliejscu zamieszkania. Fak­
tem jest bowiem, że nif> tylko w 
oddalonych dZIelnicach człowiek 
pragnie korzystać z usług kultural­
nych możliwie naj bliżej miejsca za­
mieszkania. Czy wobec tego słuszne 
jest utrzymywanie ze środków pań­
stwowych wielkich domów kultury, 
zatrud~jących wielu, niekoniecznie 
merytorycznych, pracowników? Czy 
raczej nie należy dążyć do utworze­
nia gęstej sieci' niewielkich klubów, 
bibliotek, czytelni, zarządzanych 
przez samorząd mieszkańców i za­
trudniających minimalną ilość eta­
towych pracowników? Czy znaczna 
część Narodowego Funduszu Roz­
woju Kultury, pochodzącego prze­
cież ze środków wyracowanych 
przez samych ClPywateli. nie powin­
na być na ten cel obrócona? Czy bu­
downiczowie nowych osiedli nie po­
winni dbać - nie ulegając potęż­
nej presji - o to, by przyszli mie­
szkańcy od pierwszej chwili znaleźli 
obok nowego mieszkania sklepy, 
rzemieślnika, lekarza, miejsce dla 
spędzenia wolnego czasu, a przede 
wszystkim żłobek, przedszkole i 
szkołę dla swych dzieci? A gdzie 
plac'e zabaw, małe boiska sportpwe, 
ślizgawki? To nie są pobożne żYcze. 
nia, bez tego po prostu nie sposób 
żyć. 

STEFAN ATLAS 
Rys. Marka POlańskiego 
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W
ywodził się z Łomży, podob­
nie jak jego ojciec Aleksan­
der - rodowity łomżyniak, z 

zawodu farmaceuta, właściciel skła­
du aptecznego, wiceprezydent miasta 
Łomży, długoletni ławnik i radny 
miejski, prezes wielu stowarzyszeń 
społecznych i charytatywnych. Przy­
kład pomoc innym, pracy i działal­
ności społecznej, miał już w swym 
domu przyglądając się rodzicom. 

. 

W sierpniu 1939 roku, jak wszy­
scy mężczyźni, dostał kartę mobi­
lizacyjną. Miał zgłosić się na sta­
nowisko zastępcy dowódcy kom­
panii przeciwpancernej przy 33 pp 
w Łomży. Stało się inaczej. Mocą 
specjalnego rozkazu dyrektora O­
kręgu Kolei Państwowych objął do­
wództwo Wojskowego Dworca 
Wschodniego. W pierwszych dniach. 

.września był komendantem pocią-

przez' Bug. Trzykrotnie brany do 
niewoli niemieckiej I po trzykro­
tnych ucieczkach dostał się wresz­
cie do ' Warsza\vy. · Był to już po­
czątek października. 

Dziecillstwo i młodziel1cze lata 
spędził Wojciech Antosiewicz w 
rodzinnym mieście. Od 1925 roku 
był uczniem w Państwowym Gim­
nazjJJm l\1Qskim im. Tadeusza 
Kościuszki. Maturę zdał w czer­
wcu 1934 r., w tym samym roku 
na ochotnika wstąpił do Szkoły 
Podchorążych Rezerwy Piechoty w 
Zambrowie. Służba wojskowa trwa­
ła rok i we wrześniu 1935 roku w 
stopniu sierżanta podchorążego re­
zerwy piechoty opuścił szkołę. W 
miesiąc później był już studentem 
Wydziału Finansowo-Ekonom.iczne­
go w Sz}s:ole Nauk Politycznych w 
Warszawie. \v trakcie studiów 
podjął swą pierwszą pracę w Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Pal1stwo­
wej w Warszawie. 

gu ewakuacy jnego i przewoził do 
Lublina akta PKP oraz część per­
sonelu. Pociąg został zbombardo­
wany w Otwocku i Antosiewicz 
podjął pr6bę odszukania swego 
łomżyńskiego pulku. 

Jeszcze w 1939 roku zaczął szu­
kać kontaktów ze znajomymi i 
oficerami ze swoj ego pułku. W 
grudniu wstąpil do pierwszej pod­
ziemnej organizacji - Słu±by Pod­
ziemnej Polski, którą potem prze­
kształcono w Związek Walki Zbroj­
nej, a ' w 1942 roku w Armię Kra­
jową· 

W dowództwie zameldował się 
już 4 września. \Valki, w których 
brał udział, trwały do 13 wrześ­
nia, kiedy to nastąpiło' okrążenie 
w rejonie Andrzejewa-Łętownicy. 
CZQŚć żołnierzy i 'oficer6w dostała 
się do niewoli, pozostałym - w 
tym i jemu - udało się przedrzeć 

Pod koniec 1940 roku dosŁał 
"lipną" koncesję na transport ry­
kszą wódek gatunkowych z firmy 
"GenelIi". Mieściła się ona w or­
ganizówanym przez Niemców get­
cie żydowskim, na Pl. Grzybow­
skim. Dzięki mocnej przepustce 
rozwoził wódkę do sklep6w w 
aryjskiej czę§ci miasta, a pod pod­
wójnym dnem rykszy materiały 
konspiracyjne. 

• 
- Dobrze - rzekł pulkownik - pożyczę ej konia, ale pod dwoma 

warunkami: najprzód, żebyś mi go zwrócił. a po wtóre, żebyś nie 
ważył się zabrać którego innego; przykro by mi byłp, gdybym zostal 
zmuszony tak walecznego męża oddawać w ręce sędziego Luncha. 

To rzekłszy, pułkownik zwrócił się do Natana, siedzącego na kłodzie 
drzewa, przed którym rozciągnął się mały jego piesek. Kwakier głas­
kał psinę, nie zVlażając na szyderstwa młodzieży, która, poznawszy je­
go siłę, wyrzucała mu, że nie chce walczyć z Indianami. 

- I cóż, Cukierku? - mówił Natan do pieska. - C6Ż ty mówisz o 
tej całej historii? 

Pies, jakby zrozumiał rozmo\vę swojego pana, polizał . mu rękę-, a 
potem odszedł parę krok6w, zaczął machać ogonem, jak gdyby za­
chęcając go do puszczenia się w dalszą drogę. 

- Zaraz, zaraz, mój mały. Wiesz przecie, że nie mam prochu, a 
nadto wiesz i o tym, że zanim opuścimy tych ludzi, którzy nas tak 
niegościnnie przyjmują, trzeba im opowiedzieć, cośmy widzieli i słyszeli. 

- Zamiast zwracać mowę do psa, mów do nas. stary dziwaku - rzekł 
pułkownik, przystępując do Natana. - Powiedz mi, czyś nie napotkał 
gdzie Ducha Puszczy lub nie znalazł trupów Indian. zabitych i nacecho­
wanych przez niego? 

- O Duchu Puszczy nic nie wiem - Jdpowiedział Natan - ale słysza­
łem jako rzecz pewną, że różne ludy indiańskie zawarły z sobą przy­
mierze i gromadzą ogromne siły dla zniszczenia osad 1 wycięcia białych 
w całym zachodnim Kentucky. Wszędzie widać ich Ślady, miejcie się 
więc na baczności. A teraz - dodał, podnosząc się z pnia - racz puł­
kowniku kazać mi za przyniesione skóry dać prochu i kul. Czas nam 
do lasu. . 
- -~styd i hańba - zawołał ze wzgardą Bruce - że człowiek ~k 
silny i taki celny strzelec używa swej zręczności jedynie na strzelanie 
bawołów i jelenL Tomie, idź do magazynu i wydaj mu ilość amunicji 

. odpowiednią do wartości sk6r. 
Nata.n z pokorną miną udał się za Tomem. Pułkov.;-nik . z Rolandem 

powrócili do domu, gdzie na nich czekała wieczerza. 

Rozdział III 
• 

ZŁODZIEJ KONSKI 
Po wieczerzy Edyta zaczęła rozbierać się w swoim pokoju, gdy wtem 

zapukano do drzwi, po czym Telie Doe weszła. 
- Czego żądasz? - zapytała Edyta. 
Telie stała przez chwilę pomieszana, jakby nie wiedząc, co ma po­

wiedzieć; wreszcie rzekła: - Nie miałam śmiałości przeszkadza~ pani, 
ale ... 

- Mów śmiało - odezwała się Edyta łagodnie. 
- O pani! Mam do ciebie prośbę - Mówiła Telie, zbierając odwa-

gę - Wiem, że udajeCie się w puszcze zachodnie. Racz mnie przyjąć 
do twoich usług. Będę pracowitą i wierną. 

- To być nie może - odparła Edyta - a zresztą rodzice twoi nie 
pozwoliliby ci stąd się oddalać. 

- Jestem jak sierota - rzekła Telie ze smutkiem - pragnę praco­
wać... O przyjmij mnie, pani, a może ci większe wyświadczę usługi, 
aniżeli przypuszczasz. 

- Moje dziecię) wzięłabym cię chętnie. ale ' nie jesteśmy zamOżni. \V . 
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Wybuch powstania warszaws~ie­
go zastał Wojciecha Antosiewlcza 
(pseudonim ,~Lis") w Jeziornej 
Fabrycznej. Pospiesznie zorganizo­
wana mobilizacja skńczyła się 
rozbrojeniem Jednostki niemieckiej; 
wzi~to jeńców, zdobyto broń i a­
municję. W późnych godzinach 
wieczornych dotarł do Jeziornej 
Fabrycznej z Obwodu VII rozkaz 
natarcia na J€ziorną Królewską i 
zniszczenia tam jednostki Wehr­
machtu. Po załamaniu się natarcia, 
powstańcy przebili się do Lasów 
Chojnowskich, a później do Lasku 
Kabackiego. Potem przedzierali si~ 
do Lasów Chojnowskich, Zabieńca, 
Zalesia G6rnego i Chojnowa. W 
tym rejonie zastało ich wyzwolenie, 
czyli wkroczenie Armii Czerwonej i 
Ludowego Wojska Polskiego. 

W styczniu 1945 roku, po weryfi­
kacji stopnia oficerskiego, pojechał 
do dowództwa II Armii L WP do 
Włoch k. Warszawy. Został sldero­
wany do 28 pp 9 Dywiz.ji Piechoty. 
Z jednostką tą przeszcdl cały jej 
szlak bojowy. 

Od powrotu do Warszawy a';' do 
samej emerytury \Vojciech Antosie­
wiczy był zatrudniony w jednost­
kach . Ministerstwa Budownictwa. 
Lecz zawsze znajdował czas na swą 
wielką pasję - pracę w Towarzy­
stwie Przyjaciół Ziemi ŁOmżyllSkiej. 
Do Towarzystwa należał od 1958 
roku, czyli od chwili utworzenia i 
oficjalnego zarejestrowania. Przez 
wiele lat był wiceprezesem Oddzia­
łu Warszawskiego. W pracy społecz­
nej - bardzo skrupulatny. wręcz 
uparty, może dlatego przez ostatnie 
p6łtora roku pełnił funkcję prezesa 
Zarządu Głównego. "Swięta Łom­
ża" - tak właśnie nazywał swoje 
rodzinne miasto. 

Właśc!\vie nigdy nie chorował. 
Zdarzały' się różne dolegliwości, 
były sensacje sercowe, ale nie wy­
glądało to groźnie. W lecie 1982 ro­
ku zaczął uskarżać się na bóle w 
okOlicy prawej łopatki. Lekarze 
długo nie mogli właściwie rozpoznać 
choroby. Gdy diagnoza' była już 
znana, okazało się. niestety, że jest 
zbyt późno postawifula. 

., 
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rock serwis 

• "Budka Suflera", która obcho­
dzi w tym roku 10 rocznicę swoje­
go powstania, przygotowuje kolejną 
dużą płytę. Będzie to album "Czas 
oczekiwania, czas olśnieniatJ, nagr-a­
ny z Krzysztofem Cugowskim. Ty 
tułowa piosenka z przyszłej płyty 
już grasuje po listach przebOjÓW. 

• Mick J agger po rodzinnych pe­
rypetiach, które zakończyły się 
przyjściem na świat córeczki, pla­
nuje rzucić się w wir działalności 
muzycznej. Chce nagrać solowy al­
bum, do realizacji którego nie za­
prosił żadnego ze swoich sławnych 
kolegów z "The Rolling Stones". 
Towarzyszyć mu będą muzycy z 
zespołu Davida Sowie. 

• "Oddział Zamknięty" - zespót 
który zyskał niebywałą popularność 

wśród małolatów. nie cieszy się u­
znaniem redaktorów TVP, Takie 
stwierdzenie wysnuć można po o­
bejrzeniu koncertu przebojów tego­
rocznego Festiwalu Piosenki P'ol­
skiej w Opolu. Grupa. mimo że wy­
stąpiła z dwoma utworami, nie zna­
laz.ła się następnego dnia 'na sz1tla­
nym ekranie. Czyżby osz.czędność 
taśmy? 

Na przekór temu zespół bierze u­
dział w realizacji filmu Matka No­
wickiego "Miłość z listy przebo­
jów", Mu zykę doń skomponowali 
Marek Stefankiewicz i Wojciech 
Głuch. 

• Sensacją stała się wiadomość 
o odrodzeniu się "Deep Purple" w 
najsłynniejszym składzie: Gillan, 
Blackmore, Glover. Paice i Lord. Ile 
potrwa kariera "nowej" grupy, prze­
konamy się. gdy ukaże się płyta. 
którą zamierzają nagrać. 

• "Maanam" przygotowuje nowy 
album "The Mental Cat". Zespół 
zrezygnował z koncertów, poświę­
cając cały swój czas na pracę nad 
płytą. Ostatni longplay "Night Pa­
trol" cieszy się dużym powodzeniem 
w naszym kraju. o czym świadczą 
braki w sklepach i ceny na czar. 
nym rynku. Ostatnio doszły mnie 
słuchy,' że .. Night Patro!" znalazł 
się na liście przebojów w Republice 
Federalnej Niemiec. Zajmuje - co 
prawda - miejsce w pierwszej 
trzydziestce, ale zważywszy, jak 
trudno obcemu wykonawcy trafić 
na tamtejszy rynek - to już suk­
ces. (Na zdjęciu: Kora). 

• "Breaking Hearts" - to tytuł 
najnowszej płyty Eltona Johna, któ­
ra powinna się ukazać już nieba. 
wem. Czy zyska miano złotej. jak 
poprzednia "To<> Law For Zero"? 
Posłuchamy. 

• "Starblend Records" - brytyj. 
ska wytwórnia płytowa. wypuściła 
na rynek album złożony z 22 naj­
większych przebojów Erica Cłapto­
na. 

• Engelbert Humperdinck - na­
zywany niegdyś następcą Toma J o. 
nesa - po sześciu latach przerwy 
powrócił na rynek muzyczny. Nie­
dawno ukazał się jego singel .,To 
AU The Girls I've Loved Before". 
W Polsce znamy wersję tego prze­
boju w wykonaniu Julio Iglesiasa i 
Willy Nelsona. 
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Brytyjski zespół .,'fhe Srnithes". 
najmodmejszy i najpopularniejszy 
na Wyspach. istnieje niecałe połto­
ra roku. Tak jak chlubą Liverpoolu 
stali się Beatlesi. tak przemysłowe­
go Manchesteru są właśnie .,The 
Smithes", Ich leader, Smith Morris­
"ey. wyglądem bardziej przypomina 
cnotliwego studenta Wydziału Teo­
logicznego niż muzyka przewodzą­
cego zespołowi spod znaku nowej 
fali. Zafascynowany jest brzmie­
niem z lat sześćdziesiątych, dlatego 
też to, co robi, chaciaż ory~inalne i 
świeże, nazywane jest ,.spóźnieniem 
o 20 lat". 

W jednym z wywiadów Morris­
sey powiedział: .. Po raz pierwszy od 

• • sp Z 

Sntithes" dowodzą. że słowa leade· 
ra grupy nie są puste. Przez wylw­
rzystnnie pewnych elementów 
brzmienia sprzed 20 lat udaje im 
się ,.rewolucjonizować' wspÓłczesną 
muzykę. tylko czy jest to prawdzi­
wa rewolucja'? Wydaje mi się, że 
"The- Smithes" postanowili pójść na 
łatwiznę i .,odkryli" zapomniany 
(czyżby?l) świat z najlepszych lat 
rock'n'rolla. 

Album zespołu. który nazwano po 
prostu .,The Smithes". zawiera 10 
kompozycji spółki autorskiej Marr­
-Morrissey. przypominających mo.;; 
mentami przebOje wylconywane nie­
gUYŚ przez "Herman's Hermits" lub 
"The Searchers". . 

• • 

20 la 
pewnego czasu zaproponowaliśmy 

prawdziwą muzykę, graną przez 
prawdziwych ludzi. Ludzie z nasze­
go zespołu to postacie, nie mają­
ce nic wspólnego z tą pantomimą, 
w jaką zamienia się muzyka pop. 
Nie ma już w niej niczego, eo lu. 
dzkie. "The Smithes" stara się mu­
zyce młodzieżowej przywrócić ten 
humanizm. Jesteśmy bardzo ot war­
ci, nie tworzymy żadnej fasady i 
chcemy. by widziano nas takich, 
jaka jest nasza muzyka". 

Single: .. Hand In Glovetl
, .,This 

Charming ManJt i "What Difference 
Does It Make", które wydał "The 

nowe 
Albumy: 

THE GO GO'S - "Lost , Boys" 
(lO Records), KAJAGOOGOO 
"Islands" (EMI), SLADE - "Gre­
ats" (polydor), ROD STEW ART -
"Camuflage" (Warner Bros), MAL­
COLM McLAREN - "Would Yu 
Like More Scratchin?1t (Charisma), 
DAWID BOWIE "Love You 
Till Tuesday-' (Dera m) 

Moim zdaniem jest to bardzo 
przeciętna płyta, może n~grana za 
wcześnie jak na tak młOdy zespół. 
Są kompozycje, które mogą się po­
dobać np. "What Difference Does 
It Make" lub "l Don't Owe You A­
nything". Pozostałe niczym nie za­
skakują. ani nie frapują. Kampa_ 
nia reklamowa - którą zapewniła 
zespołowi od początku jego powsta­
nia. jak też przy nagrywaniu pier­
wszego longplaya wytwórnia 
"Rough Trade" - zrobiła swoje. 
Sprawdza się więc po raz kolejny 
- znane nie tylko u nas - powie­
dzenie: reklama dźwignią handlu. 

płyty 
Single: . 

ELTON JOHN - "Sad Songs/Say 
So MuchJt (Rocket), HOWARD JO­
NES - "Pearl The Shell" (WEA), 
RUSH "The Body Electric" 
(Vertigo), THE PRETENDERS -
"Thin Line Between Love And Ha­
te" (Real), ROD STEWARD l "In­
fatuation" (Warner Bros). 

początkach nie tylko nie mogłabym ci nic płacić, ale nawet zapewnić 
koniecznych wygód. 

mu pożyczyłem mojego konia. Wiedział obrzydły rabuś, że mamy na 
niego baczne oko, odjechał więc szybkim truchtem, udając, że śpieszy 
się do osady, o kilka mil stąd położonej. Przybywszy do brodu, za­
czaił się, a gdyśmy wszyscy posnęli, wrócił, zostawił pożyczoną mu 
szkapę i wybrał sobie najlepszego konia. Nieszczęście chciało, że koniem 
tym był twój Briareus. Ale mój Tom, dobrawszy sobie kilku zuchów, 
w godzinę po spełnieniu kradzieży puścił się za nim w pogoń i jestem 
pewny, że gQ pochwyci. 

- Nie żądam wcale wynagrodzenia. Pani nie znasz tych stron, nie 
wiesz, jakie czekają cię przykrości. zanim urządzicie sobie gospodar­
stwo. Ja potrafię oddać ci nieocenione usługi. Przyjmij mnie, a będę 
ci wdzięczna do śmierci. 

- Dlaczego nie chcesz zostawać w domu pułkownika? Wszakże tutaj 
jest ci prawie tak dobrze, jak w rodzicielskim domu. ... 

- Zostać tu dłużej nie mogę - zawołała z goryczą Telie - tu 
wszyscy znieważają biedną Telie za to,. że jej ojciec poszedł do Indian 

' . ł pośród nich żyje. W dalekich stąd stronach, w miejscu dokąd się 
udajcie, nikt nie wie, że Daniel Doe na świecie żyje i nikt nie będzie 
prześladował jego niewinnej córki! O weź mnie, weź, panno Forrester! 
Jeśli nie przez litość dla mnie, to przez wzgląd na siebie! Ja, żyjąc od 
dawna na pograniczu, mam dużo doświadczenia j mogę cię od niejed­
nego uchronić niebezpieczeństwa. 

I rzuciwszy się do nóg Edyty, objęła je i zaczęła ze łzami ponawiać 
swe prośby i zaklęcia. -

Wszystko jednak na nic się nie zdało. Panna Forrester nie dała się 
wzruszyć i stanowczo oświadczyła Telii, że jej nie weźmie. Wyczerpaw­
szy wszystkie sposoby i widząc. że nie zdoła skłonić Edyty do wysłu­
chania swych błagań, Telie podniosła się i z głębokim smutkiem opuś­
ciła jej pokój. . !> 

Tymczasem Roland zabierał się do spoczynku. Widząc. że m'1eszka­
nie pułkownika jest dosyć szczupłe i nie chcąc trudzić gospodarzy, wy­
prosił sobie. 'aby mu pozw olono spać na sianie w stodole, której wrota 
stały otworem. Nawykły do życia obozowego, nie troszczył się o wygo­
dy. Siodło posłużyło mu za poduszkę. a płaszcz za kołdrę: wkrótce po­
tem usnął . ukołysany marzeniami projektów, które zamyślał wykonać 
w przyszłości. . 

Na gle zdało się Rolandowi, że ktoś trącił go z lekka w ramię i szep­
nął z cicha: "Skieruj swą drogę jutro na Niższy Bród, gdyż przy Gór­

_ nym Indianie zrobili zasadzkę". 
Rolan d porwał się na nogi, obejrzał się dokoła, ale wszędzie panowa­

ła głucha cisza. Gwiazdy wskazywały, że już północ minęła. Przez 
chwilę słuchał bacznie, lecz naj mniejszy szelest nie przerywał ciszy 
nocnej , ani nic nie dawało się dostrzec. Przekonany, że słowa dosłysza­
ne były sennym marzeniem, młody kapitan na nowo ułożył się do spo­
czynku. Już pierwsze promienie zorzy oblały niebo purpurowym blas­
kiem, kiedy Roland się zbudził. Gwar mowy ludzkiej i rżenie koni 
ś'\\iiadczyły. że karawana. z którą przybył, zabierała się do dalszego 
pochodu. Jako jej dowódca. powinien był pierwszy być na nogach; 
zerwał się więc szybko. aby pośpieszyć na plac zborny, ale na dziedziń­
cu spotkał pułkownika Bruce, który, powitawszy go, zawołał z gniewem 
i oburzeniem: - A to łotr. bez czci i wiary! Ale nie ujdzie mu 'to na 
sucho! Będzie wisiał, jak mi Bóg miły, będzie wisiał! 

- Co się stało? - zagadnął zdziwiony Roland. 
- Co się stało? - powtórzył pułkownik zaczerwieniony ze złości. -

Rzecz obrzydliwa, haniebna. a dla ciebie najnieprzyjemniejsza, kapi­
tanie. Czy dasz wiarę, że ten łolr bezczelny, Ralf Stackpole, skradł 
twego Briareusa?l 

- Skradł mego konia! - krzyknął Roland, dotknięty niezmiernie 
tym wypadkiem. 

- J ja, stary głupiec, iamiast ka zać go przepędziĆ w lasy,' jeszcze 

- Żałuję, żeście mnie nie zbudzili, byłbym chętnie pojechał z Tomem. 
- Ech, nie znasz tutejszych lasów i zamiast pomocą, byłbyś zawadą 

w pogoni. To mię tylko najwięcej martwi, że musisz tu pozostać, za­
nim mój chłopiec konia nie odzyska, a tymczasem karawana musi wy­
ruszyć w drogę. Ach, to lotr! Bije się wprawdzie walecznie z dzikimi 
i niejednego wyprawił już do piekła, lecz niepoprawny złodziej, nic 
go nie oduczy kradzieży koni, wyjąwszy chyba stryczka. Ale wiesz co, 
kapitanie, pożyczę ci najlepszego wierzchowca. Zwrócisz mi go, gdy 
odzyskasz Briareusa. 

- Serdecznie dziękuję, lecz twej szlachetnej ofiary przyjąć nie mo­
gę - odpowiedział Roland po krótkim namyśle - zaczekam na moje­
go konia i karawanę dop,ędzę. 

- Jak sobie chcesz - rzekł pułkownjk. - Zresztą, droga jest zupeł­
nie bezpieczna. Wyślij z głównym oddziałem twe juczne konie, a nawet 
i siostrę: tym sposobem będziesz mógł sam daleko łatwiej i prędzej 
doścignąć towarzyszy. 

- Zastosuję się do twej rady, pułkm,vniku, ale tylkO w połowie. 
Rzeczy wyślę z jednym niewolnikiem. Cezar będzie towarzyszy} mnie i 
Edycie. z którą za nic w świecie się nie rozłączę· 

Jak powiedział, tak też i zrobił Roland. Wkrótce potem gromada wy­
chodźców, podziękowawszy osadnikom za gościnne przyjęcie, opuściła 
kolonię i zniknęła w głębi lasów dziewiczych. 

W godzinę po odjeździe karawany, niebo zaciągnęło się czarnymi 
chmurami i spadła obfita ulewa. trwająca przeszło trzy godziny, co 
niemało ucieszyło Rolanda gdyż zdawało się, że dzień będzie bardzo 
gorący, a przeto dla podróży nieprzyjemny. Około dziesiątej z rana 
deszcz przestał padać, a wkrótce potem we wrotach palisady ukazał 
się Tom Bruce, prowadzący. z triumfalną miną Briareusa na uździen­
nicy. 

- Oto wasz koń. kapitanie - zawołał. spostrzegłszy Rolanda stoją­
cego przed domem pułkowmka. - Zwierz to zanadto ognisty i nieu­
skromiony dla szanowrego Ralfa: wysadził go z siodła i zanim miał 
czas na nowo go dosiąść. dopadliśmy nieboraka i odbili konia. 

- Cóż się stało· z Ralfem? - zapytał nadchodzący pułkownik. 
- :rego z pewnością nie umiem powiedzieć. mój ojcze. Pozostawiłem 

go w lesie z moimi towarzyszami, którzy mięli ochotę z nim pomówić. 
Nie mogłem czekać na nich. wiedząc. jak Briareus jest pilnie potrzebny 
Rolandowi. ale zapewne wkrótce oni wrócą - dodał ze znaczącym u­
śmiechem - i doniosą ci o losach biednego RaIfa. 

- Zdaje mi się - rzekł pułkownik - iż odtąd konie nie będą nam 
ginęły; ten urwisz zanadto zalazł nam na skórę, żebym się miał lito­
wać nad jego losem. Kapitanie! Jeżeli pragniesz dopędzić karawanę, 
nie masz chwili czasu do stracenia! dodam ci kilku naszych zuchów, 
którzy cię bezpiecznie odprowadzą na miejsce. Idź więc do siostry i 

.nalegaj na nią, żeby się spiesznie wybierała. Za chwilę do was wrócę. 

I 
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M ieszkańcy krajów tropikal­
nych od wieków stosują dość 

skuteczny sposób łowienia ryb. Wy­
korzystują do tego roślinne truciz­
ny. W Afryce Zachodniej najczęś­
ciej używa się pokruszonych liści 
Tephrosia vogeUi. Miesza się je z 
gliną, sporządzając pastę, którą 
wrzuca się do rzeki czy jeziora, 
Oszołomione trucizną ryby wypły­
wają na powierzchnię '~lody i stam­
tąd się je zbiera. Ry.by są bardzo 
wrażliwe na działanie tej substan­
cji. Już w rozcieńczeniu 
1 :50 000 000 ulegają oszolontieniu. 
Nawet ludzie, brodzący po zanie­
czyszczonej w ten sposób wodzie, 
doznają zatrucia. "Obserwuje się u 
nich często drętwienie nóg. 

W Południowej Ameryce, zwłasz­
cza w Meksyku i Brazyfii, do po­
łowu ryb tubylcy stosują truciznę 
zwaną pospolicie timbo. otrzymują 
ją z gałązek, korzeni i owoców os­
męty pierzastej. Najczęściej krajow­
cy wrzucają do rzeki gałęzie dłu­
gości około metra, powodując za­
trucie ryb na znacznej przestrzeni. 
W Afryce roślina ta rzadko jest 
używana do trucia ryb. Korzystają 
z niej natomiast chętnie samobójcy. 

sp 

'LECZNICZE WIRUSY 
W iTUsy znamy przede wszyst­

kim jako sprawc6w gToźnych 
chor6b, ?'l,p. g11lVY. BrytyjScy nau­
kowcy dowiedZi ostatnio, że mogą 
one "ównieź leczyć. Cielęta OTaz 
prosięta zakażone bakteriami 
wywołującymi biegunkę - po za­
stosowaniu obronnych drobnoustro­
jów ponown.ie cieszyly się dobrym 
zdrowiem. 

Z nowq. metodą teTa1Jeutyczną -

-u ..... 
a. 
== 
CD .... 

• WycisDąe soku • głąbiów bia­
I~ch i z jabłek granatowych cierp­
kich, każdego części dwie r6wne, 
octu część jedną. warzyĆ wszystko 
razem, żeby stal się syrop. którego 
zazYe uncję. to jest łutów dwa, 
przed piciem wina. 

• Albo: zjeść na eZczo migdałów 
gorzkiCh pięć albo sześć. ' 

• Toż czyni płuca kozie albo ow-

bo o tym m6wi się już Ul ś,todo· 
wisku medycznym - wiqzane są 
wielkie nadZieje. Antybiotyki po­
trafią unieszkodlhoić jedynie część 
zarazk6w w naszym organizmie, na­
tomiast pozostałe 'uodparniają się 
na działanie leku. · Czlowie7<:owi po­
tt'zebny jest taki środek, kt6ry po­
trafiłby, zniszczyć wszystkie bak· 
terie chorobotw6rcze. Taką rolę mo­
gą spe~nić właśnie niektóre wirusy. 

cze pieczone i przysmażone zjadł­
szy; nasienie kapuścia.ne, piołun i 
ametyst noszony od pijaństwa pre­
zerwują, 

• Albo: wprzód zjadłszy ze trzy 
łyżki kapusty kwaśuej surowo. Jas­
kółek spalony popiÓł w winie pity 
z miną, na wieki pi.iąc, nie da upić 
się. Toż czyni sok z liścia utłuczo­
nego brzoskwini wyciśnięty. 

HELIKOPTER BUDOWLANIEC 
H elikopter-dfwig ,.MI-lOK". 

może w ciągu 3-4 dni zmon· 
to.wać piętrowy dom mieszkaLny. 
W ciągu jednego rejsu śmigłowiec 
o udŹWigu do 11 ton dostarcza na 
miejsce montażu pokój, kuchnię 
lub klatkę schodową. 84 takie seg­
menty wystarczają do wzniesienia 
bUdYnku, w którym mogą mieszkać 
24 rodziny, Domy z elementów pre. 
fabryko~anych "rosną'1 przede 
wszystkIm w nowych osiedl" eh, bu-

dowanych w pobliżu sybel y jski<:h 
złóż l'Op~ naItowej i guzu. 

W "Aerofłocie" obliczono. że ra­
dzieckie helikoptery opanm,'ały JUZ 

blif>ko 80 zawodów. SzczegÓlną rolę 
spełniają one w zachodniej Syberii~ 
gdzie sezonowe, zimowe drogi nrzez 
tundrę są przejezdne zaledwie 2-5 
miesięcy w roku W pn7.ostałVIl1 ok­
resie jedynym środkiem transportu 
j es l 11 p. liko pter , 

EJ 

nu ryb 

Od ponad 60 ~at znane są ba.kt}ł­
'r i.ofagi , lct6re są niczym inn'ym, jak 
właśnie wirusami pasożytujqcymi 
na bakteriach. Wirus bowiem - to 
nic innego jak pasożyt, zawsze wy­
,bierQ jaTdś inny organizm, np. ko­
mórkę. aby spełnić swe życiowe za­
danie reprodukcji. W ten sposób 
wla,śnie 'rozwija się wirus grypy, 
który 'niszczy komórki naszego u­
kładu. oddechowego. Dlaczego nie 
ukierun!cować jego działania na in­
ne zarazki z korzyściq dla naszego 
zdrowia? 

TANIE DANIE 

NADZIEWANE 
BOROWIKI 

Opłukać w wodzie kilogram boro­
wików. okroić korzonki i poszatko­
wać je cieniutko. Dodać 12 dkg po­
siekanej cielęciny uduszonej w 
maśle, bulkę, 1 jajko, trochę pie-
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W pociągu z Warszawy do Łodzi 
'w jednym z przedzwłów sie­

dzialo d.wóch 2ydów. Jeden z nich, 
starszy wiekiem, o wyglądzie kup­
ca. drugi młody, dość elegancko u­
brany. W pewnym momencie mło­
dzieniec zapytał swego 1v!?półtowa­
rzysza: - Bardzo pana przepra­
szam, czy może mi pan powiedzieć 
2 laskt swojej, która godzina? 

- Idź pan do cholery - odpo­
wiedział kupiec. 

- Ależ dlaczego pan mnie ob­
raża? Ja przecież tylko zapytałem: 
',tóTa godzina? Niczym nie dałem 
panu powodu do takiego t1'aktowa­
nia mnie. 

Kupiec uśmiechnął się i powie­
dzial: - M6j drogi, nie unoś się, 
ja c wszystko wytlumaczę. Ty t , 

p wód 
mi zadał pytanie. J a bym ci odpo­
wiedział. Potem zaczęlaby się nol'­
maŁna rozmou.'a. Najpierw o pogo­
dzie, potem o polityce, o intere­
sach. Jedna sprawa pociąga za $00 

bq drugą. Ty ;esteA 2ydem i ja 
jestem 2ydem. Ja mieszkam w Ło­
dZi, ty nie, ale tam jedziesz. Co 
pozostaje człowiekowi? ZaprOSić cię 
do siebie. do domu. na obiad. Jak 
pTz'yjdziesz do mnie do domu, to 
poznasz moją c6rkę. Ona Jest m!o­
da, ladna dziewczyna - ty jeste§ 
prz·ystojny. mlody człowiek, spodo­
bacie się sobie, zaczniecie się spoty­
kac~ zakochacie się w sobie i nie­
długo potem pTzyjdziesz oświadczyć 
się o jej rękę. To po co mi te 
wszystkie klo~'ty? To ja wolalem 
od l'UZtt posłać cię do cholery, bo 
nie chcę, żeby moja córka wycho­
dziła za takiego młodego czlowie­
ka, co nie ma nawet zegar~a. 

przu, soli i posiekanej cebuli. Farsz 
dokładnie wymieszać, nakładać w 
grzybkI, następnie pod przykry cię m 
dusić na patelni w rozgrzanym 
maśle . Pod koniec duszenia dodać 
posiekanej cebulki i podlać śmie­
taną. 

Boroy\'"iki można także nadziewać 
bułeczką bez mięsa, natomiast z do- I 
datkiem kilku posiekanych grzyb­
ków, jajka, zielonej pietruszki i ko­
perku. Sposób przyrządzania - jak 
grzybów z mięsem • 
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Po rozwIązaniu krzYiówki Hter, Ił kl'atek ponumerowanych 'Ił prawym dolnym 
rogU, ustawione od 1 do 2&, utW01'21ł myśl SWiętocoowskiego. 

PIONOWO: 1) dłoń uoźona w sposób umożliWiający zaczerpnięcie, 8) rodzaj kara­
bInka sportowego, 9) kanclerz wielki koronny C1456-1531). zwolennik nłezaldności 
POlskj Od pap1estwa. 10) w elektroniczne., 'ecbnlce obliczeniowej uzgodnienie kJa­
wlatl.1rOWe ląCząc~ funkcjonalne własnośCi dalekopisu, 1!) beczl1łka na wino, 15) 

oJtU~~rnlk lody JSki, 17) miasto w Indii, pon D:1d M. Arabskim. 19) rudel, 21) znak 
ZO~lakU.. 2·.. najWYższa kondygnaCja Widowni teatralnej. !b) wydzielona porc'a 
pozywiellia, pokarmu, 27) beztreściowe mówienie, 28) kalebosa. J 

PIONOWO: ~) dło6. złożona '" sposób umożliwla.jący zaczerpnięcie, a, rodzaj kara­
ł) JCde~ a m.leSlęcy, S) !i)arl. G) lew)' dopłYW dOlnego Bobru, 1) pr7.crywana jest 
na mecie przez zwycię:r..cę, U) miasto w f!uropejskiej częŚCi Rosyjskiej ZSRR w 
Kom~ ASRR, 13) termin tenisowy, U) Jedna ~ afrykańSkiCh metropoUl, 16) ja~oń-
Sł(.a Jednostka monetarna, 18) przyrząd, 19\ moździerz koszal'skJ 20) pa'llslwo ł 
m-d . 22 ' I: P ra-
• l aml, } nietoperz z rOdZiny IDrocz)t6w. 23) rybka akawariowa, 25) ałU~)eJski re. 
'''yser filDlOwY. twót"ca głośnego filmu .. Most D.a rzece Rwał.'. 

,"," h' C ' (HCL) 
"1'",,1 zytelmkó,\', kt6rzy w termłnie lO-dnłowym aadet1ią poe) adresem redake ' j 

prawidłowe rozwiązania (tyJko hasło). rozlosujemy nagl'ody książkowe. J 

Rozwiąz:\Dtf: krzYŻÓWki z nr 2O/8ł: "Nie ślepemu po zwierciadle". Nagrody k ął­
k~~e wyjosowall: TEODOR KUCZYNSK\ a Grajew:\. CZESLAW POPIOLEK e 
SllIadowa, URSZULA JANCZEWSKA 'l Lomty. 
KO'l""lązanie kIzytwki 'l lU' 21/84: .,Wiedaa ł:Je wybaWi 8 ruewiedlta ub}" N 

grony Kstą2.kOWe wyło o aU: J "-NIN.\. NIEDZW1ED2. & Łom Y. A DRZJ-;J ~OI.1 • 
~Kl /. i"Um, TOM I\SZ B.'\RTOS.zUK 'I. KostkoW4, 
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Choc1ai budy­

nek szkoły należ.y 
do okazalszych w 
mieście. wyposa­
żeniem jednak nie 
może imponować. 
Uczniowie - jak 
za dawnych lat 
- za potrzebą 
muszą biegać do 

\vyg6dki. Był opracowany program 
modernizacji i rozbudowy szkoły­
pr zewidziano w ni-m salę gimna-
5tY.C~ą. bi,.bąQt-ekę stął6wk~. osi etn 
-izb lekcyjnyc}i: Roboty miały ruszyć 
w uł;>. roku, lecz, jak dotrchczas, 
"la zamiarach się skończyło - brak 
pieniędzy { \-\'ykonawc6w in\vestycji. 
Plan zakładał r6wnież uzbrojenie 
budynku w instalację centralnego 
ogrzewania i urządzenie sanitaria­
t~ \~. !eś1i próby ciśnienia wody wy· 

•• 
Zmiany cen 

mieszkań, re"'alo­
ryzacja wkładów, 
ograr.Uczenia VJ 
przyjmo'lNaniu' na 
cz~onk6w . spół­
dzielni mieszka­
niowych wywołu­
ją sporo ltontro:-
wersji. Wielu 

członków spółdzielni jest np. zasko-
C,~QDYCh. , ,zasadami obowiązującymi 

przy uzupełnianiu wkładów miesz­
kanio·,vyeh pożyczką!; zakładu pra- . 
C;y: Jedna z czytelniczek pisze: "Je­
stem c:złoriltiem SM w Kolnte. Na 
spM-dzielcze M-4, k~ztujące w 1979 
roku 35 tysięcy złotych. wpłaciłam ~ 

12, tysięey złotych gotówką, a 23 ty­
siące otrzymałam z zakładu pracy 
!~9 ~ PQ~yczkQ mieszkaniową. CZY. 
otrz,,"mam orem:ę g,\~arancyjną od 

W miejskich 
przed szkołach za­
brakło-miejsc dla 
ponad stu dzieci. 
1,»'0. odwełaniach I 
protestach na Ii­
~t~ch przyjętych 
znalazły ' się wszy­
stkie dzieci. Czy 
nie można było 

wCl.e~niej dołożyć wysiłku organiza-
cyjnego i oszczędzić rodzicom ner­
wówki? 

LUDOMIR GRONERT, inspektor 
o~wiaty ! wychowania \v Grajewie. 
- J ak się pogłówkuje, zawsze moż­
na coś' wymyślić. W Łomży zabra­
!~ło miejsc w przedszkolach dla 600 
dzieci, tv Grajewie wpłynęło 130 
odwolań, z tego zasadnych było 110. 
Nieuzasadnione to te składane przez 
matki na urlopach wychowa \'1lczych. 
Cllodzi1o nam zwłaszcza o objęcie 
"obowiązkiem przedszkolnym'· 6-
-la tków. W przedszkolu nr 4 otwo-
·rzyliśmy nowy oddział. Na ten cel 

wypisy Z hislorii 
• \V lipcu 1913 r. gestapowcy 

rozstrzelali w pobliżu Rydzewa 103 
osoby cywilne, przywiezione z Gr~­
jewa. Z",,'łoki ofiar zakopano w po· 
lu. 

• 20 VII 1953 r. oddano do użyt­
ku budynek szkolny \v Płonce Koś· 
cielnej (po\\'. Wysokie Mazowieckie). 

• 21 VII 1953 r. w Wysokiem Ma· 
zowieckiem przekazany zostal no· 
woczesny szpital. 

• 21 VII HłS4 r. uruchomiono przę­
dzalnię w Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego w Zambrowie, sta­
nowią~ych najwic:kszą inwestycję 
planu G-letniego w województwie 
białostockim. Oddanie do użytku 
całego kombinatu nastąpiło 20 lip­
ca 1955 r. 

• 21 vn 1956 r. w Białymstoku 
przy ul. Lipowej otworzył podwoje 
pierwszy w Polsce sklep samoob­
SłUgOlVY. 

kie * 
Wraz : ustawą ' o radach narodo­

w ych wchodzi w życie rcio r ula sy-

~ . 
stemH . ~ar~ądzanla oświatq w gmi-

'" ... , ~ , .. ..~ 1.1: ~'*". - '" - .. 
I ": l'··· \ JW~:;'~"rJłł,Z1Jk'IJ , ci mm.iedl kwteciA>tym , I TY. I.. J ',"..j. l't ~~L' .: :_\',,:·.t' J ;s'[J'rotC'd.clza 14(]' .),o ub .,tego, że ~a 

padną pomyślnie, szkola zostanie 
podłączona do miejskiej sieci wo­
dociągowej. Od 1969 roku dyskuto­
wany jest projekt zastąpienia pie­
ców centralnym ogrzewaniem. Czy 
zostanie zrealizowany? W dużej 

mierze będzie to zależało od moź­

liwości, ale i zapobiegli\vości in­
spektora oświaty. Wiadomo jednak. 
te jego zainteresowanie skupia 
głó\\'nle budowa szkoły w Mątwicy. 
Tam też zapewne zostaną skierO'iva­
ne pieniądze z Funduszu Pomocy 

Na pewnym wysokim gremium 
poświęconym I patoLogii spolecznej 
padła propozycja, by sprawca. - oka­
!eczenia leczył ofiarę na wŁasny 
koszt. Jako że współczesnym medy­
kom coraz powszechniej udają się 
przeszczepy, zgłaszamy dodatkou'y 
postulat przywrócenia zasady Ham­
mu.rabiego: "Oko za okol'. 

* Szkole. Wiele tu niewiadomych, ale Bystry Jlmar~' z "Gazety WspóŁ-
jedno jest przecież pewne: na szko- czesnej" zauważyl, że to p1'ZedurLo-
le spoczywa fun.l{cja kulturotw6rcza. 'Powyc1~ "Kontaktach" informacje z 
a przysposobienie do tycia na pew- Grajewa ukaza~y się pod herbem 

. przedstawiającym nie - ;ako rzecze 
nym poziomie cywilizacyjnym mieś- . histol"ia - wilka na tle trzech 
ci si~ w tych zadaniach. drzew, lecz plywajqeego labędzia. ... 1IIIiI._~ ...... :I Ba.rdziej zif,ziwiony, niż poirytowa­

li!!! ny pyta: jakim cudem tak . się sta-
l~? Przede wszyst.kim bijemy ~ię w 
p1.erst - a~fl ŚWUldomie, czyli ,.a­
cjona~nie. Hi.storycznll herb Graje­
wa wziql się 9.owiem z tej histo­
rycznej okoUc:no§ci, że 'każdy, kto 
onegdaj chciał: tu zała.tw~ć potrzeb~ 
fizjologiczną,. musial. zaopatrzyć się 
w ~1'zy kolk~: na ledn'Wm wieszał 
marynarT~ę, drugim odpęuzal si~ od 
wilków, trzecim podpierał.· Do dziś 
pod tym wZl1lędem nie zmieniło się 
- poza wilka.mi - nic, wi~c po 
00 straszyć tUTyst6to? 

. , 

całości wkładu t na czyje konto 
wpłacone zostaną odsetki 1" Nieste­
ty, Zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami premia gwarancyjna oblicza­
na jest tylko od sumy zgromadzo­
nej na książeczce miesZkaniowej. 
Od niej też obHczane są odsetki­
Natomiast pożyczka mieszkaniowa 
z zakładu pracy nie jest dopisywa­
na d'o wkladu miezskaniowego, po­
zostaje na koncie spółdzielni do 
chwiU przydzialu mle57....kania. Opro­
centowani~ wynooi 2 proc. rocznie 
i wzbogaca konto spółdzielni miesz­
kaniowej. W tej sytuacji jedyny~ 

.:rQZwiązaniem jest z\VT6cenie si~ w 
momencie otrzymania mieszkania do 
zakładu pracy z prośbą o nową po­
ży'czk~ na uzi1pefnf-enie \vkładu 
mieszkaniowego. ' 

GRAlEWO 
trzeba byio przeln~czyć sal~ gim· 
nastyczną. ąk9rzystałem ze swoich 
uprawnięl\ i poleciłem zwiększyć li­
czebność oddziałów do 30 dziecL \V 
ten sposób udało się znaleć miejsca 
25 dzieciom. Pozostało jeszcze dwa­
dzieścia troje. W tej sytuacji jedy-
nym , wyjściem były prośby do 
przedszkolanek ł dyrelttor6w przed­
szkoli, aby zwiększyli - na swoją 
odpOWiedzialność - licz.bę dzieci w 
oddziałach, w których jest teraz 
średnio po 32 dzieci. 

Optymistyczna informacja napły­
nęła z PBRol-u. W lipcu br. roz­
pocznie siQ budowa przedszkola (w 

osiedlu Waltera) dla 150 dzieci. Ter­
min zakol1czenia, zapisany w har­
monografie. opiewa na wrzesien 
1986 roku. Ale budowlani zapowie­
dzieli skrócenie cyklu o rok, jeśli 
tylko będą pieniądze na opłacenie 

koszt6w budowy. 

• 20 "D 1969 f. przekazano do 
eksploatacji system nawadniający 
zmeliorowane łąki w rejonie Wiz­
ny. Łączny koszt inwestycji wy­
niósł 35 mln złotych. Zakończona 
została regulacja stosunków wod· 
nych na obszarze bagna Wizna. 

• 20 YII1971 f. w Białymstoku 
uruchomiono nowoczesne zakłady 
graficzne, wybudowa.ne kosztem 140 
mln złotych. W uroczystOŚCi wzięli 

udział: Minister Kultury i Sztuki 
ora.z wojewódzkie władze partyjne i 
administracyjne . 

• 25 VII 1973 r. - w obecności 
uczestników VII lUiędzynaro~owego 
Kongresu Slawistó\V, obradującego 

w Warszawie - odsłonięto lV Łom­

ży pomnik Zygmunta Glogera, his· 
toryka-etnograi'a. 

• 21 VII 1863 f. w Wygodzie 'Ko­
zacy wymordowali 50 uczniów gim­
nazjum łomźyńskie~o. 

.. 

* 
Za batelkę piwa buli się to "Po­

l.onezie" sto s::eśćdziesiqt :!lotych. A 
3ed1J.ak na dnie wysokie; 8z~tanicy 
podan~i w tym lokal1#. , rzadkieffl'lL 
bywalcoWi trafił się pTu.sale. Wspól­
czesny Hamlet nie pytalby: ,J'fć al­
bo nie pić". Al~ by bil! 

* Pr=ewodnic::qcy Gminnej Rady 
N «rOdowej 'ID Przytulae1. - na;­
mniejs:;ej gminy w wojew6dztwie 
- zawnioskowa~ powolanie czte­
rech zastępców. A więc są' i bzdur-
1d do Ttwadratu. 

/. 

6 

-

miejsce gminnych dyrektorów szkól 
poWołuje się inspektorów, Będą oni 
urzędn,ikami. - poza funkcją nie 
zwiqzanymi ze szkolnictwem 
pOdlegającymi bezpośrednio naczet­
nik'owi. Budzi to zasadne obawy: 
urzędniczy etat grozi oderwaniem 
od środowiska. ' niez'ro::tLmieniem je· 
go spraw, potrzeb i specyfiki et 
caetera. Ja.k temu przeciwdziałać? To 
proste: ,,Inspektor nie może odgro­
dzić się od nauc:ycieli biu,rkiem, 
oddalić od szkoły, musi czuć się 

nauczycielem" - odpowiadają za­
wodowi optymiści, dla kt6rych każ­
dy pomys~ "góry" jest mądrotciq 

niebios. Więc pr::ypominamu: do- ­
brymi chęciami wybrukowano pie­
Tdo, nie raj. 

* 
ł,.om2a od strony Narwi - łopian, 

pokrzywy, oset i inne jeszcze cha-
.s.Zc;:!e wielkości chlopa roztropa. 
Łom:a centru.m .. , - chwasty na 

. skwerac~ i klombach (vide Gloger), 
oberwane rynny (~1 Lipca, Mickie­
Wicza), młyny widma (naprzeciw 

. UW, przy Wojska Polskiego). Moż­
na by tak jeszc:::e długo. Szczę~liwy 

Herkules - widział tyH~Q stajnię 

Augiasza. 

* 
Dobry wujek PSS dogadał się 2: 

ciocią Cesją Ponal ~ do ciasnego 
stoiska mO']1,opolowego w popuLar­
nY!1l ABC w Łomży wprowadził pi. 
wo. Przyjmujemy a rg'l.l.men {y: obok 
jest szkoła - ale na kaca ucznio­
wie majqwakacje; przez !tum spra.­
gnionvch i wszechobe.cl1t! skrzynki 
trudf!.o się przebiĆ do stoiska wa· 
rzywnego - ale mozna nabyć jabł­
ko w pŁynie. Jak jednak przek.onać 
dziecko, któremu. kontenery spadły 
na głowę? Poczytać mu afisz: "Ar­
kohoL szkodzi". Wręs:;cie ktoś tw;il!­
rzy. 

-

" ,A, 
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Rys. Henryka CebuU 
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;illlprezy kUłluralne 
Wojcwódzl{i Dom Kultury w. Lomży: 

CZysta akademia z okazJI SWlf!ta Od­
~~~zenia Polski W sali k on!erencyj.ne.1 
UW (w programie występ Zespołu Pleś­
ni i Talka .. Łomża") - . 20 VII. godz. 
1800' widowisko satyryczno-r.ozrywko­we W~ tekstów Zenona ~asJ{.owlk~. ~ana 
P' irzaka ,\.ndrzeja ROSIewIcza lana 
lI:cZI~arka' - 21 l 22 VII. goct~. 1~.00! 
1800 i 2J.UO; koncert zespoł~ Pleśru l 
T~nCd .• l:_omża" dla społeczenstwa Łom­
ży (W sali k.on!erencyjnej UW) - 22 VII. 
godz. 18.00. 

.. Mie.l~',i Iłom Kultury - .nom Srodo-
'sk :fWólczych w Lom~y: koncert Wl . . 

ElżbietY Wojnowskiej (W programIe 50 n-
g' Bertholda Brechta) - 25 V}I. godt. 
) ~.oo: ct y s)wteka - 20. 21 l 22"\. n. godz. 
19.00 

Miejsko.Gminny Dom K u~~urr w Za m­
browie: .. Zaba~a .~ tea~r - .przxgo­
towaoie inscemzacJl z WIerszy I plOse­
nek- 19. 21 . i 24 VII. gOdz · 16.00; aka­
demia 7. ol~az.1i 22 Lipca - 2] VII, godz. 
18.00; dyskoteka - .19. 21 i 22 VII .. ~?dz. 
20.00; c o d z i e n n l e - .,Telefel'le -
900-11 OD. gry i zabawy - 12.00-14.00. 
c~ytani( lun wYlŚwietlanie baJek. - 17.00-;: 
-18.00: .. Moje miasto w 40-1eclU PR!-­
_ konkurs dla fotografH{ów amatorow 
z woj. torn~yilsklego - 14 Tll-30 IX br. 

Gminny Ol'irodek Kultury w Rutkach: 
spothanie z władzami administracyjny­
mi i politycznymi - 21 VII godz. 17.00. 

Mie.islto-GmiDDY Dom KuftUIY w Kol­
nie: koncert zespołu instrumentalno-wo­
kalne~o dla dzieci z międzynarodowego 
obozU w Małym Płocku - 19 VJ~. godz. 
17.00; dyslwteka - 19 i 24 VTl . godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek K uHury '" 
' Stawisltacb: festy n 11.J~ o\'- 22 VII. 
godz. 11.00. 

l\1iejsko-Gmillny Dom Kultury W Gra­
jewie: bajki dla dzieci - 19 VJI. god~. 
13.00; koncert Zespołu Pieśni j Tańca 
Lomźa" (w kinie .. Relaks") - 19 VII. 

godz. D.OO; festyn ludOWY na stad~onie 
OSiR Iw programie występ młodzIeżo:. 
wy ch ?espołów wokalno-instrumental­
nych i dyskoteka) - 21 VII. godz. 9.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: wict:7orek tan o:!c7n~r - 22 VII godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczucz~mip: V Spartakiada Zakładów 
Pracy j II K6ł LZS - 19. 21 1 22 VII, 
godz. 10.00; akademia z okazji 22 Lipca 
- 20 Vll godz. 13.00. 

Miejsko-Gminny O~rodek Kultury w 
Gonilldzu: .. Palace Hotel" - polski film 
dla młodzieży - 20 VII. godz. 18.00; dys­
koteka - 21 i 22 VI! . godz. 19.00; .. Bobb;y 
Deerfield" - film dla młodzie7y, prod. 
USA - 24 VII. godz. 18.00 ; .. Saturn 3" _ 
angielski film dla miodzieźy - 25 VII. 
~odz. 18.00: gry i zabawy dla dzieci _ 
20 vn, ~od2. 16.00. 
Miejsko~Gminny Dom Kultury w Wy­

sokiem Mazowieckiem: zabawa ludowa 
(muszla koncertowa) - 22 VII, godz. 18.00; 
wystawa sztuki uźytkowej. połączona ze 
sprzedażą IW kawiurni) - 24 'n. godz. 
m~ -

Klub Prasy l Książki w Zakrzewił' 
Wlk .. Szulborzach Wlk. i Załuskach Lip­
niewie: .. Szelmostwa lisa Witalisa" -
bajka dla dzieci w wykonaniu R:\'szar­
da Farona - 19 VII. godz. 16.00. 18.00 i 
20.00. 

Miejslco-Gnunny Ośrodek KulturY w 
Ciechanowcu: .. Mecz szefów" - turnIej 
sprawnościowy dyrektorów zakładów 
pracy (na stadionie) - 22 VII: godz. 
10.00; al<sdemia z okazji Swięta Odro­
dzenia Polski - 22 VII. godz. 14.00; 2a­
bawa ludowa - 22 VII. godz. 18.00; dy­
skoteka - 19 t 21 vrr. godz. 18.00. 

CIĄG p~LSZY ZE: STR. 2 
ni w Sulinje skutecznie ~anieczyszczają 

BiebrzE:. 
.' 

• Jakie są przyczyny deficytu w 
miejscowej restauracji? -;- Alkohol 1 ko­
biety. Niestety, aktywa te - nabijające 

kieszenie w innych krajach - u nas . 
mogą stać się przyczyną plajty. Alko­
hoi, sprzedawany dopiero po 13.00, prze­
staje być atrakcyjny dla posiadaczy pie­
niędzy, kobiety natomiast często biorą 

urlopy wychowawcze. obciążające konto 
restauróc Ji. 

TRZeJ.ANNE . Rozpoczęła się kolejna 
po 8 latach, lustracja Gminnej Spół­

dzielni. Pierwsze trzy dnI zajęło groma­
dzenie i lwmpletowanie dolmmentów. 

• Według zapewnień prezesa GS-u 
najpóźniej do godz. 10.00 do wszystkich 
wsi, w ktc',rj ch prowadzona jest przedaż, 
doClerał będzie w czasie ~niw chleb. 
Może powiodą się zabiegi o przyctzial 
korisłlfW. wówczas rolnicy bęc] ą mogli 
'c k~J. na kartki... swolcll dzieci. " ~ . 

• C}leelaż rolnicy nie posiadają, kar­
tek; cllętr.ie Jednali; wiozą tuczniki na 
skup. \,. lip.eu zapowiedzieli dostarc z.;-ć 

1100. 

• Czy W tym rOKU skończCj sie prob­
lemy ze sznurl>:iem? W ' m agazynie GS-u 
leżą SP9re zapa·y. Może nie zachęcają 

do k'Clpna ceny? Za kłębek szpagatu z 
polipropylenu trzeba zapłacić 1020 zło­

tycll. Krytykowane jest też przj clziela­
nie szpaga tu SKR-owi , należy go dawa':' 
rolnikom. Jeśli zechcą korzystać z USług 
SKR-u. wowcza" dost arcza swój szn urek. 

• Wydaje ~ię, że kopiec z niedobora­
mi środka", ch.emicznych do zwalczania 
szkodników. 12 lipca ~ południe eskae­
rowski ciągnik rozpylał Je na ul icach 
wsi 

• Sprt~daż w.ą2ana cJ.~gle modna. G ra­
jewski Zakład Gospodarczy zaoferował 

sklepowej 25 szamponów i l()O bu Lelek 
płynu clo . mYCIa szyb. Chociaż w Trzcian­
nem i okoUcy jest sporo szyb do mycia, 
to jednak zgromadzone W skle;;>owym 
magazyni , zapasy wystarczą na kilka 
lat. 

Wyrazy glt:bokiego współczucia 

dyr. mgr 
ST.ANISŁAWOWI 

MALINOWSKIEMU 
z powodu śmierci 

M A T K I 
składają: 

nauczyciele, pracownicy, ko­
mitet Rodzicielski i młodziez 

ZSZ Zakładu Dos){onalenia 
Zawodo'wego " .. Kolnie. 

K-5279 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy PrezydenCie Miasta Łomży pOdaje do 
publicznej wiadomości na koszt ukaranego, ze orzeczeniem Nr A-285!84 z dnia 
12.04.198ł r. u kar a ł o Janusza Zaperta s. Mariana ur. 13.01.1969 r. zam. w l.om­
zy k a I' Ił grzywny w wys. 6.000 zł, przepadkiem kurtki wojskowej typu "moro" 
z a t o, że w dniu 5.03.1984 1'. o godz. 11.00 w Łomży na ul. Armii Czerwonej 
obok sklepu "Eldom'· nosił publicznie ua sobie kUl'tk(' wojskow~ typU "moro" 
nie pOSiadając na to żadnych uprawnień. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży podaje 
do publicznej wiadomości na koszt ukaranego. że orzeczeniem Nr A-3łS!8ł z dni:l 
10.05.1984 r. u kar a ł o Edmuuda Frąckiewicza s. Daniela ur. 29.10.1958 r. zam. 
w ZankJewle kar Ił grzywny w wysokOŚCi 18.000 zł. zakazem prowadzenia po­
jaZdów meChanicznych na okres 24 miesięcy z a t o, że dnia 25.03.1984 r. o godz. 
22.40 na trasie Jedwabne - Boguszki, będĄC w stanie wskazującYm na spożycie 
alkoholu kierował ciągnikiem marki ... Ursus C-3lG" 111' re.!. LOW-2133. w cza -
i miejscu jak. wyżej kierował wymienionYm ciągnikiem nie mają.c do tegO 
prawnienia. 

-
20 VII TV 22 VII 
PIĄTEK 20 lipca 
PROGRA"I [ 
,,8.00 Teleferie l f11m ot Wakacje z duchami". 10.30 l:'Um dla n zmiany. 17.20 DTV. 

17.30 .• Dziki niedźwiedź Gawryła" - radz. 1'ilm fab. 18.40 Filmowe, artystyczne i in­
ne. 19.00 Dobranoc. 19.10 Program publ. 19.30 DTV. 20.00 Monitor rządowy, 20.30 "Pan 
na Żuławach" - film TVP. :11.30 Zawsze po :U-ej. 22.10 D'1'V. 2"2.25 Zniwa. 22.40 Pro­
gram rozr. 23.2Q DTV. 
PROGRAM II 

16.40 Studio sport - finał szpady. 18.30 Program lokalny. 19.00 Skojarzenla - tele­
turniej. 19.30 DTV. 20.15 "Miliony rąk" - piosenki lat 50-tych. 21.45 Przed weeken­
dem. 22.15 .. Dyrekto~' - f Hm NRD. 
SOBOT A 21 lillca 
PROGRAM [ 

8.25 Program dnia. 8.30 Tyd7.ień na działce. 9.00 Kitlo teleierii "Przygody pana 
Michała". 11.00 Ziemia rodzona. 11.20 Piosenki wczoraj i dziś. 11.25 Hobby - spot­
kanie z Antonim Korzyckim. 12.25 Poradnik rolniczy. 13.00 Ocalić od zapomnienia. 
13.30 Na estradzie 1 w zakładzie. 14.25 O wolna l ludową. 15.15 DTV. Ui.30 W świecie 
ciszy. 16.00 .. Droga" (3) - serial TVP. 17.06 Transmisja ze Stadionu X-lecia. 18.30 
Losowanie dużego lotka. 19.00 Dobranoc. 19.10 Z kamera wśród zwierząt. 19.30 DTV. 
20.00 Film fab. 21.30 Ona w roli głównej. 22.30 Zniwa ał. 22.25 Na ~ywo, 22.55 Sport. 
23.10 "Zobacz. kto to powiedział" - film TV ang. 
PROGRAM II 

10.00 .. Jeśli się odnajdziemy" - film polski. 14.00 Studio sport. 15.30 Sobota w 
dWójce, w niej m.in ... 5-10-15" - program dla d21ecl 1 mŁodzieży. Wideoteka, 
Galeria Hasioca. 19.30 DTV. 20.30 NidziCka legenda - rep. 21.00 Dziwne dzieje Ma­
zurka DąbrOWSkiego. ~1.30 Od gór do Dunajca - fel. 21.45 Spotkanie z balladą. 22.30 
.. Pamiętniki Markiza de Bradornina" - fUm 11iszp. 23.30 Muzyka na dobranoc. 
NIEDZIELA 22 lipca 
PROGRAM I 

7.05 1 7.25 TTR. 7.45 Po gospodarsku. 8.15 Program dnta. 8.20 Magazyn rolniczy. 9.00 
Kino teleranka - .,Wielka podrót Bolka 1 Lolka". 11.25 Dwa lipce. 11.50 Uroczysta 
Odprawa wart przed Grobem Nieznanego 20łnierza W Warszawie. 13.00 Uroczysty 
koncert z okazji 40·1ecla PRL. 14.00 Kraj za miastem. 14.30 Jedna jest Polska. 15.15 
DTV. 15,25 Program dnia. 15.30 Kołobrzeg M - parada estradowych zespołów woj­
skowych. 16.30 "Rycerze 1 rabusie" film TVP. 1'1.30 SIadami naszych czasów. 18.20 
Antena. 19.00 Wieczorynka. 19.30 DTV. 20.00 "Pastorale heroica" _ film polski. 21.30 
Przegląd międzynarodowy. 22.05 Spo.rtowa niedziela. 22.35 Muzyczny toast. 
PROGRAM II 

9.30 "Pastorale heroica" - polski film fab. 10.30 Dwa Upce - program dok. 12.00 
Studio sport. lł.OO Niedziela w dwójce, w niej m.in. wielkie kino małych dzieci. 
,.Motyle" - polski film tab., 40 barw "Mazowsza". wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 
DTy. 20.00 Poeci, poeCi _ . wiersze 40-lecia.· 21.25 "Siedemnaście mgnień wiosny"­
senal radz. 22.30 Spiewa Irena Santor. 

WOJEWODZKI ZAKŁAD TRANSPORTU MLECZARSKIEGO 
W ŁOM2v 

orgunizu;e Ulqprzedaż 
części zanliennych do pojazdów 

~ Jelcz 
~ Star 
~ Żuk 
~ Robur 

<> Csepel . . 
Zakupu· mogą dokonywać jednostki gospodarki uspołecZnIOnej 

i osoby prywatne w Magazynie Głównym WZTM wGrajewie, . 
ul. Elewatorska 13, tel. 32-51 w sierpniu br. w godz. 8.00-14.00. 

UWAGA 
a bonenci telefoniczni Lonlży i woj. łomżyńskiego! 

\VOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNIKACJI W ŁOMZy 
I N F O R' M U J E 

że ze względu na planowaną na miesiąc lipiec przerwę urlopo­
wą rachuby nie zostaną sporządzone rachunki telefoniczne za 
ten lniesiąc . Należności za lipiec zostaną wliczone do rachun­
ków za sierpień. 

ŁOMZYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLNNE 
. ·W LOMZY 

I ~ . , 

zatrudni' ~od zaraz 
• nlajstrów kotło~ni (znajomość zagadnień ciepłownictwa) 
• majstrów budowy w produkcji (znajonlość urządzeń prefa­

brykacji) 
oraz pracowników w zawodach: 

. A murarz-tynkarz 
.. betoniarz 

• malarz budowlany 
A monter konstI'ukcji żelbetowych 

.. stolarz budowlany 
... konserwator urządzeń dźwigowych 
.. odżuźlacz 

.. zbrojarz 
.. spawacz 

• monter instalacji wodno-kanalizacyjnej 
.. palacz c.o. 

• oraz robotników niewykwalifikowanych 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­

cowniczej ŁPB, ul. Nowogrodzka 1. Dla pracowników samot­
nych przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie w hotelu ro­
botniczym w Łonlży. Po llienagannynl przepracowaniu czterech 
lat przedsiębiorstwo jest w słanie zapewnić mieszkanie. 

STACJA HODOWLI I UNASIENIANIA ZWIERZĄT 
· \V PIĄTNICY k.LOMZY. ul. Czarnocka 56 

. ogłasza I pr2etarg nieograniczony 
na samochody: * Zuk A06, nr silnika 1002015, nr podwozia 231272, rok pro­

dukcji 1977, cena wywoławcza 158.400 zł * Zuk A06, nr silnika 530760, nr nadwozia 296487, rok pro­
dukcji 1978, cena wywoławcza 174.240 zł * Tarpan 233, nr silnika 498570, nr podwozia 23317330, rok 
produkcji 1978, cena wywoławcza 123.750 zł. 

. Przetal'g odbędzie się 2 VIII 84 r. o godz. 10.00 w biurze 
SHiUZ. Wymienione samochody można oglądać trzy dni przed 
przetargiem w godzinach pracy. Wadium w wysokości 10. proc. 
należy wpłacić na konto 45001-1195 NBP Łomża lub w kasie 
zakładu od 1 VIII 84 r. Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku 
z powodu braku nabywcy na któryś z samochodów, II prze­
targ nieograniczony odbędzie się dnia następnego o tej samej 
godzinie. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 

SPÓŁDZIELNIA RZEMIESLNICZA ,. PRODUCENT" 
w LOMZY przy ul. Nowogrodzkiej 200, tel. 60-62 

z a w i a d a m i a, że został uruchomiony 
w Łomży przy ul. Bacławskiego 5 Zakład Konserwacji i Prze­
glądów Technicznych Gaśnic, Agregatów i Urządzeń Gaśni­
czych. Zakład świadczy usługi dla przedsiębiorstw państwo­
wych, spółdzielczych i prywatnych. Informacji można doko­
nywac w Spółdzielni oraz w Zakładzie. 

••• Z A P R A S Z A ·M Y • •• 

OlJłoszenia drohne 
.- ZagUbiono prawo jazdy kat. A. B. T, 
nr 006/84. Mariusz Julian Karlewski. Jan­
czewo 67. poczta Botejewo Stare. 
. lt-5276 

"_ Zagubiono prawo jazdy kat. A. B. T. 
nr 2475/'12, Tadeusz Boguski, Łomża. Par­
t,yzantów 86. 

K-5277 
Zagubiono prawo jazdy kat. A. nr 

5904/70. Marian Chojnowski, Łomża. Bo­
lesława Prusa 8/69. 

K-5278 

K-5282 

Sprzedam dom piętrowy. wykończony. 
w Lom~y. Łom2a. tel. 63-65. Browarna 6. 

- K-5280 
Usługi - magiel elektryczny. Nowo­

gród, Młyńska 21. 
lt-5283 

NOWO otwarty pawilon handlowy W 
Nowogrodzie zaprasza klientów. 

p 1682-1 
BIURO Matrymonialne .,Piast". 84-300 
Lębork - kontakty zagraniczne tylko 
dla Pań. pg 1319-0 
Zarząd Gminny OSP w Szumowle 

zgłasza zagubienie pieczątki o treści: 
.. Ochotnic%8 Straż Pożarna w Pęchratce". 
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(urodzeni 19-25 lipea) 

w tym tygodniu motes-a wszy­
stkim udowodni~, te jeste9 cał­
kiem inny nl~ to sl~ ludziom wy-

• daje I skąpstwc) nie ,est twoJIł 
drufrą, a raczej pierws2:t Jlatur~ • 
Będąc w towarzystwie !liI Barze· 
kaJ - Jak zwykle' - Da brak 
got6wkl, przeci~ie, nuć ed Ille­
chcenia w stosownej cbwtH: a 
wiecie, 'WczoraJ w "k~l. liPO­
źywezym wydałem ły8Il\C dotyeb 
I nawet me wtem Ba ce. Takle 
stwierdzenIe nie ef~ przeelea Dle 
kosztUje, musisz tylko przełamd 
w sobie weWD-:trzne opory. Po­
wodzenie murowane. 
SZCZĘSLlWY KAltlIE1'ł: t6łcio. 

wy. 

KOLOR: be'zbarwny. 

DRUGIE ' DANIE: mostek łteoz· 

ciel-:cy-. 

Sekret wykonania sztuki %e 
zmniejszającym się w dłoni 
zegarkiem jest prosty. Pewnej 
wprawy wymaga jednak sama 

be 'lec B,ik 
Z pTzy.1emft§czq spelnicun,1/ J)1'o§b~ o wyrazy tLz7ttmia d~a Biu.­

ra Notarialnego tv Łomży za dokla.dnoić ~ sotidność w podcho­

dzeniu. do spraw. WZasno§ć, tytuł do niej itp, - to kwestle 

wymagające namyslu, rozsqdktt. Nlc pochopnie! Czytelniczka 

juź czterokrotnie pobiera.la ;::aJwiadczenie z Wydzia~u Finan. 
sowego UM, że oplaca podatkł, oraz potwierdzenie . posiadanej 

wlasno§ci,' które Jest ważne przez trztl młesiqce. Kotejnq pr6bę 

przekazania dzialki lomżyńskiej "Bawelnfe" wyznaczono na 
wrzesień 1984 1'. Lecz, być może, ;a~i§ . ~okumenctk jq udarem-

ni. Wiadomo: co nagle, to 1'0 diable! ............ ....... II ••• UI." .. ~ ....... n.HI'HQIN" ..... 1 

FuTRYNA Z WIERSZYKIEM 

Gdzie 17tttie wiedzie$z tlf'ogo kręta 
Dokąd tropy twe proto4dzq? 
Co me zrobiq nłebotęt<z . 
Jeśli mnie ZCI kratki wsaClzq? • 

-' Prokuf'ator 8a.nkc;e zleci 
Władza brzęknie kajdankami 
Ukocha.ne moje' dzieci 

. Co sir: wtedy stanie ,z wami? 

Przys%łosć zapewnioną mfalem 
PeTsonalnq kartę czystą 
Co siiJ stal 0, że si~ 8t4lem 
Hochsztaplerem, bfgamistq? 

'" 

{ ", - ' ~ 
• , I 

~el~ J.S, (nazlI:iskD Enane odnO'Ś'tlym wład2oll·1). 

zbioru pt ... Słońce l kraty". 

WierS2 POC~OdZl' te" , 

manipulacja rekwizytem. któ­
rym jest tr6jczłonowa atrapa 
zegarka przedstawiona na ni­
żej zamieszczonych rysunkach. 
Mogą to być również trz}l' 
prawdziwe zegarki. co zwięk~' 
sza efekt sztuki, gdyż można 
je wtedy pokazywać publicz-
ności z obu stron. 

.. 
u, 

:A 
I 

POWIADAM 
Z godnie z naszymi wcześ;' 

niejszymj zapowiedzia­
mi trwaJą intensywne 

poszukiwania lokalnej Pasku-
dy. Nasi współpracownicy 

dniem i nocą krąż~ po uli­
cach miast, miasteczek. osie­
dli i wsi. Przebyli juź setki 
kilometrów samochodami. 
furmankami, rowerami, a na .. 
wet pieszo. Jak dotąd tylko 
jednemu z nich udało się· tra­
fić na. coś interesującego, co 
mogłOby być właśnie tynt, 

A [vtNIE rAM 
VYSZY5T"'O 
WI?I !... ' 

Manipulację rekwi~yte1n 
należy wykonywać szybko, 
wymach dłonią potrzebny jest 
w tym celu, ab:r można było 
w tym czasie dużym palce!! ) 
i kciu{tiem schować jeden . i 
wysunąć drugi zegarek. ·Do o­
panowania tej sztuki wystar­
czą 2-3 godzin:.' treningu. 

.I 

B 

czego poszukujemy. Niestety. 
nie miał on przy Bobie apara­
tu fotograficznego, ponieważ 
w całej podredakcji mamy 
tylko jeden i to w dodatku' 
częściowo zepsuty. W związku 
z powyższym sporządził od-
ręczny szkic, nawiasem mó­
wiąc: niezbyt chyba udany, 
który zamieszczamy niżej. 

Cóż. moJ.e człowiek nie ma 
talentu, a może mu się nic 
chciało, m'f zaś - nie dając 
jeszcze każdemu wedle jc,g~ 

potrzeb. nie możemy od ni!:o­
go zbyt wielcwymagai'. 

PODREDAKTOR 
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MAtA ENCYKLOPEDIA WIEOZ1 lA'EMME.I 

EVEKORNICK 
(1849-1898) 

Angielka urodzona w Manchesterze. J ilko 
dziecko wykaz:y~ała znamiona ociężałości 
ulnysłowej graniczącej ' z debilizmem. Oto­
czona troskliwą opieką przez ojca, który był 
bogatym przemysłowcem, z czasen1 zaczęła 
lllówić, lecz nigdy nie nauczyła się czytać 
ani pisać. Mając lat trzydzieści wpadła na 
ulicy pod koła rozpędzonego powozu i' z 
v.:strząsem n1ózgu zawieziono ją do szpitala. 
Tutaj jak gdyby odzyskała pełnię władz u­
mysłowych, a nawęt znacznie więcej-. Ta 

c..? ... niepiśmienna kobieta niemal z dnia na dziell 
N stała się geniuszem. \V ciągu trzech n1iesięcy 

""" -Z 
t-
> a: 

opanowała w lnowie dziewięĆ! obcych języ­
ków, nauczyła się gry na fo'rtepianil:;, w pa­
mięci rozwiązywała naj trudniejsze zadania 
lnatelnatyczne. Potraft}a też recytować .. całe 
stronice raz zasłyszanych tekstów literac~ 

I kich. Do końca życia nie wiedziała jednak, 
,kim ' właściwię jest, ponieważ nie paluiętała 
niczego z pierwszych trzydziestu lat, nad 
którymi - jak mawiała - zawisła ciężka 
zasłona nieprzeniknionego n1roku. 
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SEKSRUBRVKA 

Z pamiętnikal...seksualisty (2) 
, 

Kolejne doświadczenie zdo­
byłem już ~obiście. Miałem 
wtedy trzy lub , cztery lata i 
dopiero zaczynałem chodzić. 
Być może późno nauczyłem 
się tej' sz.tuki, ale natura zaw­
sze daje coś za coś. Mnie po­
skąpiła ,zdolności ruchowych. 
dając w zamian umysłanali­
tyczny i dociekliwy. 
Medytując wieczorami nad 

problemem płci. wpadłem na 
pomysł, aby przekonać się na­
ocznie, jak to właściwie % tym 
jest i na czym polegają te 
najgłówniejsze różnice. W tym 
celu pilnie trenowałem swoje 
pierwsze kroki, chcąc jak naj­
szybciej zrealizować powzięte 
zamierzenia. 

MYŚL ----

BEZ ATESTU 

... -.. 
:';:'~"'" '.::: 
• : : •• ; :.~. ::= .. 
• •• ' ..... e •• · -... -..... .. 
• ! ... o··';"·o- .~Jł. 
'! ••••••••• ~ 

.... <t>~ ..... ... . 

• .#~ •• #' .... ~: .... " . ;-..... _ .. :::: 
, . ·~·~·':· .... ··.~~7 
~ ...... .. ,.. 

' '-- ~. , :;. : •• <.: .... :': 
.' 

·t.lr. 
" . 

czyli 'o · , ~z'.~ i'Jak 
mówimy!.a ,~i';' 

, ·nych . Daladach 
~ . . 

I.zehla . walew6dz-

. .. 

~ 
.; I 

, ' 

~. kielJa. 
• 'A tera% przechod.dm,' do 

końcowego .wystqpitmźtl pu,nk­
tu. ' 

• Nie. będę się fO%'WOd;zi~ 
na temat tego zdanica. ' 

• Melioracja sltiiv meUof'CZe 
cji gruntów. 

• W ramach ' sukursu ... 

• Główna uwaga potOłnftQ 
być: skoncentrowana na !Lwa­
dzerealizacji tego progmmu. 

• Widoczny ;esC tD1Ipaa by-
dla na poważnym obszarze 
tąk • ., 

• WieCe zakresów zadań 
wymaga wprowCld%enła na 
szersze wody. 

• Musimy przeprO'Wadzł~' 
mOdyfikacje' 8zczegolowlleh 
rozwiązań • 

• W tej ' sprawie, ttede.zla 
oŁbrzymia paleta: ·listów. 

. I 

• 10{ te mówię " o ~ pcnistwaelł 
$ie~ząC1/ch. 

• Kto nie, pyta~ temu od. 
powiem - otóż nie '2 tego, bo 

. ! • ,nte . ~"', 
J: I 

• Nie toid%irity ,s%czeg6lo­
wycI), ,perspektyw \ bez og6lne­
go rozwiązania. . 

Po kilku tygodniach wytę­
żonej pracy. kiedym tylko 
mógł już przejść kawałek bez 
bolesnego upadku, wymyka. 
łem się na dwór i podążałem 
\V kierunku stojącej za sto­
dołą drewnianej budowli o 
niewielkich gabarytach. Tu­
taj z okiem przylgniętym do 
szpary trwałem w bezruchu 
czekająt! na odpowiednią 
chwilę. Niestety, wnętrze by­
lo dosyć ciemne, a poza tym 
czynionych. prze~e mnie ob­
,'3erwacji mogłem dokonywać 
z jednej tylko, niezbyt korzy­
s tnej, pozycji. Tym niemrue) 
studia nie poszły na marne, z 
wQlna jawił mi się coraz peł. 
niejszy obraz. którego sensu 
nie mogłem jeszcze - rzecz 
iasna - w pełni pojąć ani 
·';l'OZl1 m i et 

IlJIuu ..... I • • u ................. , ............. i .. '''.iiS.III .. 

(cdn.) 

Na budowte szkoły w osiedlu. Polu-dn'le -- . jak!potnfOrmował 
nas życzLiwy - dziejq sfę 1'zecztl ,tr4s~ne . t uTqga;qcs eleme1t_ 
tarnym prawidlom $ztuki budowlane;. ' N agabmętv o ł~CI6łv 
pokazał dziury w ~wietutktej elewaCji saU, i7imftfUłvcmeJ. ta. 
jemniczy 'wykop 'lO ~e; pobUźu. eleganCko tniwelbtocmy pne% 
spychacz - niedawno u!ożony. - chodnłk~ 

Inspektor:zy nadzoru, lderOllm.icy rOb6t, majstrowie. ' bryga­
dziści, pracownicy robią wszystkot żeb~ s:kola nil! runęła po 
ich. odejściu. A tu taki malkontcntp kurza jego .'uroda; d.ziu.,.ek 
w murze się czepia. Czep się pan tramwaju' 
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